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P R Z E M O W A .

P r z e d  lafy trzem a m ąż moj p rzedsięw zią ł d ziełą  
sw oje ogbsić drukiem , co ziom kow ie u ła tw ili za
pisan iem  prenum eraty. P o  w yjściu  z pod prasy  
pierwszego tom u i p rzygotow aniu  rekopism ów  do  
tom u  drugiego, zgon A utora p rzeciął ukończen ie  
zam iaru  C zcigodni W o ły n ia n ie  żal mój podzielić  
raczyli. Znaczn 4 lic^ i  p rzy iació ł zm arłego, jakp 
rękojmią sza cu n k i dla iego  p a m ięc i, u stan ow ili 
fundusz na w ycho nie d w óch  przy L iceu m  W o -  
łyńskićm  u czn ió w  i ośw iad czy li m i podjęcie ko
sztó w  na druk tom u drugiego. J W W . N arcyz i  
G ustaw  G raffow ie Olizarowie, pad osierocia łym  
domem i pozostałem i pism am i ofiarow ali opiekę. 
Nieprędko osclm ą te  łzy  , k tóre m i żal i w d zię 
czność z oczu  w yciskaią  (a). N ie  w styd zę  się da
rów  p r z y ia ź n i, lecz  uiszczenie się  prenum eratom  
uw aźaiąc za d ług osob isty m ęża m ojego, ofiarowra -

â) Wdzięczność niepozwala mi zostawić w utajeniu ofiar, jakie- 
miW ołjnianie pamięć męża mojego uśvrięcili; umieszczam



nego mi w tym '.względzie zastępstwa przyiać nie 
mogę i sama ten drugi tom vyydaie. A gdy pozo
stałe po ś. p. mężu moim dzieła proza pisane, nier

Ofc vŁ
tu przeto list, który od JW . Gustawa Giaffa Olizara u- 
debralam.

L IS T  JW . G U ST A W A  G R A F F A  OLIZARA. 

Szanowna P a n i l

Sąsiad, przyiaciel i Pol ah pisze do Towarzyszki m ęi % 
co był, chlubą ojczyzny naszej. Ł zy twoie ІѴ 
jzmieszane ze łzami narodu. Pol^fca z tobą je  
dzieli, Polska osuszać je  winna. Lecz gdy do 
kazania wdzięczności cieniom twego małżonka, 
gdy do przyniesienia u!gi najczulszej zonię cisną 
się tłumy rodaków; pozwól aby ten co do uczuć 
Polaka łącz) uczucia najszczerszej przyjaźnij któ
ry ieszcze z kolebki rościł sobie prawo do serca 
Felińskiego; pozwól: nby ten otrzymał pierwszeń
stwo w miłym obowiązku ofiarowania ci swych u- 
sług. Dom mój, majątek i oioba niech będą iak 
twoią własnością, gclyi serce męża Iwoiego było 
moią. Jam mu oczów nie zamykał, niech przynaj- * 
mniej wspomnę zem twoje otarł powieki. Pozwól 
bym się szczegółami twoich interessów zaiął, zrób 
mię Оріекипі'772 twojego maiątku napraszam się 
najusilniej, gdyz Gustaw któregoście na rękach 
nosili5 w twojej tjlko spokojności znajdzie ulgę bo
leści.



ob iete prospektem  przez n iego  podanym ; zachow uśę  
przeto w olność pow tórnej i kom pletnej ed yey i 
JVV. G raffow i Gu ta w o w i O lizarow i.

r. 18 C zerw ca  
w  W oło&owie,

Józefa z Omiecinskich Felińska.

Nim  ja  przybędę niechciej obcej przyjmować rady» Pism  
męża. tych drogich skarbów ojczyzny, niepowie- 
rzaj nikomu; potrafię ich uzyó na chwałę kraju, 
na pożytek fa m ilii i o tę tylko błagam cię łabkę, 

' abyś chciała wierzyć: ze Polak, W ołynianin i li
czeń Czackiego^ zdradzić cię nie może.

Gustaw G ra ff  Olizar.

1820 r. i 4 Marca 
z Krzemieńca.





D  О

J J W W . N A R C Y Z A  I G U S T A W A  G R A F F O W -

O L I Z A R O  W.

S trata m ęża  m ojego jest najboleśnićjszą jak ą  

p odn ieść m ogłam . P ozbaw ioną zostałam  najlepsze
go  tlni m oich to w a r zy sza , najtrosk liw szego d z ie 
ci naszych  o p iek u n a , g ło w y  fam ilijn ćj, k tórego  
ś w ia t ło , ta len ta  i  o b y w a telstw o  okryw ało ją 
blask iem . P ogrązonćj w  żalu W o ły n ia n ie  p ośp ie
szy li z pocieszen iem , a J J W W . P a n o w ie  osierocia - 
łe  d zieci i w d ow ę przyjęliśc ie W opiekę. W d z ię 
czność w am  szlachetni i ukochani ziom k ow ie w  
najodleglejszych naszych potom kach. L ecz te  
w asze w y lan ia  się  w  m iejscu  otarcia, obfitsze m i 
łz y  w yciskają. C zuję, czuję coraz m ocnićj jakie
go m i n iebo dało i  jakiego postradałam  m ęża. 
P rzed zie lo n y  granicam i grobu, udziela  osierocia łe- 
m u dom ow i publiczny szacunek, obronę i pom oc. 
Jest w ię c  przyjaźń jeszcze na z iem i, są cn o tliw e  
serca, k tóre  ją dla zm arłych  n a w et chow ać u m ie



ją. Potom kowie nie odradzają się od przodków i 
dusze wasze nie mnie) są wspaniałe jak owych 
dawnych O lizarów, których m iłość Ojczyzny i oj
czystego języka, ludzkość w  pożyciu i stałość w 
przyjaźni były cechą. K ied y  ten, który się w am  

n ią  wyVviązyW'ać utniał już nie żyje, niech w ięc  

przynajinnićj to co wam po nim pozostało, w ła
snością waszą /ostanie. Tragerlyą jego B arb ak ę  

przypisuję Im ieniowi Waszemu. A jeśli to dzieło 
zachowa imie męża mego u potomnych , niech 
z niem dochowaną będzie i pamięć tych związków, 
jakie was z nim łączyły.

1820  r. j 8 Czerwca 
w  W ołosowie*

JJW V V . Panówr Obowiązana czcicielka 
i najniższa sługa.

J ó z e f a  z  Omiecinskich F e l i ń s k a .



B A R B A R A

T R A G E D Y A .



O S O B Y .

AU GUST, (Zygmunt) Król Polski.
BA R BA R A  Zona jego, Córka Xięcia Radziwiłła (Jeże- 

go) Hetmana wielkiego Xięstwa Litewskiego.
BONA, Matka Augusta z Domu Sforcych Xiążąt Me- 

dyolańskich.
IZ A B E L L A  Siostra Augusta, W dowa po Królu W ę

gierskim Janie Zapoli.
TA RN O W SK I, (Jan) Hetman W ielki Koronny i K a

sztelan Krakowski.
K M ITA , (Piotr) Marszałek W ielki Koronny, Woje

woda i Starosta Krakowski.
BO RATYŃ SKI, Marszałek Sej mu,
D W A J z Posłów Sejmowych.
Dowódzca Straży.
Ministrowie.
Posłowie Sejmowi. У Osoby niemówiące.
Straż. J

Scena w  Krakowie Stolicy wówczas Królesta Pol
skiego w Zamku Królewskim.



В  A  R  Б  A  R  A

T R A G E D Y A .

AKT PIERWSZY.

S C E N A  I.

I Z A B E L L A ,  B O R A T Y Ń S K I .

B O R A T Y Ń S K I .

S z a n o w n a  Izabello, trapiącemi wieści,
ISie radbym sercu twemu przymnażać boleści,
Ale hołd czystej prawdy winny moje usta, 
Przyjaciółce Rarbary i Siostrze Augusta.
Nacóżbym cię pochlebną, miał uwodzić mową ? 
Radziwiłłówna Polską nie będzie Królową;
Sam odgłos, że w swych murach dziś ujrzy ją Kraków. 
Czułych na sławę Króla, oburza Polaków.
Stygnie Sejmu gorliwość : a niechętnych gwary, 
Napełniają Stolicę imieniem Rarbary;
"Wieści z wieści się rodzą, trwoga trwogę wraża, 
Blizką i straszną burzą wszystko nam zagraża.



io  Ъ  A  R  В A  R  А.

I Z A B E L L A .

Noweź jeszcze nieszczęścia Niebo na mnie z sy ła ! 
Niewinnażby tę burzę na siebie wzruszyła?
Tyżbyś jej nie odwrócił, albo nieuśmierzył?
Nie, nie: skoro Sejm tobie ster obrad powierzył,
0  przeznaczeniach naszych jeszcze dobrze tuszę: 
Któż lepiej zna odemnie twoję Polską duszę,
Twoje wysokie cnoty i męztwo niezłomne ? 
Niedawne s ą , i zawsze będą mi przytomne,
Te czasy, kiedyś tocząc za mnie boje krwawe 
Ocalił Syna Matce i Jagiełłom sławę.
Dopókim panowała w śrzód szczęścia i chw ały, 
Tłumy przedniejszych "Węgrów Tron móy otaczały, 
LecZ kiedy, władzy losów uległszy surowej,
"Wdowa z szczęśliwej żony, tułaczka z Królowej,
Z  synem jeszcze na ręku, łzy niedołężuemi 
Błagałam o ratunek i Niebios i ziemi,
Zostało mi, niestety! obrońców niewiele,
Grono mężnych Polaków i ty na ich czele. 
"Wszystko nam było sprzeczne. Miałeś w owej dobie, 
Nie tylko Ferdynanda oręż przeciw' sobie,
Lecz Rzym,Wiedeń, wojsk zdrady, rokosze Hetmanów,
1  nad wszystko .straszniejszą pomoc Ottomanow. 
Przecieś nie stracił serca. Dziś mniej przykre chwile 
Mamy i więcej wsparcia i przeszkód nie tyle. 
Jesteśmy w  śrzód pokoiu, ną^Ojczyzny łonie, 
Boratyński przy łasce i August na Tronie.

B O R A T Y Ń S K I .
Stary żołnierz mieć mogłem odwagę na wojnie;
Ale burźliwrym Sejmem kierować spokojnie,
Możnych przemocy, chytrych podstępom zagrodzić, 
Tyle sprzecznych zdań, chęci i widoków zgodzić J 
Tak trudne obowiązki są nad moje siły.



I Z A B E L L A .

Kto kocha jak ty cnotę, komu Naród miły,
Kto szuka szczerze prawdy i nią chce się rządzić!

B O R A T Y Ń S K I .

Szukając szczerze prawdy mogę jednak zabłądzić: 
Lecz duszy mojej podia uległość nie zmaże :
Śmiele głowę na gromy Augusta narażę ,
W ytknę mu nierównego z Barbarą małżeństwa, 
Nieprzyzwoitość, szkody i niebespieczeństwa;
"Wierny Ojczyźnie, prawom i Jagiełłów sławie, 
Ślepym żądzom powagą narodu zastawię;
I lube, w swych nadziejach Barbara zbyt śmiała, 
Szanownej Izabelli względy pozyskała. . .

I Z A B E L L A .

Tak jest, tak, mam z nią przyiaźń,ta dla mnie jest chlubą, 
Mołodości mojej była towarzyszką lubą,
I  dręczonej ciężarem stęsknionego bycia 
Ona mi pierwsza uczuć dała słodycz życia.
W  ̂ówczas, gdy Car z potęgą północy i wschodu, 
Niósł oręż na zagładę polskiego narodu,
Ojciec jej, spiesząc z wojskiem na granicę Litwy 
Doświadczyć wątpliwego losu walnej bitwy,
W  oczach moich Zygmunta temi żegnał słowy:
„  Za kraj, za Ciebie, mojej nieoszczędzę głowy,
„  Niedowiesz się z ust^moich o Polaków klęsce,
„  Lub nieujrzysz mię królu, lub ujrzysz zwycięzcę.
„  Lecz ma Córka jedyna bez matki, bez braci,
„  Niech w tobie znajdzie Ojca, jeśli swego straci. 
Niestety! przewidziany cios jego nie minął,
Poszedł, stoczył bój krwawy, zwyciężył i zginął.
Brat następca po bracie, spólnik jego sławy 
W rócił z smutnym tryumfem z tej chlubnej wyprawy.



Nikt niechciał widzieć wodza zwycięzkich mJpdzień- 
Łupów z Namiotu Cara, ze krwi Cara jeńców; (ców, 
Oczy "Wilna całego zostały wlepione 
W  tę, której Ojcu Naród był winien obronę.
Jej młodość, jej uroda, jej łzy dodawały 
Naszej stracie boleści, tryumfowi chwały.
Osłoniona żałobą, drżąca, zapłakana,
Przed poważnym Zygmuntem padła na kolana:
Łza litości zrosiła jego twarz sędziwą,
Podniósł ją z łagodnością, cieszył nieszczęśliwą,
I chciał by bohatyra córka, Polsce miła,
Z  jego własnemi, Tronu nieodstępną była.
"W ówczas ją poznaj August: w ówczas w niego wlała 
Ten płomień, którym dotąd serce jego pała:
W  ówczas i nasze złączył młodzieńcze umysły 
Związek słodszy nam codzień, codzień bardziej ścisły. 
Upojona przyjaźnią, w szczęśliwem ukryciu 
Pędziłam z nią najdroższe chwile w mojem życiu.
A  dziś gdy wystawioną widzę ją, niestety!
Na zapalczywość gminu, na zdrajców sztylety, 
Ufającą w niewinność, w Augusta i we mnie,
Jażbym opuścić mogła i zdradzić nikczemnie?
Tyż mój obrońca byłbyś jej nieprzyjacielem?

B O R A T Y Ń S K I .

Jestem, Pani, praw stróżem i jej cnót czcicielem;
Ale drżę by z nią związki grobem się niestały 
Świetnych nadziei Polski i Augusta chwały.

I Z A B E L L A .

Czyż oTica, przeznaczona do berła w kolebce,
Której pieszczoną młodość skaziły pochlebce,
I duszę, niewolniczych państw zbytkami hardą,
Ku swobodnym Polakom napoiły wzgardą.



Tkliwej Polaków matki miejsce zajmie godniej,
I czuć może do kraiu większą miłość od niej?
W  domu obrońców jego Barabara zrodzona,
"Wzięła ją ze krwi ojca, wzięła z matki łona,
Ledwie zaczęła myśleć, iuż Polski -wspomnienie 
Słodkie sprawiało w sercu niemowlęcem drżenie.
Tę miłość wychowaniem wzrastaiącą z laty, 
Najukochańszych osób podwoiły straty:
Dwóch braci zgładził oręż, matkę żal po synach;
I ojciec na zdobytych wkrótce legł wawrzynach. 
Pamięć ich uświęcając jej dusza zbolała,
Na Ojczyznę się z całą czułością wylała,
Mogłaż wstęp do jej serca znaleźć tronu pycha?
Dla Polski i dla męża Barbara oddycha.
W  mężu pokłada szczęścia .Polski uiność całą;
W  szczęściu Polski, cieszy się przyszłą męża chwałą.

B O R A T Y Ń S K I .
Pani, cnoty Barbary od Ziomków są czczone:
Lecz samżc wzgląd na cnoty nadaje Koronę?

I Z A B E L L A .
Wiem ja że duma, próżność, zysk, bojaźń sąsiada 
Wyborem żon dla królów pospolicie władaj 
Ależ te względy podłe zniewolićby miały 
Mądrego Króla, naród wolny i wspaniały?
Przyznaj że pierwszą dała koronę na świecie: 
Mcżczyznie dzielność, cnota i piękność kobiecie.

Dziś gdy los, czyli niebios opatrzność nad nami, 
Xiężniczkę miłą z rodu, świetną przymiotami 
Przeznacza nam za swojej dobroci, narzędzie.
Czyż temu Boratyński sprzeciwiać się będzie?

B O R A T Y Ń S K I .
Uczynię co być świętą powinnością mniemam.
Prócz Boga, praw, ojczyzny na nic względu nie mam.



Moje wam poświęcałem i poświęcę ramię;
Lecz dla was przekonania mojego nie złamię. 
Przebacz, jeśli mój opór serce twoje zrani.
Otoż Barbara wchodzi, zostawiam cię Pani.

I Z A B E L L A .

Pewnie cię dobro kraju na jej stroną schyli.
S C E N A  II.

I Z A B E L L A ,  B A R B A R A .
B A R B A R A .

Ach! po wielużto latach i w jakiejże chwili 
Zjawiasz się utęsknionej Izbeilo droga!
Kiedy mię niespokojność otacza i trwoga,
Kiedy się prze»naczenia ipego szala waży,
Niebo mię wraca twojej opiekuńczej straży.
Ach! ileż mię twój odjazd nabawił boleści!
Ileż później o tobie rozsiewane wieści 
Powiększały drżącego serca niepokoje!
Ileś mi w ycisnęły łez nieszczęścia twoje!

I Z A B E L L A .

Wierzaj mi, w losu mego przemianach ustawnych,
W  gmachach Królów, w pustyniach mem tułactwem 

sławnych,
"W pomyślności, w niedoli, w  blasku i żałobie, 
Wszystkie się myśli moje zwracały ku tobie.
Dziś odzyskuję, z wami na.koniec złączona 
Szczęście, które mi była wydarła korona.
Nic mię już nie rozdzieli z tobą, z Synem, ł  bratem: 
Miejsce gdzie wy jesteście będzie dla mnie światem. 
Lat kilka, którem w obcej krainie przeżyła,
Dały mi żywiej uczuć jak Ojczyzna toniła.
Dziś iej szczęście i moje bidzie dopełnione.
Gdy na twych skroniach Polską ujrzykny koronę.



B A R B A R A .
Со! gdy w niespokojnościach, w udręczeniach, w trwo- 

i  Po niebespieczeóstw pełnej postępuję drodze, (dze
Gdy wsparcia i pociechy szukani na twem łonie,

I Ty mówisz mi o szczęściu, mówisz o koronie ?
I Z A B E L L A .

Tak, ufam w  słuszność niebios i w cnotę rodaków:
; Najgodniejszą korony dziś uwieńczy Kraków.
! Skoroś pierwszy w Auguście roznieciła płomień, 

Błysnął był memu sercu tej nadziei promień;
Lecz go rozproszył wkrótce rozsądek surowy.
Ojca mego z Cesarzem widziałam umowy:

> Już on m iał od E lż b ie ty  obietnicę ręki 

{ Dla syna. k tó ry  sk rycie  tw e  ub ó ztw iał w dzięki.
I Samam się tej miłości przeciwiąc otwarcie , 

Chwiejącej się odwadze Brata niosła wsparcie.
Ileż razy gromiłam te łzy i wzdychania 

i Uwieńczonego dzisiaj początki kochania!
I W k r ó t c e ś  t y  moję trW'ogę poznała ta je m n ą ,

I przeciw Augustowi złączyła się zc mną.
W  dzień spełnienia wzajemnej Królów obietnicy, 
Gdy nas wszystkich powołał z Wilna do Stolicy,
Z sobą cię wzywającej odmawiając Bonie,
Z  żalem dworu zostałaś na swych krewnych łonie. 
Rozdział ten duszy mojej długie przyniósł smutki; 
Lecz szanowałam twego oporu pobudki;
Zwłaszcza że, czytać w sercu Barbary nawykła,
Już byłam twoje wałki wewnętrzne przenikła.

B A R B A R A .
Sądź jak niebespieczeńslwa były podwojone,
Kiedym w tobie straciła pomoc i obronę.
Z  nieszczęśliwą skłonnością walczyłam usilniej 
Lecz zostałam samotna i zostałam w W iln ie:



Miejsce, gdzie pierwszy pocisk utkwił w serce drżące, 
Przeciw mnie uzbrajało przypomnień tysiące. 
Opuszczonego miasta ten widok ponury,
Te bezludne ogrody, te milczące mury,
Wieść o związkach Augusta, jego oddalenie, 
Rozżarzały tłumionej miłości płomienie.
Nie dość na tem, zawzięty los chciał mojey zguby, 
Ledwo zaniósł przed*ołtarz święte August śluby,
Z  łona rozpaczającej wydarłszy się żony,
W raca objąć nad Litwą rząd mu powierzony.
Na ten odgłos drżę, biegnę, ściskam stryja nogi,
I zwierzając się moich udręczeń i trwogi 
Błagam, by mię w głąb kraju z swą zasławszy żoną, 
Przed światem i Augustem chował utajoną,
Oddalam się, uciekam. W  tak okropnym stanie, 
Dogodne moim smutkom znajduję mieszkanie.
W  głębi lasów rozległych, dzikich i posępnych,
Na szumiącego Niemna brzegach niedostępnych, 
Wznosi się gmach odwieczny, ogromny, ponury, 
W odą i wysokiemi opasany mury :
W  tym to grobie żyjących czas długi zamkniona, 
Próżnom chciała ten pocisk wyrwać z mego łona. 
WT pośród błagań do Twórcy i zatrudnień dziennych, 
I  wieczorów przewlekłych i nocy bezsennych, 
Szukającą pokoju i ulżenia, rany,
Ścigał zawsze i dręczył obraz ukochany.
Ileż razy odwaga w mej duszy omdlała,
Czuła potrzebę wsparcia i ciebie wzywała:

I Z A B E L L A .

Z  tobą, z rodem, z ojczystym rozłączona krajem, 
Częściey daleko do was wzdychałam nawzajem.



B A R B A R A .
Wkrótce smutna wieść doszła i w nasze ustronie,
Ze cierpienia skróciły wiek Augusta żonie.
Płakałam czulej, pięknej, łagodnej Lłźbiety,
Wielkie я rodu, z cnót większe mającej zalety,
W  obcy kraj, 7. łona pieszczot i blasku wyrwanej, 
Kochającej Augusta, wzajem nie kochanej,
P m  sw oje w  sam otności ciągn ącej żało śn ie»
I nakoniec gasnącej w  samej ż y c ia  w iośnie.

I Z A B E L L A .

Czciłam ją, nad jej śmiercią, jak i ty boleję)
Lecz ta śmierć twą ożywić musiała nadzieję.

B A R B A R A .
N a  ch w ilę  (serca m ego odsłonię ci skrytość)
Ośmielonej miłości ustąpiła litość j
Lecz rozwaga na sroższą wydala katuszę,
Tak długiemi walkami zmordowaną duszę.

Tych śmiertelnych udręczeń spełniałam dwa lata> 
Gdym przed Zamkiem ujrzała nagle twego brata.
Na cżele tWrego Półku; świetną stalą zbrojny,
Z moim Stryjem z północnej wracał wówczas wojny. 
Jakież uczulam w sobie na ten w idok drżenie! 
Zapłoniłam się, zbladłam, utraciłam tchnienie,
I zaledwo nieśmiałe mogłam podnieść oko.
N a  tę tw a rz  W mojerh sercu  w y r y t ą  głęboko.
Na jego czole dumnem z pierwszego zwycięztwra. 
Widziałam świtający dla Polski wiek męztwra,
A w uśmiechu łagodnym co serce porywa,
Szczęści przyszłe rodaków czytałam szczęśliwa.
Ach! jakie trudną w ówczas było dla mnie chwałą, 
Odrzucić jego miłość tak czystą i stałą :
Bałam się i pragnęłam usłyszeć w yznanie...

5



UsłyszaTaift. Powinność przemogła kochanie:
Kilką słowy zniszczyłam ńadsueje Augusta;
Lecz mój wzrok, mój głos drżący, zdradził moje usta. 
Odtąd w rosnącej coraz miłości zapędzie,
Śledził mnie, szukał, ścigał i znajdował wszędzie. 
Same trudności zapęd jego natężały :
W krótce na swoję stronę skłonił ród mój ca ły ; 
Uzbroił się Stryjowskim przeciw mnie rozkazem: 
W alczyłam z krwią, z przyjaźnią i z miłością razera. 
Jeszcze mu przywodziłam na pamięć sto razy 
Ojczyznę, prawo, chwałę, Zygmunta zakazy;
Jeszcze byłam gotowa (ty dasz temu wiarę)
Z  uczucia najdroższego uczynić ofiarę:
Lecz nakoniec Augusta rospacz i cierpienie,
Śmierci nad głową1 jego rospostarte cienie,
Przyszłe sieroctwo Polski, przyszłe o tron boje,
Łzy rodziców, jęk ludu i zgryzoty moje,
Inną powinność drżącej wskazały Barbarze :
Uległam : naszę wiarę przyjęły ołtarze.

I Z A B E L L A .
Jakąż ulgę, ściganej bronią zapalczywą,
Przyniósł mi w ówczas odgłos : że jesteś szczęśliwą!

B A R B A R A .
Śmierć Zygmunta nad którą płacze Polska cała, 
Nadto krótkie dni szczęścia mojego przerwała. 
Kiedy August w najcięższej pogrążon żałobie,
Jechał oddawać smutną cześć na ojca grobie,
I z bojaźnią przyjmować panowania brzemie 
Po królu, co pół wieki naszę wsławiał ziemię; 
Drżąca o męża losy, pozostaiąc w  Wilnie,
O tę go tylko łaskę błagałam usilnie :
Zeby mię nie otaczał blaskiem majestatu,



I  szczęścia swej Barbary nie ogłaszał światu.
Kiedy powrotu jego czekam niecierpliwa, 

Niespodziany mię rozkaz do Stolicy wzywa. (ży; 
Drżąc żegnam drżących,wszystko nieszczęście mi wró- 
Smutną mi wieść przynosi każdy krok podróży 
Z  trwogą do nieznanego przybliżam się miasta,
Na widok jego murów przelęknienie wzrasta, 
Wjeżdżam. Tłum ludu niemy otacza mię w koło, 
Każde oko mnie śledzi, każde grozi c^oło.
Przez cóż mogłam zasłużyć na Ziomków nienawiść? 
Jeśli w nich blask mój przyszły wrczesną rodzi zawiść, 
Zrzekam się go: żyć pragnę nieznajoma światu,
Mniej ziomkom nienawistna, milsza twemu bratu.
Ach czyliż przyda szczęścia ten blask zazdroszczony* 
Dla siostry Izabelji, dla Augusta żony!

I Z A B E L L A .
Tron ci nie przyda szczęścia, lecz nasze podwoi. 
Stałość równie dziś tobie, jak i nam przystoi.
Serce Króla przypśpieszyć twój tryumf kazało;
Pokona on szczęśliwie, co rozpoczął śmiało.
Już Litwa, Polsce, cnoty ogłasza Barbary;
Czoło mężów popiera Augustą zamiary:
Za nim jest wojsko, większa Senatu połowa, 4 
Zebrzydowskiego stałość, Kanclerza wymowa; 
Nadewszystko Tarnowski, mądra jego rada, 
Działaniom Tronu, cechę dojrzałości nada.
Naród praw swoich strzeże i przodków zwyczaju;
Lecz kocha króla, pragnie spokojności kraju:
Mężów, co mię wspierali na Węgierskim Tronie, 
Doświadczoną gorliwość i za tobą skłonię;
Wodza ich, co przy zdaniu swem upornie stoi,
Znam Cnotę; а Barbara cnoty się nie boi.



Lecz równie jak nadziei, przeszkód ci nietaię? 
Nowy związek w Stolicy na króla powstaje;
Podnieca go zapewne Wiednia pomoc skryta,
Bona jest głową jego, a ramieniem Kmita.
Mniej straszne są nikczemnych zwolenników tlumya 
Bona jest najstraszniejszą. Któż nie zna jej dumj? 
"Wszyscy złotu jej służą, jej zemsty sit.; boją.
Jej zręczność, je j... niestety? ona matką moją! 
Alenifbo zą nami: nie trwóżmy się niczem,

S C E N A  III.

BON A, BA RBA RA , IZA BELLA *
b o n a  (do, Barbary).

' Tyżeś tu} z moją córka! przed mojem obliczem?
I  jał^iemże się ezolem narażasz zuchwale 
Na gniew twojej Królowej i na Matki żale?
T y, co z cieniów sieroctwa i ze smutków łona,'
Do blasku względów moich nagle \vyńięsiopa;
W  miejscu wdzięczności.podstępknując przeniewicrezy 
"W pierś ćo cię ożywiła wlałaś jad morderczy!
T v , podła zwodzicielko! poddanko zuchwała!
Coś mego syna w mi1 ość podejściem wplątała;
W  miłość, co go \/y dniu j< dnym pozbawił? chwały, 
J;<ką łat kilku cnoty bv?y mu zjednały!
W  miłość nieszczęsna, której wieść serce rozdarła 
Kortajacego ojca, i grób mu otwarła!
Smiercj tej, która Polskę nabawia ^ospaczą5 
Która zasmuca trony, której ludy płaczą,
T Xś pragnęła, — ty jedna, z tej śmierci się ciesssyszt 
Cel w’zd.ychań twych i zbrodni.tron już osiąść spieszysz* 
Nie spiesz się. Umarł Zygmunt, ale Bona żyje;
Ja  to pasmo zdrad ciemnych przed światem odkryję-



Te wątłe ślepej dumy budowy obalę,
Ciebie pddam zgryzotom i syna ocalę.

B A R B A R A .
Nie, Pani, zgryzot se^ce nie dozna Barbary:
Nie ujdę prześladowań; lecz niegodnam kary.
Próżno się f. wyrzutami zbrodni moich szerzys?)
Ja się do nich nie czuję i ty im nip wierzysz.
Los, tron i moje życie w rękach może Bony,
£<epz u p o d l ić  m e  z d o ł a  n i k t  A u g u s t a  ż o n y .

( 'tur bar U odchodzi), 
b o n a  (do Izabelli 

I  tyź, coś się z miłości dla twej krwi w yzuła,
Na matki, brata, władną zniewagę nieczuła,
Śmiesz milczeniem M.irbary dumę ozuchwalać?

I Z A B E L L A .
Śmiem m*tko! nad niewinnej losem się użalać.
I onażbyto mogła tronem się omamić,
Lppdlić się podejściem, niew dzięcznościąsplamią? 
Zasady jej są święte, ślachetne, niezmienne,
A jej serce tak czyste, jak to światło dzienne, 
Którejże córce króla, łub królowej świata, 
Smielejbym powierzyła szczęście mego brata?
Ach! gdyby te łzy moje-mogły.. .  ale nie, nie, 
Widzę twój wstręt na samo Barbary wspomnienie, 
f  o?wól przynajmniej córce.. . ,  

p  o  N A.

Idź, córko odrodna! 
Niemaiąca cnót przodków, chwały ich niegodna! 
IJrnysł twój pospolity, słaby i spodlony,
Nigdy mi się nie zdav\ ał zdolny m do korony;
% niej słusznie dziś wyzuta, knuj zdradę nikczemną»



I  za swoję Barbarę, jeśli śmiesz, walcz ze raną.
Precz mi z oczu,

S C E N A  I Y.

B O N A  (sama).

O hańbo! o srogie męczarnie! 
Barbara z gróźb się moich urąga bezkarnie;
Syn mię unika, córka na mnię się sprzysięga!
Gdzież moja dawna chwała, znaczenie, potęga?
Jażto co w śrzód powodzeń tryumfów i części, 
Dzieliłam tron z najmiększym królem lat trzydzieści,
Ja , com w Sejmach, w  obozach, w  Senacie, w kościele 
Postawiała stworzenia rąk moich na czele,
I  przez dary, przez postrach, przez tajemne wpływy9 
Jednem skinieniem wiodła ten naród burzliwy;
Dziś, tracąc tyloletnich trudów korzyść całą,
Mam cierpieć wyżej siebie Barbarę zuchwałą?
Mam, niewolnica z matki, z Królowej poddana, 
Wzgardzona w kraju własnym, w obcych zapomniana. 
Czołgając się przed tymi, co drżeli przedemną,
W  smutkach i poniżeniu wlec starość nikczemną?
Stać się miłości syna płochego igrzyskiem,
Ofiarą nieprzyjaciół, świata pośmiewiskiem?
Ale czegóż się lękam? Nie jestemże Boną?
Nie, wolęż raczej umrzeć niżli żyć wzgardzoną?
Tak jest. Nim umrę jednak, wprzód swego dokażę: 
Odepchnę ją od tronu, lub go krwią jej zmażę.. . .
Jej śmierć... Monty... mój rodak... przy boku Barbary... 
Zręczny, chciwy i pewien że uniknie k a r y .. .



A K T  I. S C E N A  V. зЗ

S C E N A  Y.
B O N A ,  К М Г Г  A.

B O N A .
Cóż więc Kmito ? ów senat z narodu wyborem 
Czegóż swoim na królu dokazał oporem?
Gdy wy czas drogi, krótkim,przeznaczon obradom, 
Poświęcacie namysłom , pogrożkóm i zwadom,
On sprowadza Barbarę, mianuje sWą żoną,
Mieści лѵ zamku, i wkrótce ozdobi koroną.
Nie król to jest niezgiętym, jak go Sejm ogłasza, 
Śmiałym go uczyniła niedołężność wasza.
Czemuż krył przed Zygmuntem swą miłość z Barbarą? 
Poślubioną jej czemuż nie chełpił się wiarą?
Czyż ojciec, co go kochał, król co mu pobłażał, 
W ięcej poszanowania i trwogi mu wrażał,
Niż Senat, co rzymskiemu w swej równa się dumie, 
Niż naród, który jeszcze wolnym się rozumie ? 
Wolnym ! po cóż brzmi w ustach to wolności hasło» 
Gdy przywiązanie do niej w sercach już wygasło? 
Wyrzeczcie się jej raczej, straćcie w jednej chwili, 
Ten skarb, który przodkowie krwią swoią zdobyli. 
Obranego Monarchę, uznajcie za pana;
Pozwólcie niech wam jego króluie poddana;
Sam idź, klękaj z tą laską przy jej majestacie,
Z  którąś niegdyś jej ojcu przodkaw7ał W Senacie. 
Idźcie, i czołem bijąc waszej Pani nowej,
Stańcie się godni takiej, jak ona królowej.
Niechaj krewnych Barbary i służalców zgraja,
Co kazi Serce króla, pochlebstwy upaja,
Otoczy tron. i pierwsze posiędzie urzędy,
A stary wódz u progu niech żebrze o względy; 
Nadzieje zasłużonych, te rozległe włości,



Niecił się staną zapłatą tilegań, podłości ;
Ow co wyrocznią króla, dworu jest pół-bogiem* 
Wiecznym Bony i wszystkich przyjaciół jej wrogiem* 
Dumny Tarnowski niechaj rozkazuie Knucie.

К M i T A.
Nie, Panis Wolność dla mnie milsza jest nad życie* 
W iem ja , że w tej tak ważnej dla narodu chwili)
Jak ty, tak w szjscy na umie oczy obrócili. «
Chwalebna twa gorliwość* lecz próżna obaw’a* 
Utrzymam godnie ludu i Senatu prawa*
Skrócę młodego króia przy właszczoną władzę: 
Wszystkom wcześnie przewidział, wszystkiemu zata« 
Milczy Sejm, lecz pomocy skrycie mi użycza : (dzę*
Straszną burzę pi.przędza ta cisza zwodnicza.
Sam król popędliwością , ścią^meniem Barbary * 
Jątrzy naród, i wspiera gorliwych zamiary.
Rzym zezwala na rozwód, lud rozwodu woła*
Z a  rozwodem polskiego jest głowa kościoła*
W  Senacie, w posłów izbie * w namiotach żołnierzy* , 
"Wysłańców orszak ducha zbawiennego szetzy. 
Wcześnie na przewidzianą gotując się wojnę 
Ściągam skrycie z Powiatów ślachty hufce zbrojne) 
Zwiększą je liczni dworów naszych wojownicy,
I  mieszkańcy rządzonej przezemnie stolicy*
W szyscy są wierni tobie, ojczyznie i sławie 5 
Będą walczyć podemną. i w narodu * prawie*
Ula oparcia się ślepym Augusta zapędem,
Mającego poświęcić kraj młodości błędom,
Jakiż iest potężniejszy, iakiż świętszy sposób 
Nad ten związek szanowny pierwszych w Polsce osób, 
Przeciw sile, przy prawach obitaiąoyoh śmiele,
I  własną króla matkę mających na czele i



Так, Pani , król niegodnej musi zrzec się zony,
Albo z tronu Jagiełłów zostanie strącony.

E O N A .
blatką jrstem. mogłażbym chcieć upadku S3"na?
Za cóż go karać? miłość, jego cała wina.
Wróci nad sercem swoiem cnocie panowanie ,
Jeżeli oddaloną Barbara zostanie.
Uwieźmy ją : ten zamysł uda się nam snadnie 
Niech ją przegrodzą Tatry nim xięźyc zapadnie. 
Karol, władnący bi rłem zachodniego świata, 
Przeznaczaiąc królowi córkę swego brata,
Ukryje zwodzicielkę w swych państwach obszernych 
I jak Cesarz, nagrodzi przyiaciół mu wiernych.
Ja  podam środki, złoto trudności przełamie, 
Uwożacych zasłoni bohatyra ramie.
Tak; ty sam przyjm na siebie tę ważną wyprawę r  
Powróć króla ojczyznie, a królowi sławę.

K M I T A .
Co? ja! . pierwszy urzędnik, naczelnik senatu,
Stróż pokoiu w stolicy, stróż praw majestatu, 
Miałbym sam być przyw'odzcą gwałtu i besprawia? 

B O N A .
Nie jest praw gwałcicielem kto ojczyznę zbawia. 
Sam okrytego chwałą nie narażaj czoła;
Jedno twoie skinienie wszystko spraw'ić zdoła; 
Rycerze poświęceni swoiemu wodzowi,
Imie twe taiąc, rozkaz wypełnić gotowi.
Ta szlachta . . .

K M I T A .
W szyscy wodza swoiego są godni, 

Polak nie iest zrodzonym do nikczemnej zbrodni. 
Jeżeli Karol usług tak podłych wrymaga,



Niech przez nie wierników jego wsławi się odwaga; 
Okazać ją dla ciebie ja będę mial pole 
W  szeregach Wojowruków, w seriatorów kole. 

B O N A .
Czyń iak chcesz. Znam twą przjiaźń, spokojną być mo- 
Trzebaż takim jak Kmita ukazywać drogę. (gę:

{Kmita odchodzi). 
Potrzebną mi do czasu wspierajmy zuchwałość; 
Sama go w przepaść wtrąci nierozważna śmiałość. 
"W iem że nie mnie, lecz własney dogadza on dumie 
Lecz Bona pysznych użyć i ukarać umie.
Dziś, płaszczyć mi się będzie ta dusza wyniosła. 
Idźmy Austryackiego wyrozumieć Posła :
Zgodne są w części z mćmi Karola zamiary; 
Pozbądźmy się kochanej od króla Barbary; 
Katarzynę ponurą osadźmy na tronie;
Z  czasem ona i Cesarz służyć będą Bonie.
Lecz głaszczmy jego dumę, że przez córkę brata 
Mieć będzie w pływ do Polski, jak ma do pół świata. 
Tak każdy swóy cel maiąc, niech memu dogadza,
I sam siebie uwodzi myśląc, że mnie zdradza.



A K T  D R U G I .

S C E N A  I.

A U G U ST , M IN ISTR O W IE, S T R ^ Z .

A U G U S T .

W, rządu naczelniki, wodze, Senatory,
Słudzy praw, swobód stróże, narodu podpory,
Przez których głos i ramie August Polską włada, 
Spełnijcie co uchwalił Król i Wielkorada.
T y .. .  daj odpowiedź posłom północnego Cara,
Ze mię płonna sojuszów nie złudzi ó M a .
Niechaj wprzódy jęczący pod jarzmem poddaństwa 
W róci Smoleńsk, od mego oderwany Państwa,
W  ówczas, może mu nie być pokój odmówiony j 
W  ówczas może krwi związek nasze łącząc trony 
Zbracić, pod słodkiem berłem naszej Katarzyny, 
Niepodległych Polaków z bitnemi Rusiny.
T y .. . przybyłym xiążętóm z Rygi i Mitawy, 
Króla i Sejmu wyrok idź odnieś łaskawy:
Maiąc wzgląd na ich ucisk, proźby i pokorę,
Te kraje , pod opiekę berła mego biorę.
Niech na imie Augusta, w pokoju i chwale 
Wilhelm Inllanty rządzi, Gottard Semigale,



A odtąd je potęga moja ubespieczy 
Od napaści Zamorców, i Scienników mieczy.
T y. . .  Steniawskiemu poślej rozkaz państwa stanów, 
Zeby woj'kiem strzegącem granic Ottomanów, 
Podłego wiarołomcę lennika Stefana,
Co zrzekł się ojców Boga , zdradził swego Pana, 
Strącił z hołdującego nam Wołochów Xięztwa,
A znanego Polakom z wierności i męztwa 
'Wzniósł Alexandra, świętą związał go przysięgą,
I od gromów Stambułu Polską wsparł potęga.
T y . . .  Idź, xiążąt dzierżących Prusy i Pomorze 
Obwieść, niechaj na moim dziś stawią się dworze;
I dniu, który Augusta szczęściu poświęcony 
Ma uwieńczyć koroną czoło jego żony,
Swoim blaskiem świetności przyczyniając nowej, 
Niech razem z swoim królem złożą hołd królowej.

Roskazów tych zalecam rychle wykonanie.
Idźcie, niech straż odejdzie, Tarnowski zostanie.

S C E N A  II.

A U G U ST , TA RN O W SK I.
A U G U S T .

Przyszedł nakoniec moment dla mnie upragniony, 
Gdy ciężącą składając powagę korony,
Mogę ciebie powitać po długim rozdziale,
I z przyjacielem serca mówić poufale.
O ty! któryś mi dawał wzory i nauki 
Trudnej bojów, trudniejszej panowania sztuki,
T y , coś mię natchnął cnoty i sławy Zapałem,
T y, którego po ojcu, najwięcej kochałem,
Ach! czemuż, gdym dotknięty ciosy najsroższemi, 
Stracił, com najdroższego posiadał na ziemi;



Gdy mię żal mój obarczył i berło dwóch ludów,
]Sie mogłeś wówczas dzielić moich łez i trudów! 
Chciałeś być, mimo wiekiem osłabione siły ,
Gdzie nam niebespieczeństwa największe groziły, 
Gdzie Tatarzyn, Zygmunta śmiercią, ośmielony, 
Chciwe łupów i mordów rospuszczał zagony. 
Dopićro wybawiwszy przelękłe Podole,
Wracasz o państwie radzić w prawodawczem kole. 
Jakiż tu opiekuńczy Anioł ciebie zsyła!
Nigdy mi potrzebniejszą twra poinoc nie była.
Co mówię? gdym już królem, i zawsze i wszędzie 
Obecność Tarnowskiego potrzebną mi będzie.
Nie , nic nas nie rozdzieli. Mam jeszcze nadzieję 
Ze świetne szczęścia Polski wrócą się koleje,
Gdy ten, co się jej losem opiekuje w  Niebie, 
Odjąwszy jej Zygmunta zostawia mi ciebie.
Od twojej dziś mądrości wsparcia tron mój czeka : 
Szczęściem królów jest przyjaźń wielkiego człowieka. 
Prowadź serce Augusta dla ciebie wylane;
Bądź mi ojcem, ja ojcem narodu zostanę.

T A R N O W S K I .

Co, Panie! twoja dusza mojej się udziela!
Jesteś królem, <i kochasz jeszcze przyjaciela!
Łzą radości napełniasz jeszcze starca oko ,
Który już myślał, w żalu pogronżon głęboko,
Ze jego całe szczęście i nadzieja cała ,
W  grobie razem z Zygmuntem, zamkniętą zostałaf 
O ty ! osierociałych nadziejo jedyna 
Auguście, ty utrzymasz sławę jego syna,
Te wylania się twoje, te gorliwe chęci,
Te łzy, któremi składasz hołd ojca pamięci, 
W skazują w tobie duszę królowania godną,



I  są rękojmią szczęścia Polski niezawodną.
Ach! m e o s t y g a j  nigdy w tym świętym zapale,
I panuj tak chwalebnie, iak myślisz wspaniale. 
Niechaj król królów twoje przedsięwzięcia ziści,
I długo da ci zbierać prac twoich korzyści!

Wszystko ci sprzyja. Z  sercem zrodzonem do cnoty 
Łączysz męztwo Rycerza i Króla przymioty j 
I  oręż i rząd w Litwie młodość twoję wsławił. 
Ojciec po długoletnich trudach ci zastaw ił:
Kraj rozszerzony, żyzny, ludniejszy, spokojny, 
Wojsko wiernie, waleczne, nawykłe do wojny,
I dziedzictwo ci droższe ni/,li to oboje,
Przywiązanie narodu i przykłady swoje.
Dotąd po nim łzy ludu jaszcze płyną, Panie! 
Osuszać je powinno twoje panowanie ;
A  jeśli być nie może Zygmunt zapomniany,
Niech pod tobą nie czuje Polska Króla zmiany.

Ten jest Panie, cel główny twojego zawodu. 
Poprzysiągłeś w obliczu Boga i narodu. . .

A U G U S T .
Ach! jeszcze poprzysięgam tobie przyiacielu,
Ze mając tylko dobro Polaków na celu ,
Nie przestanę być nigdy, wiernym twoim radom. 
Świętym państwa ustawom i ojca przykładom.

t a r n o w s k i .

W iem ja, że twoja dusza tkliwa i wspaniała 
Chęcią uszczęśliwienia ludu sweg0 pała ,
Lecz jakże rzadko ciągła wytrwałość ją wieńczy! 
Na jakież wystawiony burze wiek młodzieńczy!
Ileż ponęt zwodniczych ma najwyższa władza!
Jak często z drogi cnoty jeden błąd sprowadza! 
Ileż yyftlkf 4,rudów , cierpień, ofiar i przymusów,



Kosztuje piękny wieniec Trajanów, Tytusów !
T en , kom u m ilijonów  oddana o p iek a,
R ó w n ie b y ć  w in ien cn o tą w y ż s z y m  nad człow iek a; 
M usi często p o św ięcać narodu potrze! 
fsajdroższą skłonność serca i z rz e c  jię  ra siebie. 
M iałżebyś w ię c  o d w a g ę . . .  ?

A u g u s t .
Tak jest, mara ją stałą: 

Spełnię wszystko co z moją zgodnem będzie chwały 
Wszystko, czegoby tylko kraj przez twoje usta 
Słusznie dla szczęścia swego żądał od Augusta.
Lecz się nie boję , tak jest, tego się nie boję 
Żebyś ty mi wydzierać chciał Barbarę moję,
Ty, coś był dla jej wsparcia, pomocy, obrony,
Jak Anioł pocieszyciel od nas upragniony; ■
Którego od przesądów gminnych umysł wolny,
]Vlój wybór i jej duszę sam cemć jest zdolny;
Któryś ją cieszył, wspierał w nieszczęściach, w żałobie .

T A R N O W S K I .
Oddaię hołd jёj cnocie, przymiotom, osobie. 
Xiężniczka, której mężny ród w dziejach się wsławił 
Której ojciec chwalebną śmiercią naród zbawił,

* Chlubna siostry przyiaźnią i brata wyborem,
Jest zapewne płci swojej ozdobą i wzorem.

A U G U S T .
Ach znać ją: z nią żyć, myśli jej przenikać trzeba 
By wierzyć, iak do bóstwa zbliżyły ją nieba.
Ta postać co zachwyca i zniewala razem 
Jeszcze słabym jej pięknej duszy iest obrazem :
Ten wzrok, ten głos, ten uśmiech i tatware czarowna, 
Jej dobroci Anielskiej leszcze nie wyrówna. 
Gdziekolwiek zwróci jasne i łagodne czeło,



Ulgę, radość i szczęście rozlewa w około.
Sama urok kochania zdolną jest utrwalić,
Wznieść duszę, podbić rozum i serce zapalić.
Jej życia iest potrzebą cnoty miłość święta, 
Namiętnością iest przyiażń jej głosem natchnięta, 
Ufność bez granic, szczerość i zbytek tkliwości.
Są tej wyniosłej duszy niedoskonałości.
Gdyby mi dziś wybierać ieszcze było trzeba, 
Gdyby pierwszy raz widzieć dały mi ją nieba,
'Гу, co ją znasz, ty, pełen czci cnotom jej winnej. 
Zyczyłżebyś mnie żony, Polsce matki innej?
Cóż gdy związki. . .  ч

T A R N O W S K I .

Te związki.. .
A U G U S T .

Są prawe, są święte,
I z pasmem chyba moich dni będą przecięte.
Nic nie zdoła do podłej zniewolić mię zdrady,. 
Ł zy Matki, wyrok sejmu, twoie nawet rady.
Lecz ty, coś wlewał we mnie twą cnotę surową, 
Samżebyś mnie gorszącą skłaniał dziś namową 
Abym tę. co się dla mnie poświęciwszy cała,
Swój byt, swój los, swą sławę w ręce nie oddała, 
Skazując na nieszczęście , rospacz i sromotę 
Za to karał że w  moię śmiała wierzyć cnotę? 
Byłżeby godzien twego szacunku i serca 
Król gnębiący niewinność i mąż przeniewierca? 
Ale nie : ufam twojej cnocie i przyiaźni,
T y  pochwalisz mą stałość, zniszczysz me boiaźni, 
Ubespieczysz niewinność, zwyciężysz przeszkody, 
I  pod stopy Barbary schylisz dwa narody.
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T A R N O W S K I .

Gorliwośli mej Królu doświadczysz w  potrzebie.
Nie lękaj się bym ofiar wymaga! od ciebie,
Jakichby dobro ludu i Augusta chwała 
Niekoniecznie po sercu twojćm wymagała.
Mniej się jeszcze spodziewaj mego pobałażanie. 
Barbara jest twa żoną, jest godną kochania:
Gdyby jednak te związki być miały powodem 
W ojny ziomków z ziomkami i króla z narodem, 
Gdyby ciebie Polacy znaglać mieli śmiałość.. .

A U G U S T .

Wówczasbym władzą moją skarcił ich zuchwałość; 
Wówczasbym ich Hauczył jakiej kary godni, 
Poddani, którzy króla zmuszaja do zbrodni.
A jeżeli się targnie na mnie broń ich śmiała,
Jeżeli trzeba będzie aby krew się lała;
Któryż Mocarz wzniósł oręż dla słuszniejszej sprawy? 
Będę bronił Barbary, bronił mojej sławy,
Prawr męża, praw monarchy, praw samego Boga: 
Dosięgnie wiarołomców jego pomsta sroga,
A jeżeli zwycięztwo zbrodni przeznaczone,
Wolę paść z ręki zdrajców, niż sam zdradzać żonę.

T A R N O W S K I .

Królowa wchodzi...  'Pozwól.. .

A U G U S T .

Idź, idź na obrady: 
Wyrozumiej umysły, uprzątnij zawady:
Tobie mojego szczęścia poruczam staranie.

5
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S C E N A  III. ' 
A U G U S T ,  B A R B A R A .

B A R B A R A .

W szędy cię niespokojność moja ściga, Panie:
Odtąd jak drżącą w mury te wstąpiłam nogął 
Wszystko mię okropnością przeraża i trwogą. 
Bespieczniejsza na chwilę gdy ciebie oglądam,
Ledwo cię stracę z oczu. znowu widzieć żądam. 
Nawet gdy/wracasz na mnie wzrok twój rozczulony* 
Czarne przeczucia trują szczęście twojej żony: 
W szystko mi wróży bliską losów moich zmianę, 
W szystko... że się na zawsze z Augustem rozstanę.

Ale pocoż te lube miejsca opuszczałam,
W  których pierwszy raz słońce i ciebie ujrzałam, 
Gdzieśmy złączyli serca i jestestwa sy\ oie, 
i gdzie tak szczęśliwćmi byliśmy oboje?
Tu. .. w którą stronę spojrzę, w którą zwrócę kroki* 
Same zastraszające rażą mię widoki:
Wszędzie na nowych twarzach czytam smutek blady. 
Wszędzie zmawiających się spotykam gromady.
Bód mój o mnie się lęka, tłum szpiegów mnie zważa. 
Tarnowski mię unika. Bona mi zagraża.
Tw a siostra co chce moje ożywiać nadzieje,
Cezy imę przez łzy częste, które skrycie leje 
Z e  same okropności dla mnie przewidywa,
K t ó r y m  zabiedz nie może jej przyjaźń gorliwa.
O ! ty najczulszy mężu, ty kochanku drogi.
"Władco mojego losu, celu mojej trwogi,
Nie odstępuj Barbary, ośmiel duszę moję:
Ja  nie życia, lecz ciebie utracić się boię.
Jeżeli trzeba umrzeć, umrę niezachwiała,
Lecz pozwól bym na twoich rękach umierała.



A U G U S T .

Co mówisz? żyjmy raczej'i żyjmy dla siebie. 
Jaźbym cię nieobronił? jażbym przeyżył ciebie? 
Lecz pocóż niepewności mękę jeszcze wznawiasz? 
Kocham cię i panuię. — a ty się obawiasz!
Niech się przeciw nam ziemia i piekło sprzysięga, 
Zacina już nas rozłączyć nie zdoła potęga.
Dzień ten niebespieczeństwa, będzie dmem radości, 
Tryumfem twojej crjoty, tryumefem miłości.
Dziś twoje piękne czoło koron t ozdobię,
Lub dam za ciebie życie którćm winien tobie.
Dziś dwa narody będą świadkami twej chwały, 
Dziś o szczęściu Augusta świat się dow ie cały;
A jeśli dotąd Bona śmie grozić Barbarze,
Jeśli cię nie chcą obcy uznawać Mocarze,
Jeśli cię Sejm przeraża pow aga surową;
Jutro uklękną wszyscy przed Polską Króiową.

B A R B A R A .

Toż myślisz, że mnie może być miłą ta chwała, 
Którejbym z narażeniem dni tych nabywała?
Ody niebo mi pozwala twe serce posiadać,
Nic już nie mogę zyskać, a wszystko postradać, 
Zdołaż który z śmiertelnych, zdołająż niebianie, 
Pomnożyć moje szczęście i moje kochanie?
0  mężu! jeśli moje łzy cię zmiękczyć moga.
Opuść ten zamysł, odwróć tę nawałr.ość srogą,
1 pozwól, niechaj w mojem szczęśliwa ukryciu,
Nie drżę o wszystko co mam najdroższego w i \ ciu.

A U G U S T -  
I jaż mógłbym ukrywać światu bez srom o ty,
Tyle doskonałości, pow abów i cnot) ?



Jażbym zniósł żeby na tron nie była wzniesiona 
Przyszła matka Jagiełłówi Jagiełły żona?

B A R B A R A .
Błagam cię więc, przynajmniej odłóż te zamysły. 
Pozwól niech czas wzburzone ostudzi umysły,
Niechaj mię naród po^na wprzód nim da wyroki,
Czym warta z tobą dzielić ten stopień wysoki:
Niechaj pierwsze twojego panowanie lata,
Odkrywając tę bozką duszę w oczach świata,
Natchną w lud łaskawością twoją zwycięzony,
Ze ta którą ty kochasz, jest godną korony.

A U G U S T .
N ie ... dziś.. .  umrzeć lub stwierdzić trzeba nasze śluby; 
Sama zwłoka byłaby krokiem do twej zguby.
W krótce mem uleganiem dumniejsi poddani,
Jawny rokosz podniosą przeciw swojej Pani: (ca
Wkrótce przed ich zuchwalstwem w cieniach się kryją- 
Od tronu i od loża mojego odtrącą.
Albo ich wściekłość.. .  mogęż wspomnieć bez zadrżenia?

b a r b a R A .
Mężu; niech wszystkie na mnie zwalą się cierpienia, 
Niech naród na mnie samę zwróci miecz swój mściwy; 
Ale niech August żyje, niech będzie szczęśliwy!
Jakież ludy mojego potrzebują życia?
Skazana ciężar smutków dźwigać od powicia,
Z odwagą przyjmę niebios wyroki surowe;
Lecz zniosęż byś ty za mnie swą narażał głowę? 
Zniosężby moje smutne l o s y  tamowały 
Bieg świetny Bohatyra w samej wiośnie chwały? 
Którego dwa narody ojcem swoim głoszą,
Który był ich obrona i ma być rozkoszą.''
Ach! opuść nieszczęśliwą.



A U  G U S T
I samaż chcesz.. .?

B A R B A R A .
Panie!

Widzisz łzy moje. . .  przebacz mi to obłąkanie. 
Isie opuszczaj mnie... Gińmy albo żyjmy z sobą.

S С E  N А  IV .
B O N A ,  A U G U S T .

b o n a  (do Barbary).
(do Augusta).

Zostaw nas. Chcę na chwilę mówić sama z tobą.
(Barbara odchodzi). 

Zbliż się synu i matki posłuchaj cierpliwie.
Szczerą i śmiałą mową- może cię zadziwię.
Nie przerywaj mi jednak, mając to na względzie 
Ze ten móy głos do ciebie ostatni już będzie.

Ledwieś objął na grobie Ojca panowanie.
Zaraę o twojej ku mnie przeświadczam się zmianie. 
Już od moich uściskań powoli odwykasz,
Taisz mi swe zamysły, moich rad unikasz, 
Oburzasz się na mego znaczenia ostatki.
Masz nawet wr podejrzeniu przywiązanie matki.
Co mówię? pochlebnicy chcąc twe serce skazić, 
Śmieli mnie za szkodliwą tobie wyobrazić. 
Niewinna, nic nie powiem na obronę swoję, 
Gardzę potwarzą, gniewu twego się nie boję; 
Moich tobie dobrodziejstw nie będę wyrzucać,
Na cóż cię mam zawstydzać i siebie zasmucać?
Nie przychodzę tem bardziej łaski twojej żebrać,
I to co dał twój ojciec, możesz mi odebrać. 
Godniejsze ma pobudki kroku swego Bona:



Czy kochana od ciebie, czy nienawidzona,
Matką jestem; na tysiąc śmierci biegnę śmiała 
Bym w przepaść lecącego syna zatrzymała.
Lecz jeśli twoją dusza na głos prawdy głucha 
7л ust ci niemiłych rady zdrowej nie usłucha; 
Wzięłam już przed się zamiar i tego nie zmienię:
Nie będę dłużej patrzyć na syna zhańbienie.

Dziś o losie Barbary ma być wyrok dany.
Dziś usłyszą odpowiedź twoię Państwa stany 
Która, twoich przeznaczeń szalę ustanowi.
Diugoś tając twą miłość mnie i Zygmuntowi 
Sam poddąnkę, niegodną wiecznych związków sądził, 
I błądząc sam przynajmniej czułeś to żeś zbłądził. 
Teraz mówisz żeś zawarł śluby z nią tajemne.
Czy tak jest lub nie, w spory nie wchodzę daremne; 
Łatwo się uwieść daje młodość nieostrożna,
W iększy to błąd, lecz jeszcze poprawić go można, 
Dziś dopiero twój upor występkiem się stanie; 
Okropne jego skutki zważ i zadrżyj na nie.
Zaklęć i łez Rodziców nie wspominam tobie;
Na matkę mało zważasz, a ojciec już w grobie. 
Wynsówniejsze od moich wystawią ci usta 
Ilekr^ywd^j ten związek Polskę i Augusta.
W  ićsz jak się nan sąsiedzkie oburzają trony,
W iesz że krwią i przyjaźnią z nami połączony 
Cesarz, chce z Izabellą dzielić tron zachodu,
Jeżeli ty Jagiełłów sam nie spłamisz rodu 
Wiedz jeszcze (co mi teraz powierzą tajemnie)
Ze córkę swego brata daję ci przezemnie.
Mamże ci świetność tego wystawiać małżeństwa? 
Znasz ją sam. W aż korzyści i niebespieczeństwa. 
Smutnym ojca twojego naucz się przy kładem:



Jak straszna z tak potężnym nieprzyjaźń sąsiadem.
C óż on zysk ał szlubuiąe pierwszej zonie wiarę.
Ze nad krewną cesarską przeniósł swą Barbarę? 
postradał sprzymierzeńca, ściągnął na koronę 
Dwie wojny, Austryacką zemstą podżegnione;
W alcz jł odmiennćm szczęściem i nierówną mocą 
Lat cztery nieprzerwanie z wschodem i z północą. 
Okrył kwiatem swej młodzi utarczek plac krwawy. 
Stracił Smoleńsk, i swojej nadweręż) ł sławy.
Nakoniec z rostropności, z musu, czy z bojaźni, 
Którego sam obraził, sam błagał przyjaźni;
I w murach Wiednia pokój wznawiając przerwany, 
Podw ójnym związkiem Słowian połączył z Germany. 
Odtąd zaczął dopiero dni szczęścia i chwały,
Które mu ojca ludu imie pozyskały.
Lecz błądzisz jeśli mniemasz że podobna wina, 
Równeby tylko klęski ściągnęła na syna.
Zygmunta osłaniała dzieł i lat pow aga,
Twój wstęp do królowania baczności wymaga.
Ojca tron był wzmocniony, twój się jeszcze chwieje;
Za nim były zasługi; za tobą nadzieje.
On zaślubił Xiężniczkę udzielnego Państwa,
Tw oja Barbara w jarzmie zrodzona poddaństwa.
W  ów czas król Czech i W ęgier był z krwi Jagiellonów, 
Dziś brat Ci «arza obu posiadaczem tronów. 
Maxymilijan tylko był Germanów głow ą;
Karol, dziś nad Europy panuje połową.
Państwo Niemców do szczytu potęgi się wzbiło,
Polsce ziem, nieprzyjaciół, bez rządu przybyło.
Wnieś więc jaka dziś czeka ją i ciebie dola,
I  wybieraj opiekę lub zemstę Karola,



A U G U S T .
Cesarz łatwo przewidzieć mógł odpowiedź moję, 
Opieki jego nie chcę, zemsty się nie boję;
Sojuszów i przyjaźni dochwain mu święcie.
Lecz jeśliby miał kiedy dumne przedsięw zięcie 
Mnie dawać prawa, naród zakłócać spokojn},
Do odpracia napasnć) gotów jestem w'ojny.

B O N A .
Toż ci Rusinów, Szwedów i Tatarów mało.
Jeszcze na bój z Germany narżasz się śmiało?
W  coż ufasz? Przez małżeństwo coś nowo skojarzył 
Potężnym sprzymierzeńcem pewnieś kraj obdarzył? 
Nie; i owszem z monarchów dawniej Polsce chętnych. 
Zrobiłeś nieprzyjaciół, albo obojętnych.
Związki te więc gorliwość ziomków ci zjednały ?
Nie; przeciwko nim naród oburza się cały;
Kryjesz się nieszczęśliwy! w cieniach twego domu 
Od grożącego tobie w sali obrad gromu;
Już się ofiary swobód ubiegają nowe,
Kto z nich pierwszy na miecz twój narażając głowę 
Prawa Polaków, sławę Jagiełłów ocali,
Zgładzi wstyd króla klęski od kraju oddali.
Jakże opór powszechny złamać będziesz zdolnym?
Jak narzucisz królowę dwóm narodom wolnym?
Czy żelaza do tego użyjesz, czy złota,
Podłości lubtyraństwa czeka cię sromota.
Lecz na tyle walk, cierpień i zgryzot niestety! 
Dlakogoż się narażasz? dla jednej kobiety:
Dla niej poświęcasz swoie obowiązki, chwałę,
Swój ród, swych sprzymierzeńców, tron i państwo cale. 
I  tento August sławą okryty za młodu,
Syn największego z królów? nadzieja narodu,



А К Т  II. S C E N A  IV. 4i

Co swą pamięć uświęcić miał w  potomne lata,
Stanież się hańbą tronu i pogardą świata ?

A U G U S T .
Jakże ! to gd y b ym  « g w a łcił n ajśw iętszą powinność, 
Stargał szlub, zdradził ufność, pognębił n iew in n o ść; 
G d yb ym  tę , p rzen iew ierstw em  sam zgubił zbrodniczem  
K-tórej bronić p rzyrzek łem  p rzed niebios obliczem  : 
G d yb ym  k rzyw o p rz ysię stw e m  podwójnem  zhańbiony, 
W y r z e k ł  się, kochającej i kochanej żony,
I zaraz inną kochać obiecywrał śmiało 
Przeciw którćjby serce me się oburzało;
Gdybym wr zakamieniałych piersiach na zgryzotę 
U tłumił wstyd i czułość i wiarę i cnotę;
W  ówczasto byłbym godzien władać Państwra sterem, 
Byłbym wielkim człowiekiem, byłbym bohatyrem ? 
Niech zginie ta dworaków nauka obrzydła !
Inne są w mojej duszy wyryte prawidła.
Prawdziwie wielkim tylko być może król prawy,
A niesplamić się zbrodnią, jest wstępem do sławy. 
Nie zdradzę tej, co w moje oddała się ręce,
Dla niej mój tron, spokojność i życie poświęcę. 

B O N A .
Nieprawne próżno prawem upoważniasz śluby,
Za hasło bierzesz cnotę i z niej szukasz chluby/ 
Miłośćto, miłość swemi uroki łudząca,
Zaślepia twoję młodość i w przepaść cię wtrąca. 
Onato cię pocieszać przyrzeka do zgonu 
Ze wszystkich klęsk narodu, z nieszczęść wszystkich 

tronu.
Ach synu ! i tyż ufasz w szczęścia tego trwałość , 
Które czczem omamieniom powierzać masz śmiałość? 
Zawszeż u nóg Barbary czekajac wyroku,



Będziesz czytał zbawienie albo śmierć w jej oku ? 
Czyż nie zadrżysz naówczas gdy ten blask zwodniczy, 
Który ci w drodze życia sam dziś przewodniczy, 
Gasnąc nagle na ciemnym obłąkań przestworze, 
Wsakźe ci samo cierpień, nieszczęść, zgyrzot morze?

Obyś za błąd przynajmniej sam ponosząc karę, 
Szczęśliwą przez ten związek uczynił Barbarę!
Ale niestety! Synu, mimo twojej w oli,
T y  sam sprawcą i świadkiem byłbyś jej niedoli:
Czyżby jej niespokojność szczęścia jej niestruła ? 
Czyżby ciebie kochając, mogła być nieczuła 
Natwoję hańbę jawną, na tajone smutki,
Na straszne gniewa swoich, wzgardy obcych skutki, 
Na wyrzuty, na klęski, na krew swoich ziomków,
I na los z niej się zrodzić mających potomków ? 
Zawszeby przelękniona widziała niestety !
Miecz twej głowie, jej piersiom grożące sztylety.
Kto wie ? Polak w zapału ślepego zapędzie 
Między nią i ojczyzną czyż wahać się będzie?
"Wróć je j, wróć to, z któregoś ją wydarł, ustronie,
A  stokroć w niem szczęśliwszą będzie niż na tronie.
Los i dni jej ubespiecz, zapomnij o wdziękach ; 
Wszystko jeszcze poprawisz,wszystko w twoich rękach. 
Skrusz w ięzy: Rzym nie przeczy, naród się domaga, 
Zona zezw oli,‘matka ze łzami cię błaga.
Powszechną radość wróci jedno twoje słowo,
Zaczniesz panować, Polska zakwitnie na nowo.

Jednego mi niebiosa dały tylko syna :
W  nim moja roskosz, chwała, pociecha jedyna.
Jakież prócz jego szczęścia znam szczęście, o Boże !
On mi sam łzy wycisnął, sam je otrzeć może.
W zrok mój który okryją wkrótce wieczne cienie,



Oby jeszcze... Lecz widzę twoje rozrzewnienie.
Idź, Idź, glos cię narodu zmiękczy do ostatka :
Sam o niebo dokona co zaczęła m atka.
N iech w y ro k  tw^ój u śm ierzy w zb u rzo n e u m ysły  : 
Pom nij, źe dwóch p a ń stw  losy od niego zawrisły.

(August wychodzi). 
b o n a  (sama).

Nie ufam ni synow i, ni stanom, ni Kmicie ;
M on ty pew niejsze śrzodki przygo tuje sk rycie .

'> _ • '
< , '  *  • '  . (■



АКТ TRZECI.
 т— —п   г̂ !

S C E N A  I.

B A R B A R A ,  I Z A B E L L A .

B A R B A R A .

G o !  on m ilczał! on swojej nie śmiał przyznać żony! 
I  w zawieszeniu naród zostawił zdumiony!
"Widziałaś! Już więc nawet i wątpić nie mogę.
O smutku! o boleści!

I Z A B E L L A .

Uśmierz próżną trwogę. 
Byłam świadkiem jak srogą wytrzymał katuszę: 
M ilczał, ale twarz jego wydawała duszę.
Miałże wybuchnąć ? miałże gromiąc ludu głosy 
Narażać na niepewność swej Barbary losy ?
Czekał on aż się burzy gwałtowność przesili.
Sejm trwa, August nie wrócił, i może w tej chw ili. . .  

B A R B A R A .

Czegóż się nieszczęśliwa mam spodziewać jeszcze? 
Aż nadto się sprawdzają me przeczucia wieszcze. 
Niestety! już ta długa matki z nim rozmowa,
Ten tryumf odchodzącej i ostatnie słowa ,
Ta, gdy mię później żegnał, oziębłość Augusta,



Te wymowne wzdychania, te milczące usta, 
Rokowały mi drżącej. . .  lecz co widzę? Rona 1 , 
Zejdźmy.

S C E N A  II.

BONA, BA RBA RA , IZ A B E L L A .
b o n a  (do Barbary).

Czegóż odemnie stronisz przelękniona ? 
Przystąp, mówić tu z tobą umyślnie przychodzę.
Jeśli sama dać powód mogłam twojej trwodze,
I na wstępie, przez moję porywczość niewczesną, 
Zadałam sercu twemu ranęzb^t bolesną,
Już dosyć na to cierpię. Lecz któż nie przebaczy 
Królowej w pierwszym gniewie, i matce w rozpaczy? 
Wspomnij na porę mojej pamięci tak lubą,
Gdy byłaś mego serca roskoszą i chlubą ;
Gdy przyjmując starania przychylnej ci ręki 
Pod mojćm okiem w cnoty wzrastałaś» wdzięki; 
Kochałam cię : dziś nawet, me kochać nie mogę.
Nie, nie ty, moję wzniecasz o Augusta trwogę. 
Gdyby i ród i wybór jednomjjlnych głosów 
Losów Polski, do jego nie przywiązał losów j 
Gdytfy mniej oburzała naród jego wina,
Chciałabym ciporuczyć szczęście mego syna, 
Chciałabym ci być matką.

B A R B A R A ,

Co mówisz Królowo J 
I z twoiegożto serca to wychodzi słowo ?
O nieba!

B O N A .

Więcej powiem (daj królowej wiarę) 
Dzisiaj gotowam przyjąć za córkę Barbarę»



Ale wprzódy doświadczyć chce troskliwość moja 
Czy ty prawdziwie kochasz mego Syna.

B A R B A R A .
K to? ja!

b o n a .
Tak, ty sama. Mogłażbym żądać po kim innym 
Tej miłości, tak mało znanej duszom gminnym,
Tej miłości najżywszej, szlachetnej, wylanej,
Co żyje tylko szczęściem osoby kochanej,
Co poświęceń się samych piękną żądzą płonie, 
Roskosz czuje w ofiarach, tryum f czuje w zgonie ? 
Czy tak Augusta kochasz, dziś masz porę, dowiedź; 
Szalę przeznaczeń twoja przeważy odpowiedź. 
Słuchaj. Dwór, Izabella, mąż przed twojem okiem 
Smutny stan rzeczy ciemnym zakrywa obłokiem ; 
Okropność jego całą ja tobie odsłonię.
Ledwo dziś, w obrad sali król zasiadł na tronie,
Już nie pokryte mowy, nie pokorne proźby;
Lecz zuchwałe wyrzuty, nastawania, groźby, 
Zgiełk, rozruch, zapał, bliskie pałaszy dobycia 
Zapowiedziały jemu kres rządów lub życia.
Mało na tern. Straszniejsze dla niego nierównie 
Te, które w głębi serca ponosi katownie :
Boleść że ściąga na się oburzenie ludów,
Których pozyskać miłość nuał za ceł swych trudów. 
Okropność z jaką wcześnie na myśli mu stawa, 
Tronu z narodem, braci i bracią walka krwawa, 
Bojaźń. gdy cię zatrzyma, wydania na miecze,
Zal, hańba i zgryzota gdy się ciebie zrzecze, 
B.ozdzierająctę duszę odwagę tracącą,
Za lada moment w przepaść rospaczy ją wtrącą.
A  własna, lub jakiego zagorzalcy reka



Pryśpieszy chwilę, której twe serce się lęka. 
Sposób co tein grożącem nieszczęściom zabieży 
Jeden jest, i od ciebie sarniej ten zależy.
Oddal się na czas krótki nim burza zwolnieje,
Ocal męża i szczęścia waszego nadzieję.
Jedź: daję ci we Włoszech moje Xięstwo Baru, 
Cesarz chętnie potwierdzi lenność mego daru: 
Jemu los twój i Państwa twojego polecę ; 
Największego z Monarchów zaufaj opiece. 
Szczęścia twojego na dal mnie porucz staranie : 
Ręczę iż je osiągniesz, tylko zasłuż na nie.

B A R B A R A .
Oby tym środkiem obawie go mogła Barbara!
Ale ta stokroć większa nad życie ofiara 
Uszczęśliwiżgo? będzież jego sercu miła? 
Uwierzyż on że miłość mnie do niej skłoniła ?
On co mię drżącą widzi odchodząc na chwilę, 
Zniesież by nas dzieliło morz i lądów tyle ?

B O N A .
W oliżw ięc żeby Rzymu i stanów ucKwała 
Związek wasz w oczach świata na wieki stargała, 
Lub żeby mąż był wkrótce z tobą rozdzielony 
Swoją, lub okropniejszą jemu, śmiercią żony? 
Woliż^zrzeć się nadziei, że niebo łaskawsze 
Jeszcze zbliży was kiedyś i złączy nazawsze? 
Tron Augusta się wzmocni, burza uspokoi, 
Poświęcenie się twoje nienawiść rozbroi, 
Zazdrość jaką wrą dzisiaj twym blaskiem rażeni, 
Nieszczęście, oddalenie, i czas w litość zmieni. 
Tak więc, córko, za twoję ofiarę wspaniałą, 
Wszystko tobie nagrodę przepowiada trwałą j 
A ta jedyna drogą, którę cnota radzi,



Sama cię i do szczęścia tylko zaprowadzi.
W  tej pewności twój umysł znosie będzie zdolny 
Rozdział, może nie długi, rozdział dobrowolny: 
Czegóż się wahać? okaż godne ciebie męztwo,
Nad miłością, przez miłość otrzymaj zwycięztwo. 
Czas drogi mająż próżne zabierać nam spory ?
Król na Sejmie ; z jedynej korzystajmy pory.
Lękaj się spóźnić. Oszczędź pożegnań niewczesnych, 
Tobie tak niebespiecznych, jemu tak bolesnych, 
Chceszli ocalić męża ? momentu niezwlekaj;
Już wszystko jest gotowre : jedź, panuj i czekaj. 
Pozwalam aby sercu twojemu tak miła 
Izabella twych smutków gorycz łagodziła.

I Z A B E L L A .

Jażbym w nieszczęściu mogła odstąpić Barbary ? 
Jest ona pewnie zdolną tak wielkiej ofiary,
Lecz możeż w jednej chwili być do niej skłonioną ? 
Pomnij że nie kochanką lecz jest króla żoną.
Mąż sam, władzcą jej życia, jej tchnienia jej doli ;■ 
Możeż rozrządzać sobą mimo jego woli ?
Maź ślepo iść za sercem ? Czyż nie będzie drżała 
By chcąc być wielkomyślną, winną się nie stała ? 
Ach! ulituj się, matko, jej łez i rospaczy {
Raz ostatni przynajmniej męża niech obaczy.
I niech. . .

B A R B A R A .

Jażbym już nigdy widzieć go nie miała
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■ ' ą  C E  N A III .
BONA, BA RBARA, IZA B ELLA , POSEŁ SEJM O W Y.

P O S E Ł  (do Bony).
JCrólowo! kraj ocalon i Augusta chwała,
W łasną cnotą i łzami ludu zwyciężony 
Król wiecznie od nieprawnej rozdziela się żony.
Pozwól, abym powszechną wrócił dzielić radość.

(odchodzi). 
b a r b a r a  (na boku).

Stało się w ięc, okrutna! woli tw'ojej zadość.

S C E N A  IV . 

• BONA, BA RBA RA , IZ A B E LLA , 
b o n a  (do Barbary).

Nie trwóż się, córko: August zawsze kocha ciebie ;
Na czas tylko, naglącej ustąpił potrzebie.
Niezdolny eałej Izby zwyciężyć zapału ;
Poddał się udręczeniom krótkiego rozdziału,
Chcąc być na zawsze swojej pewniejszj7m Barbary. 
Widzisz więc zgodne jego z mojemi zamiary. 
Maszże mu przyczyniając wrstydu i boleści 
Doczekiwać, aż sam ci swrój wyrok obwieści?
Czyż ten ostatni moment chcesz widzić zatruty 
Jego upokorzeniem, twojemi wyrzuty?
Czyż karząc niew'innego tak jak przeniewiercę 
Chcesz jękami rospaczy rozdzierać mu serce?
Nie. Uprzedź sama zakres odjazdu niedługi,
Nie trać poświęcenia się twojego zasługi,
Wstydu i cierpień oszczędź mężowi wspaniale, 
Usprawiedliwij miłość, pomnóż jego żale ;
Rozbrój, wielkością duszy zdumione narody



50 /£f% ЪѢ /%&*AI  stań się godną tobie Tiajrmlszej nXgr^Sy.
Jedź. Pozór nawet zniknął juz difszych zaprzeczeń, 
ła c i moich nic cofam ni łask, ni przyrzeczeń;
Ufaj mojemu sercu, rządź dane ci kraje.

Umiem cenić twe łaski, twe serce poznaję. 
Przyrzekłaś żem z rąk twroich śmierć odebrać miała, 
Czemuś, okrutna! słowa mi niedotrzymała ?
Wolałaś, w niezbłaganej srogości zaciekła, 
Przeciwko mnie poburzyć i ziemię i piekła, 
Wiarołomstwem Augusta serce moje przeszyć 
I  przyszłaś jeszcze z twego tryumfu się cieszyć, 
Przyszłaś moją rospaczą twe oczy nasycić ! (cić, 
Idź, obrzydłem zwycięztwem pręed światem się szczy- 
Idź, idź. Twój widok bardziej dręczy moję duszę,

Tak, odpychaj szalona, dobroczynną rękę, 
JCtóra sama twą chciała ułagodzić mękę.
W  przepaść; którą otwierasz, leć zapamiętała: 
Niebios i moję litość juześ zmordowała.

Cóż słyszałam? gdzież jestem? jakaż we mnie zmiana? 
J a . .. która się przed chwilą sądziłam kochana,
Której szczęścia niebianie sami zazdrościli, 
Wszystko, niestety ! . . .  wszystko w-jednej tracę chwili! 
Czuje piekło w mem łonie. . .  ach ! i żyję jeszcze!

Tysiąc nieszczęść wróżyły mi przeczucia wieszcze* 
Los uwziął się od samej kolebki mię nękać,

B A R B A R A .

Niźli wszystkie zdradzonej miłości katusze.
B O N A .

(odchodzi).
S C E N A  У.  

B A R B A R A ,  I Z A B E L L A .
B A R B A R A .



Od losu, słusznie mogłam wszystkiego się lękać, 
kecz August ! . . .  obraz bóztwa między śmiertelnemj* 
On! mąż mój! opiekun jedyny na ziemi!
Nadzieja serca mego, cel mego kochania !
Од mnie sam prześladuje, zdradza i wygania l

I Z A B E L L A .

fcomuż wrierzysz? twój umysł nagle przerażony 
B A R B A R A .  

jCról wiecznie od nieprawnej rozdziela się zony ! 
Wiecznie! tyś mógł to wryrzec? mozeź tego zadać?
Ty sam ? . .  . dobrze : nie będziesz w ięcej mię oglądaćj 
Nie będzie już cię dręczyć ta zona niemiła;
Opuszczę c ię . . .  na zawsze. . .  ah ! aż nadtom żyła. 

I Z A B E L L A .

Ca mówisz? jakaż rospacz duszą twoją, miota?
Pozwól mi .

B A R B A R A ,

Tażto miłość! ta wria ra ! ta cnota!
Dziś jeszcze..  . jak zdradliwie (któżby się spodziewał). 
W  tę duszę łatwowierną jad ufności wlewał.
Dziś jeszcze gdy mię zwodził ten obłudnik śmiały, 
Mniemałam że się serca nasze rozumiały :
Dziś go jeszcze niezdolnym podłości sądziłam.
Co mówię ? . . .  dziś . . .  przed chw ilą. . .  jak bóztWo 

go czciłam.
A on niestety ! ludziom podobny jest innym, 
Jakżebym rada sama? znaleśc go mniej winnym.
Lecz cóż go uniewinni? jeśli cnota, chwała,
Ojczyzna tej ofiary po nim wrymagała;
Czegóż krył się przedemną w ślachetnym zamiarze? 
Czyż mniemał że mu Polska milsza niż Barbarze? 
Nie, nie. Próżność i duma to serce skaziły.



Ach tobież, tobie płonny ten blask mógł być miły. 
Tobie, któremu czysty sczęścia zdrój był znany. 
Tobie, który kochałeś i byłeś kochany?
On mnie kochał? obłudnik ! ach życiebym diła 
Bym na chwilę ten błąd mój przedłużyć zdołała. 
Prawdo! ty mi ostatnią ulgę odejmujesz,
T y mi nawet znikłego szczęścia pamięć trujesz. 

I Z A B E L L A .

Nie, nigdy brat mój . . .  nigdy . . .  biegnę do Augusta; 
Rosporszą twoję bojaźń własne jego usta;
Tym  czasem niech nadzieja odwagę ci wieje.

В А  В  В А В  A.

Nadzieja! dla m n ie !... lecz nie, mam jeszcze nadzieję? 
Idź, bieź dokąd cię przyjaźń twoja dla mnie wzywa.

S C E N A  VI .
B A R B A R A .

"Wyszła już . . .  wyszła; teraz dopićrom szczęśliwa. 
Przez litośćby wstrzymała może rękę moję.
Co? litość w siostrze zdrajcy? próżno jej się boję, {
0  przyjaźni! miłości! nie ma was na świecie!
W y  lube sny mej duszy na zawsze nikniecie ! 
Wszystko mię prześladuje, zdradza, nienawidzi,
1  niebo mię opuszcza i świat mną się brzydzi. 
Śm ierci! śmierci! ty moich ulituj się jęczeń, 
W yrw ij mnie z tej bezdennej przepaści udręczeń. 
Niedołężna! w śród hańby, wzgardy i zniewagi 
Chcesz umrzeć? bo żyć dalej, nieczujesz odwagi.
W  ówczasto trzeba było w pierś mieczem uderzyć: 
Gdy mówił że cię kocha' i mogłaś mu wierzyć.
W  ówczasbyś upewniła, kładąc kres niezgodom,
Tron i życie królowij pokój dwóm narodom;
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\V  ówczas Polak cześć winną poświęciłby tobie,
I samby August może westchnął na twym grobie. 
Teraz przyjm śmierć, nikczemna! jakąć los przeznaczy; 
Nie spiesz się! umrzesz wkrótce z smutku i rospaczy. 
Czekaj przynajmniej aż król sam . . .  Co? ja mam czekać? 
Aż przyjdzie w moich oczach swej żony się zrzekać?
I z udaną litością ... o żalu! o wstydzie!
Mogłażbym?. . .  lecz już słyszę: ach! eto już idzie; 
Idzie swój mi ogłaszać wyrok przeniewierca,
I uniewinniać jeszcze czarność swego serca.
Spiesz się , spiesz , nieszczęśliwa ! uprzedź ten cios 

krwawy,
Umieraj bez pociechy, bez pomsty, bez sławy;
Ale umieraj, opuść ten świat obmierziony,
Na którym on żyć będzie... żyć dla innej żony.

S C E N A  Ѵ П .
BA RBA RA , IZ A B E L L A , AU GUST.

I Z A B E L L A .

(uprzedzajcie Augusta).
Stój siostro! mąż ci wierny; Poseł w zmowie z Boną...

В А в  в a  R А.
O nieba! mogęż wierzyć?

I Z A B E L L A ;

Tak, byłaś zw ie d zio n ą :
August. . .

A U G U S T .

(zbliżając się do Barbary).
Twojeżto serce, serceżto Barbary 

Mnie . . .  mnie mogło posądzać o złamanie wiary, 
Którego tyle przeszkód i burz nie zwalczyło, 
Któremu wszystko cierpieć dla ciebie tak miło?



B A R B A R A .
A ch ! ty życie Barbarze wracasz mężu drogi!
W idzę cię — i już wszystkie znikły moje trwogi. 
Ach przebacz zginającej przed tobą kolana : 
Zbłądziłam - - i aż nadlom za mój błąd skarana.
Jakże nieznośnie było żyć wątpiąc na ch w ilę !...
Ale wieści, upewnień i podobieństw ty le ...

A U G U S T .
Nic nie powinno było mojej zachwiać żony.
Nie znałaźeś Augusta? nieznałażeś Bony?
Gdyby cię wszystkich ludów głosy oskarżały 
Niczemby przecivi' tobie był u mnie świat cały. 
Prawda źe niechcąc zwiększać zapału zapałem, 
Odpowiedź moję stanom do czasu wstrzymałem :
Tak wzgląd na szczęście nasze, tak Tarnowski radziłj 
Krok łagodności nowe zuchwalstwo sprowadził:
W  domu własnym wyrzuty posłów mając znosić, 
Chcę godną ich uporu odpowiedź ogłosić.
Jeśli dziś tron dla ciebie nie będzie wrzniesiony. 
Zrzekam się niespokojnej Polaków korony,
Niech kto chce rządzi szląchtą dumną i swawolną, 
Chcącą królów, i królom ulegać niezdolną;
Ja  na dziedzictwie przodków moich poprzestanę. 
W rócę z tobą w siedliska Litw y ukochane,
I poświęcę się szczęściu tych obywateli,
Którzy i nasze będą szanować umieli.

B A R B A R A .
Czemże jest szczęście nasze obok szczęścia ludów? 
Chceszże pozbawiać Polskę owrocu twych trudów? 
Chce.szże rozdzielać wiecznie dwa potężne kraie 
Który złączył twój naddziad, łączą obyczaje,
Łączy rządu spólnictwo, dwóch wieków zażyłość,
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Jedna k re w , jeden jęz yk , jedna swobód m iłość?
Któreś, w obliczu Niebios poprzysiągł i ziemi,
Ściślej spoić, i oba zrobić szczęśliwemi?
Chceszże by te pogromcze orły i pogonie,
Które w ojczyzny spólnej, w ргалѵ spólnych obronie 
W alczyły, zwyciężały, wsławiały się razem, 
Bratobójczem się kiedyś krwawiły żelazem?
Lub żeby sam ujarzmień od obcego państwa 
Ścigał bronią brat brata, nagląc do poddaństwa?
O ! wy tak lube sercu mojemu narody !
Siedliska naszych ojców męzlwa i swobody,
Jeśli wam takie losy, gotują niebianie,
Niech umrę, niech przynajmniej ja nie patrzę na nie ! 

A U G U S T .
Ach przestań! głos twój moję wskroś przeniknął duszę*, 
Uznaję twoję wyższość i ulegać muszę.
Com przedsięwziął uniesion miłości zapędem,
Czuję że było zbrodnią lub przynajmniej błędem.
T J ’ mię zwracasz na świętą powinności drogę,
Czyż przy tobie na długo z niej wyboczyć mogę?
Nie, nie; w sercu nad którem ty masz panowanie 
Miłość kraju i cnoty mieszkać nieprzestanie,
Tak jest, obóm narodom przyrzekłszy opiekę, 
Dobrowolnie się tronu Polskiego nie zrzekę;
Lecz tem bardziej przez dumę lub trwrogę nikczemną, 
Nie zezwolę by ciebie rozdzielono zemną.
Kiedy mi las dwóch ludów poruczyły nieba,
Dla ich uszczęśliwienia ciebie mi potrzeba.
Ni groźby sejmujących, m błysk ich pałaszy,
Ni wydarcie korony, nic mię nie zastraszy.
Ach! w porównaniu straty której się ja boję, 
Czemźe jest tron, świat, życie. . .  nawet życie twoje?



(do Barbary i do Jzabelli),
Zostawcie mię. Czas ucha dać natrętnych mowie; 
Wkrótce do was powrócę.

(do straży).
Niech wnijdą posłowie.

S C E N A  Y II I .

AU GUST, BO RATYŃ SK I, POSŁOW IE.
B O R A T Y Ń S K I .

Królu ! w nas dzisiaj widzisz dwa ludy potężne, 
Które długo rządzone przez twe przodki mężne 
Pod niemi się złączyły, wsławiały , i wzrosły.
Ojca i dziadów cnoty na tron cię wyniosły :
Jm  ojczyzna, ojczyznie ty winieneś wdzięczność; 
Odpłacić się jej teraz masz Auguście zręczność;
W  jej imieniu od ciebie domagać się śmiemy 
Ofiary, której wielkość sami czuć umiemy.
Lecz ofiara potrzeba do szczęścia narodu 
Nigdy trudną me była dla Jaaiełlów rodu.

Pojąłeś, 'królu, żonę bez woli senatu,
Ze s/.kodą państwa, z ujmą twego majestatu;
Slub twój znieważa świętii ustaw naszych księgę ; 
Przysięga męża gwałci Monarchy przysięgę ; 
Wykonałeś ją-pierwej lJols< e niż Barbarze,
Tej dom twój, tamtej były świadkami ołtarze;
W  obliczu świata wszyscy królowie są braćmi; 
Związek z poddanką świetność tronu twego zaćmi. 
Przodkowie twój ród wznieśli, tyż go masz poniżać? 
Księżniczce którąś wybrał niechcemy ubliżać. 
Szanujemy ją. W arta być w rzędzie królowych, 
Gdyby berło nagrodą było cnót domowych.



Dość juz maią zaszczytu jej cnoty i wdzięki 
Kiedy ią godną twojej osądziłeś ręki.
Tłum niewiast co bfyszczały i błyszczą koroną 
Pochłonęły w niepamięć wieki i pochłoną.
Te zawsze będą celem wdzięczności i chwaty)
Które się dla ojczyzny poświęcić umiały.
Niechaj Barbara w sżczupłetn ich mieści się gronie. 
Niechaj od tronu wyższa nie będąc na tronie 
Z  zonami królów cnotą idzie na wyścigi.
Niech zrówna bo przewyższyć nie może Jadwigi»
Co kochaiąc "Wilhelma, Wilhelmowi miła,
Miłością Polski, miłość ku niemu zgasiła.

Chlubnie to iest królową być z obywatelki. 
Chlubne z królem się łączyć. Tenby zaszczyt wielki 
Spadł i na rody nasze z panowań kolei;
Lecz my się tej pochlebnej zrzekamy nadziei 
Jak władzy wybierania królów z pośród siebie; 
Duma winna ustąpić narodu potrzebie,
Przewidnjem że związki Monarchy z poddaną) 
Pospolitej się rzeczy niebespieczne staną.
W  Polsce równymi wszyscy są obywatele:
Sam król od wszystkich wyższy jest na rządti czele} 
Sam ocenia zasługę, i sam ją nagradza 5 
Bezstronną być powinna rządzącego władza.
Dom szczęśliwy z którego król wybierze żonę,
Szalę nagród przeważy wkrótce na swą stronę.
Syt bogactw i dostojeństw do berła się zbliży. 
W ywyższy się, i wszystkich tćm samem poniży.
A dalej, ten co dzielił z królem panowanie 
Tron posiędzie lub strasznym tronowi się stanie. 
Niedość na tćm. Następcy pójdą w twroje ślady . 
Pochopne panującym są złego przykłady.



Nad wskazane potrzebną kraiu smutne śluby 
Każdy przeniesie związek sercu swemu luby;
Nie straciż wielkiej w ówczas ojczyzna podpory, 
Pokrewieństwa swych rządców zpostronnemi dwory? 
Elżbieta, babka twoja, matka królów pięciu,
W  najważniejszem wspieraiąc męża przedsięwzięciu, 
Kiedy poskramiał zakon ziem i krwi łakomy, 
Odwróciła grożące Polsce Wiednia gromy.
H elen a, uczesn iczk a A le ia n d r a  t r o n u ,
W strzymała ofęż Moskwy aż do męża zgonu.
Jakież dla nas Barbara ubespieczy ściany ?
W  którćjże głos jej będzie stolicy słuchany ?
Na ziemi naszej imie jej powtórzy zawiść,
Może litość. ..3 a może wśród niezgod nienawiść* 

W ielu ważnych niedotkną przyczyn moje usta.
Na cóż mam się rozszerzać? mówię do Augusta. 
Sercu twoiemti dosyć iednego powodu,
Ze te związki miłemi nie są dla narodu.
Ow co przewyższył cnotą bohatyrów gminnych,
Co iest wiórem dla ciebie, rospaczą dla innych, 
Tytus, czemuż od tronu, od siebie oddalił 
T ę  przed którą zdumiony wschód kadzidła palił?
T ę  którą sam ubóztwiał, którćj sercem władał?
Bał się żeby miłości Rzymu niepostradał,
Rzymu, co z próżnej dumy, może z uprzedzenia 
W  Berenice nie cierpiał królowej imienia.
Toż osładzając swoie samowładne rządy 
P in  świata płonne Rzymian skanował przesądy 5 
A  tyż, wolnego ludu, król wolnie wybrany 
Mnie] chcesz, mniej masz potrzeby być od nas kochany? 
Czyż myślisz, niszcząc wolność, gardząc ustawami^ 
Podbić kraj i ielazne berło wznieść nad nami?



Bądź raczej, idąc torem przodków nieomylnym, 
Naszą miłością wielkim, naszą mocą silnym,
I spraw, twą władzę ważąc na praw naszych szali, 
Żebyśmy się nie ciebie, lecz o ciebie bali.

(klękając).
Nigdy przed obcą władzą, przed mieczem tyrana 
Nie ugięły się wolnych Polaków kolana ;
Dzisiaj błagamy ciebie ojcze naszej ziemi,
,Za tobą, za twym rodem, za dziećmi naszemi.
W  imie twych dziadów których pamięć tak nam droga, 
W  imie twojego ojca, w  imie tego Boga 
Co z małych wzniósł początków Polskę tak wysoko, 
I dotąd na nią zwraca opiekuńcze oko.
Zgaś miłość być mogącą strasznych burz powodem, 
Zerwij związki z kobietą, a wzmocnij z narodem. 
Niech Polska, niech świat cały, niech potomność mówi; 
Tak miłymi poddani byli Augustowi,
Ze się dla nich nie wahał uczynić ofiary 
Z  najdroższych uczuć serca, nawet z łez Barbary. 

A U G U S T .
Posłowie! w amże mężom z cnót i światła znanym, 
Wam stróżom swobód ludu, od ludu wybranym,
O to przystało prośby przy mym składać tronie 
Żebym poprzysiężoną wiarę złamał żonie,
Nie żebym jej każdemu ściśle dochowywał?
Radzicież bym najświętsze z żoną związki zrywał 
Dla tego żem je w ząmku zawarł nie w świątyni, 
Ze od nich łatwo króla Rzym wolnym uczyrji?
O ślepoto! niech dobroć niebios was ochroni 
By tej, ktprej dziś na mnie używacie broni, 
Przeciwko wam następcy niezwrócili moi!
Bet; ich wiary czyż wolność wasza się ostoi?



Znam powinności moje, znam i moje prawa,
Zacłna Monarchom polskim nie każe ustawa 
ЛѴ żon Wybieraniu własnej wyrzekać się woli.
Król wolnych samźe tylko miałby żyć wjgiewtili? 
Jeślim pomimo Senat z ojczystego kraju 
Biorąc małżonkę, przodków odstąpił zwyczaju;
Czyż małe uchybienie mam zbrodnią poprawiać 
I  rządów mych pierwiastki wiarołomstwem wsławiać? 
C zyi odrzucając, hańbiąc, zdradzając Barbarę,
Za mój błąd mam niewinną skazywać na karę?
Nie.-Żaden prawodawca, żaden sąd na świecie 
Tegoby nie nakazał,,,  i w y nie możecie.
Tytus zrzekł się kochanki i jest słusznie czczony, 
Byłby splamił swe imie gdyby zrzekł się żony.

Cnotom Barbary winny hołd składacie sami, 
Czemużby więc niemiała panować nad wami ?
Czyż wy nierzetelniejszym zaszczytem sądzicie 
Być godną ręki króla, niż wziąć z królów życie? 
IJjmę przez to krwi mojej próżno przesąd głosi, 
August się nie poniża, tylko ją podnosi.
Jeśli nie idzie z rodu świetnego koronną,
Jest królową Polaków, jest Jagiełły żoną.
Gdym współ-obywatelkę waszę na tron wzywał 
Wdzięczność od was nie skargi sobiem obiecywał. 
Obcych Monarchów córki co ten tron dzieliły, 
Swojej nowej ojczyznie wszytkieź wierne były?
Dwie wspomnieliście sławne ważnemi posługi, 
liecż sławnych łzami ludu szereg nadto długi.

W szyscy w ościennych państwach będący na czele 
Jawnie, lub skrycie nasi są nieprzyiaciele,
Czyż krwi związki zdobywozy zapęd ich rozbroją, 
Dopotąd nas szanują, dopokąd się boja;



Niech tylko Polska z królem swym będzie związana 
A ręczę że jej nigdy bać się nie przestaną.
Dziś pora (ieśli dbacie o jej byt i całość)
Okazać jednomyślność, gorliwość i stałość,
Oto niosące na nas oręż napąśniczy 
Sypią się z Krymu hordy wyuzdanej dziczy.
Część braci rozdzielonych, jarzma niecierpliwa, 
Wznosząc ręce do braci, wybawienia w zyw a;
W  kraju bezrząd, o ścianę srogi bój się wzmaga, 
Wszędzie potrzebna czujność, rada i odwaga;
I w tych że to niestety! chwilach niebespiecznych, 
Sejm nadzieja narodu, sejm czoło walecznych,
Na gorszących niesnaskach czas najdroższy traci? 
Potoźeście wysłani od waszych tu braci 
Ażebyście królowi żonę wydzierali?
Niewydrzecie, przysięgam na ostrze tej stali:
Sejm, naród i świat cały tego nie dokaże ;
Nad tron, nad życie, więcey wiar^ rr.oję vażę.

Słyszeliście mój wyrok. Wróćcie na o ,dy, 
Prawami szczęścia Polski umocnić zasad} /.
A wkrótce gdy głos kraju po śmierć lub wawrzyny 
Wywoła, nas za brzegi Odry albo Dźwiny,
Ujrzycie , dzieląc z królem waszym boje krwawe, 
Czy mniej jak żonę kochąm ojczyznę i sławę.



AKT CZWARTY.

S C E N A  I. 

T A R N O W S K I ,  K M I T A ,

K M I T A .

J u ź  się więc nieszczęść naszych przeważyła szalał 
August wojny domowej pochodnią zapala.
W  hańbiącym ród Jagiełłów niezgięty zamiarze, 
T ro n , sławę i ojczyznę poświęca Barbarze. 
Ściągnął wojska, i świeżej niepomny przysięgi, 
Grozi praw stróżom gromem królewskiej potęgi.

Tarnowski! pewnie twoja niepodległa dusza 
Na tę spólną nam wszystkim krzywdę się obrusza, 
Są jednak, co królowi przebaczając W'inę, 

Nieszczęść obecnych w tobie znajdują przyczynę* 
On, mówią, który duszą jest ‘Augusta rady,
Sam ślepej namiętności rozlewra w nim jady;
A  pracuje nad władzy króla rozszerzeniem,
Ażeby sam panował pod jego imieniem.
Lecz sejm lekko nie sądząc wielkiego człowieka, 
Twego uniewinnienia od spraw, dalszych czeka.



Masz porę. Zgodne prawie sejmujących usta 
Berła przodków niegodnym uznają Augusta.
Nim ten zaszczyt w  ostatnim splamion Jagiellonie 
W  godniejsze zgromadzony naród złoży dłonie,
Nim ogłosi nowego króla wielkorada,
Rządu tymczasem ciężar cały na nią spada.
Pośród zamięszanego na chwilę pokoiu,
Trzeba nam doświadczonych i w radzie i w Ьоіц. 
T y  się okryłeś chwałą w potrzebie obojej, 
W zywam y więc odwagi i mądrości twojej;
Wspieraj nas, ale wprzódy powiedz nam otwarcie 
Czy się na twoje śmiało spuścić możem w sparcie ? 
Czy wolność Polski będzie twoich starań celem? 
Mów czyś króla stronnikiem czyś obywatęlem ?

T A R N O W S K I .

T y sam raczej odpowiedz kto ciebie ośmiela 
Wierność panu wyłączać z cnót obywatela?
Kto ci moc daje sądzić i potępiać króla?

K M I T A .
Nasze prawa, mój urząd i narodu wola.

T A R N O W S K I .

Narodu ? cóż u ciebie narodem się zowie ?
Czy garść rokoszan z Boną i z obcemi w zmowie, 
Garść zaprzedanych posłów, złych obywateli, 
Rozwiązłych marnotrawców, podłych wichrzycieli; 
Co myśląc w śród klęsk ludu o sromotnych zyskach 
Wznieść chcą swoję potęgę na tronu zwaliskach? 
To tw ój naród; i takim napełniwszy Kraków ...

K M I T A .
Pomnij do kogo mówisz i szanuj Polaków.

T A R N O W S K I .

Prawi Polacy swego czcić umieją pana.



K M I T A .
Prawi Polacy cierpieć niezdolni tyrana.

t a r n o w s k i .
Czyjeż łzy,-czyja rospacz, czyjej krwi strumienie 
Świadczą Augusta zbrodnie i ludu cierpienie?

К M 1 T A»
Król chce ujarzmić naród*

T A R N O W S K I .

Król go chce ocalić. 
K M I T A .

M y swobód naszych bronim»
t A r ń O W s k ż .

Wy rząd chcecie zwalić» 
k  M i r  A.

Mężni co samowólność króla gromią śmiele, 
W szyscy i  są zdrajcy kraju, rządu burzyciele?

T A R N O W S K I »
Nie wszyscy. Część ich ślepa na hersztów besprawia 
Ciągnie Polskę do zguby myśląc ze ją zbawia.
L ecz wiem kto te ofiary błędu i prostoty 
Oszukuje^ podburzaj łudzi, straszy»

K M I T A »
Kto?

T A R N O W S K I .
Ty...

T y  zamieszań w narodzie podżegacż ustawny, 
Słabością rządu silnej, z nieszczęść naszych sławny, 
T y  którego chciw'OŚci) zdchwalstwu i dumie 
Sam tron».»

K M I T A .
Stój. Kmita obelg przebaczać nie umie. 

Znaj że mnie uwłaczając, uwłaczasz sam sobie,



W e wszystkim albom wyższy, albo równy tobie.
Cóż daje Tarnowskiemu nad Kmitą pierwszeństwo? 
Czy sława? czy zasługa? ród? czy dostojeństwo?
Oręż nas obu słynął w kraju i za krajem;
Tyś zwyciężał nad Tagiem, a ja nad Dunajem;
Tyś nieprzyjaciół państwa zniósł pod Obertynem,
Jam w pięciu z niemi bitwach okrył się wawrzjnem. 
JamSpisż ocalił, W ęgrów rozruchy uśmierzył,
Jam przez sojusze kraju potęgę rozszerzył,
Zawszem go dzielnie bronił i wiernie mu radził.

T A R N O W S K I .

I Gliński W p r z ó d  mu służył niżeli go zdradził.
K M I T A ,

Co! nowego Glińskiego smićsz ty widzieć-w Kmicie?
T A R N O W S K I .

Nie, nie, ty  nie stanąłeś na tym zbrodni szczycie. 
Kmito! w liczbie obrzydłych zdrajców' cię nie mieszczę, 
Byłeś obrońcą kraju, możesz nim być jeszcze.
Wszystkie świetne przymioty niebiosa ci dały;
Serce odważne, umysł wyniosły i stały;
Czemuż do nich nie łączysz cnót obywatela?
Masz krewnego w Tarnowskim, miałbyś przyjaciela. 
Naródby w tobie czystą uwieńczył gorliw ość.
Lecz ta chęć przodkowania, ta dostatków chciwość. .. 

K M I T A .
Do nich wiedzie pochlebstwo, nie szlachetna śmiałość.

T A R N O W S K I .

W  krajach innych pochlebstwo, a w naszym żuchwa- 
łość.

Przez nią w Polsce od Wnuków rozrodzonych Piasta 
Na gruzach wjadzy rządu, władza możnych wzrasta.



Ich przewrotność koleją to straszy, to mami 
Tron podburzaniem gminu, gmin tronu łaskami;
Po każdej nawalności co berłem zachwieje, 
Szczególnych siła rośnie, powszechna słabieje.
Te zepsutych naddziadów nieszczęsne naukf.
Na wyścigi przejmują gorsze od nich wnuki.
Ich torem idziesz Kmito. Wódz burzliwych duchów 
Sam sprawcą jesteś ciągłych w narodzie rozruchowi 
Tyś jątrząc na Zygmunta Piotrkowskie obrady, 
Pierwszy królewskiej władzy podkopał zasady:
Tyś później przeciw niemu sprzysiągłszy się z Boną, 
Poburzyłpode Lwowem szlachtę uzbrojoną:
Naród stracił W ołochy na obrony zwłoce,
A ty zasianych niezgod zebrałeś owoceś 
Obsypani darami buniu naczelnicy,
Tobie się wielkorządztwo dostało Stolicy.
Dzisiaj nowych rokoszów jakie masz powody?
Miłość mówisz, ojczyzny, ustaw i swobody.. ?
Czyż myślisz że to zgubi lub zbawi koronę 
Jeśli August odrzuci lub zatrzyma żonę?
Nie rozwodu twój umyśł żąda niespokojny,
Z  niewzmocnionym na tronie królem pragniesz wojny 
Słabość jsgo łask nowych źrzódłełn ci się stanie,
A  opór korzystniejsze wróży zamięszanie.
Tak więc Polskę wystawiasz na najsroższe ciosy, 
Całośći samo władztwo jej spuszczasz na losy,
A  sam obracasz tylko wzrok nienasycony 
Na zlane krwią i łzami bezkrólewia plony.
Lecz się nie ciesz. Nad Polską czuwa Bóg potężny^ 
Ocali on ten naród szlachetny i mężny.
Pokąd miłej Polakom krwi potomek żyje,
Pokąd jeszcze to sęrce dla Ojczyzny bije^



Pokąd zdolną jest władać żelazem ta ręka,
Niechaj o swoje losy Polska się nie lęka:
Niech ufają cnotliwi, niechaj drżą zbrodniarze.

K M I T A .

Stały w czystych zamiarach, wyższy nad potwarz* 
Spieszę...

S C E N A  II. '
AUGUST, TA RN O W SK I, KM ITA , 

a u g u s t  (do Kmity).
Czekaj. Już zbrodni przepełniłeś miarę,

С/.аз abyś odniósł zdrajco zasłużonąłfarę. (dzki, 
Nie dość, że chcąc tron zachwiać składasz nocne scha- 
Jeszcze ostrzysz w ciemnościach sztylet świętokradzki. 
Bierz, czytaj i drżyj.

K m i t a  (czytając).
„  Królu! spisków przeciw tobie 

„  Byłem spolnikiem. Oczy otwieram przy zgonie.
„  Niechcę krwawych tajemnic zamknąć z sobą w grobie; 
„  Zbójćzy sztylet gotuje Kmita twojej żonie. 

t v W czesną karą złoczyńcy odwróć cios zdradziecki.
„  Ostrzega cię: Jan Strzembosz poseł Mazowiecki. 
Znam sprawcę tej chytrości, przypłaci jej drogo.
Lecz sam chcąc się oczyścić, meskajrżę nikogo.
Prócz ciobie królu, któryś w żalu łatwo zbłądził, 
Któżby Kmitę o zdradę nikczemną posądził?
Sztylet albo trucizna jest broń dusz memężnyeh, 
Nikczemnych niewolników, kobiet niedołężnych. 
Mnież przystoją te środki skryte i hańbiące,
Mnie, który dziś uzbroić mogę rąk tysiące?
Auguście! tyś do zemsty nie dał mi powodu,
Krew Barbary się łączy z krwią mojego rodu.



Czczę was. Ale jak Polak, śmiem potępiać śtaby 
W  kt órych przeglądam źrzódło pewnej kraju zaguby. 
Nie w nooy, nie w zakącie, nie w mgle tajemnicy; 
Lecz jawnie, w sali obrad, w obliczu stolicy, 
Obwieściłem ci wyrok stanów niecofniony; •
Ze się musisz Barbary zrzec, albo korony.
T yś dowiódł czyniąc wybór żeś o naród niestał;
Ja  ci przychodzę donieść żeś królem być przestał,
Je^li mieczem odzyskać chcesz praw a stracone, 
"Wiedz że mi naród swoich poruczył obronę.
Z  chęcią jeszcze uzbroję za wolność ojczyzny 
To czoło, za jej całość już okryte blizny,
Masz czas. Odpowiedź w pierwszym wydaną zapędzie 
Cofnij; lecz śpiesz się: wkrótce zapóźno już będzie.

(odchodzi)
S C E N A  III.

A U G U S T ,  T A R N O W S K I .
A U G U S T .

Co! ten zbrodzień! ten zdrajca! przed króla oczyma 
W ażył się.., Rież Tarnowski, niech straż go zatrzyma, 
Niech wtrąci do więzienia, obarczy źeiazy,
Niech w jednej chwili..........

T A R N O W S K I ,
0

Królu' spełnię twe rozkazy. 
Lecz pomnij że to Polak, że bez przekonania,
Ze prawo...

A U G U S T .
Jakież prawo złoczyńców ochrania? 

Sztylet przebóg1 dotyka już Barbary serca,
W7 mych rękach dowód zbrodni, w mym zamku mor

derca, ( _ /



A ja król niedołężny, ja sędzia bezwładny.
Mam czekać aż on spełni swój zamysł szkarądny,

T A R N O W S K I . ’
P a ru j; łecz jeśli moje m am  ci o d k ryć zdanie, 
O skarżeniu zm arłego nie śm iem  w ie r z y ć  lJ anie!
Polak, Senator, żołnierz laurami okryty!
Chciałżeby podłą zbrodnią plamić swe zaszczyty? 
la k  hardy, tak zuchwały byłby raczej zdolnym.,,

A  u  G r ; s  т .

P o syć! szanuję p raw o : niechaj będzie w o ln ym .

S C E N  А IV,
AUGUST, TARN O W SKI, DOW ODZCA ST R A ŻY ,

DOWODZCA STRA ŻY.

Królu! już podniesiony sztandar buntowniczy. 
Zuchwałym tłumom dumny Kmita przewodniczy, 
Zborowski i Tęczyński rozkazują pod nim.
Obóz na brzegu W isły roztoczon zachodnim;
Prawem skrzydłem o mury miasta się opiera;
W  hufcach szlachta gromadna z Powiatów się zbiera. 
Służalców zgraje w zbrojnych mienią się rycerzy, 
Wszystko tchnie wojną, wszędzie duch buntu się szerzy. 
Broń chwytają wątpliwi stolicy mieszkance,
Ruch się wzmaga, tysiącem rąk wznoszą sic szańce. 
Krzemionka grozi miastu najeżona działy.,, 

A U G U S T .  \
W a sze męztwo rozgromi ten motłoch zuchwały, 

DOWODZCA STRA ŻY.

Tym czasem Bona w podróż do ЛѴІосЬ jifż gotową 
Z dworem, z skarbami mury opuszcza Krakowa. 

(Dowodzca straży na znak króla wychodzi),



A U G U S T .
ffdź, roSporządź Tarnowski, jak stan rzeetfy każe. -s. 
Zamkowy żołnierz miejskie niech zastąpi straże,
Niech zwiodą mosty, Kraków niech będzie zawarty* 
Poobsadzane szańce, podwojone warty, '
Litewskiemu dowodzcy niech ogłosi działo,
,Zeby się wojsko jego ku miastu zbliżało.
Zaraz obóz koronny niech namioty zwinie,
I  piech ozeka pod bronią; ujrzy mię w godzinie» i 
Spiesz i wracaj. ' j

( Tarnowski odchodzi).

S C E N A  V,
A U G U S T ,  B O N A .

A U G U S T .
Prawdażto że Polska królowa 

Króla polskiego matka, i Zygmunta wodowa, 
Niespodzianym odjazdem ojczyznę zasmuca? j
Ze córki, wnuka, syna, grób męża porzuca, ,
I w zakłócone wojną puszczując się kraje,
\ y  jawne niebespieczeństwo sama się podaje?

B O N A .
Niebespieczeństwo dla mnie! jakiegoż się boję?
Ja! która pragnę umrzeć patrzając na twoje?
To stokroć, jak dziś widzę, straszniejszem się stało, 
Nieżeli drżące matki serce przeczuwało.
Znałam że Kmita możny, zręczny i zuchwały;
Lecz żeby w rokosz wciągnął naród prawie cały,
Zeby na obalenie tronu czynił zamach,
Królowi stawić pole śmiał w stolicy bramach, 
Zgromadził tylu wodzów tak biegłych, tak mężnych}



X w  dniu jednym  na czele stan ął w ojsk  potężn ych ; J  
T em u  zaledw ie o czy moje w ie r z y ć  śm ie ją

A U G U S T »
Jedna b itw a .» .

Й o N A.

Ah! p łon ną nie ciesz się nadzidją; 
Jedna b itw a  odejmie ci środki do now ej;
A le  dziesięć nie zgniecie tej h yd ry  stógłowej. 
N iebaczn y! w łasn ej tylk o  t y  u lasz odwadze*

Om. ..

A U G U S tf»
' Radzisz więc uledz?

B O N A .
Nie, wojować tadzfj:

Król który raz ulegnie dumie zbuntowanychj 
Na zawsze niewolnikiem jest swoich poddanych; 
Trzeba mnie było słuchać przed daniem wyroku; 
Dziś nie czas go przemieniać, nie czat cofać kroku. 
Musisz walczyć i musisz.. .  zostać zwyciężony;
N iem a środka do zg o d y ani do obrony.
Gdyby był jaki, gdybym g o  W mych ręku miała, 
Czyżby matka z sospaczy syna opuszczała?

(słychać trzykrotny odgłos działu).
Lecz kto wie? .. może dawnej wziętości ostatki 
Ten raz dzielnym uczynią za synem głos matki;
Może bez twojej hańby rada moja skłoni 
Naczelników rokoszu do złożenia broni»
Nie wdam się ja od ciebie w żądne przyrzeczenie; 
L e cz .. .  jeśli chcesz, dam pożnać, zręcznie im namienię 
Ze powolność, czas, matka. »»



A U G U S T .

Nic mię hie zachwieje: 
Byłoby to ich zdradzać, czynić im nadfcieje.

B O N A .
Los więc twój spełnij, ustąp dla miłości z tronu. 
Czegóż mam czekać? synu! nie zbliżaj mi zgonu,
I cierpiącej czy z losu czy z twoich pomyłek,
Pozwól skończyć w ustroniu smutny życia schyłek» 

A U G U S T .

Błagam c i ę ,  m a t k o ,  j e s z c z e  Z a t r z y m a j  s i ę  c h w i l ę :  

Może t ę  s z a l ę  m ie c z e m  z a  sobą p r z e c h y l ę .

B O N A .
Zatrzymam się, dopokąd nadzieja zostanie 
Ze ci pomocne matki być może staranie.
Jeśli nie — wiesz mój zamysł — i jestem W nim stała. 
Na poniżenie syna nie będę patrzała.

(iodchodzi).
A u g u s t .

Skąd te Wróżby? ten odjazd? jakież sidła nowe-.
Je j chytrość...

S C E N A  VI.
A U G U S T ,  T A R N O W S K I .

T A R N O W S K I .

Królu! wszystko do boju gotowe:
Oba W o js k a  o c h o c z e ,  korony i  Litwy.
Czekają tylko ciebie, i hasła do bitwy*

AUGUST.
Jdźmy więc, idźmy skracić tę zgraję nikczemną;
Nie wątpię o zwycięztwie gdy Tarnowski zemną» 

T A R N O W S K I .  л
Pójdę, Panie, z ochotą na najsroższe boje:



Pols*'** i tobiem winien krew i życie moje.
Możeż fie wahać żołnierz kiedy król na czele?
Lecz daruj że cię wprzódy pytać się ośmielę,
Czy w tej chwili gdy wznosisz rniecz przeciw ludowi» 
>Tic twoje serce, królu ! do ciebie nie mówi?

Twe przodki przysięgały prawom być wiernemi. 
Tyś rni przysiągł że będziesz ojcem Polskiej ziemi. 
Gdybyś jednak jej nie mógł szczęśliwą uczynić, 
pałowałbym cię tylko, nie śmiałbym cię w inić;
Ale ty dziś jej nieszczęść sam sprawcą się stajesz ; 
Wojny króla z narodem przykład pierwszy dajesz. 
W  czasie gdy z dwiema ściany do boju przychodzi, 
Kraj ogałacasz z kwiatu najpiękniejszej młodzi; 
Wyniszczasz go, zniechęcasz, pustoszysz, rozdzierasz, 
Zakrwawiasz bronią własną i obcej otwierasz.

Nie przeczę, iż do wojny słuszne masz powody, 
Lecz przez nią czy swych dojdziesz celów rozważ

wprzódy.
Uczyniż cię przelana krew twroich rodaków'
Milszym w oczach Barbary i wr oczach Polaków? 
Twój krótki tryumf niechęć tylko ludu wzbudzi, 
Rozjątrzy obojętnych, stronników ostudzi,
Z  krwi stu poległych tysiąc powstanie mścicieli; 
Twoia najmniejsza klęska spiskow*ych ośmieli;
Każdy krok wojny, drogę do zgody zagrodzi,
Każda bitwa, potrzebę nowej bitwy zrodzi. 
Wreszcie, po długim, krwrawym i niesławnym boju, 
Kto wie, jakim się kosztem dokupisz pokoju.
Tron twój, i z Polską może, obalon zostanie j 
Może ci go zwycięzcy wydrą rokoszanie;
Może nakoniec z blasku, z potęgi odarty,
Krwią poddanych zbroczony i na mieczu wsparty

10



Zatrzymasz. Ah! czy ż będziese na ówczas szczęśliwy? 
Nie zalrujeź dni twoich jad zgryzoty m ściwy? . 
Ach! królu! gasnącemu starca oszczędź oku 
Tylu klęsk, tylu zbrodni, tylu łtz  widoku.
Nie przymuszaj bym tracąc chlubę moię w tobie, 
Żałował żem nie poległ z ojcem twoim w grobie.
To życie które było świadkiem Polskiej chwały, 
Które pół wieku losy bojów szanowały;
Pozwól niech W chwalebniejszej zakończę potrzebie, 
I  broniąc Polski niechaj niem zasłonię ciebie.
A  jeśli od tej wojny nic nas nie uchroni, 
Wstrzymaj przynajmniej zapęd bratobójczej broni:
O dzień jeden cię błagam. Dzień ten może przetnie 
Długie żale i klęski kilkonastoletnie.

A U G U S T .
C o? mam czekać aż wzmocnią siły buntownicy: 
Natrą ńa mnie i mury wyłamią stolicy?
Aż ten ogień dziś wr szczupłym tlejący obwodzie 
Wybuchnie i po całym zajmie się narodzie ?
Nie, tu działać potrzeba, i działać z pośpiechem; 
Namysł ńierostropnośeią, a zwłoka jest grzechem.

Świadczę się wami, nieba, że z równym zapałem 
Kocham i teraz Polskę, jak zawsze kochałem;
Ale z boleścią serca jestem przymuszony 
W ziąć oręż, dla najświętszych praw moich obrony. 
Niech wiarołomców ściga gniew Boga surowy,
Niech pomsta krwi niewinnej spadnie na ich głowy. 
Idę z ufnością. O! ty co niewinnych wspierasz!
W  esprzy j . . .



AUGUST, BA RBA RA , IZ A B E L L A , TARN O W SKI.
B A R B A R A .  (wpadając nagle).

Z  rąk przyjaciela dokąd się wydzierasz ? 
Co czynisz? lecisz z mieczem na twoich rodakóws 
I Polaków prowadzisz na miecze Polaków !
L ecisz  ich tym  coś bronił zabijać orężem  ;
Ty co jesteś ich ojcem ... i Barbary mężem?
P la  czegożto się rzu casz  w  tę przepaść sz a lo n y ?
Byś nie postradał twojej nieszczęśliwej żony?
Ze mnie więc klęsk tych źrzódło, z mojej to przyczyny 
Toczą bój bracia z braćmi i z ojcami syny ;
A  ja m am  ż y ć  n iestety! natoż będę ż y ła ,
Żebym matek w rospaczy wyrzuty znosiła,
Oglądała ich syny poległe z twej ręki,
Słyszała całej Polski przeklęctwa i jęki ?
A c h ! czem um  nie p rzejrzała  szlubując ci w ia rę  
Jakim  kosztem  za trzym a ć zechcesz tw ą  B arbarę ;
W  jakie cię zbrodnie miłość wprowadzi zaciekła ; 
Miłości, szczęścia, ciebie byłabymisię zrzekła,
Lub mą śmiercią zbrodnicze odwróciła boje.
Lecz nie minął czas jeszcze. O to piersi moje!
Utop w nie wszystkie miecze, te miecze krwi chciwe» 
Które niesie na barci twoje ramie mściwe.
W  krwi mojej ugaś miłość tę zapamiętałą,
Dla której gardzisz cnotą, ojczyzną i chwałą.
Albo rzucę się sama na walczących groty. 
Oszczędzić zbrodni tobie i sobie sromoty.
Chcę, chcę umrzeć, tę jednę zostawiasz mi drogę; 
Chcę umrzeć, bo żyć więcej dla ciebie nie mogę* 
Jażbym śmiała przyciskać do mojego łona



[Rękę, któraby Polską krwią była zbroczona? 
jNie, nie. 11« cię czciłam, tyle nienawidzę:
Kochałam ojca ludu, tyranem się brzydzę.

Lecz jeszcześ nie zasłużył na imie tyrana,
Jeszcze twa ręka nie jest krwią ziomków zbryzgana, 
Jeszcze odwrócić możesz od nich miecz twój srogi.

(rzucając się na kolanu).
O mój Królu! mój męża! mój kochanku drogi1 
Jeśli ci miłe jeszcze te św'ięte imiona,
Jeśli ci raiła cnota, ojczyzna i żona. . .  ' >

A U G U S T .

Ach i tyż przeciw' sobie przychodzisz mię błagać?
T y  sama mię potępiasz coś miała wspomagać?
Gdy wszystko się sprzysięgło dręczyć moję duszę, 
Gdy z losem.z ludźmi,z własnem sercem walczyć muszę, 
Gdy ciężarowi nieszczęść nie mogę wystarczyć,
T y  jeszcze mnie pogardą swoją chcesz obarćz}Tć ! 
Mówr, cóż mam czynić? w tylu przeciwieństw odmęcie, 
Jakież jest godne ciebie i mnie przedsięwzięcie? 
Jak  zgodzić miłość Polski, z Barbary miłością? 
Powinność ojca ludu, z męża powinnością?
Rzucę broń, wskaż mi tylko środek chwalebniejszy, 
Lecz nic. mojej ku tobie miłości nie zmniejszy :
W  tćj chwili gdy ją gromisz, jeszcze ją pomnażasz! 
Gdy błagasz mnie za ludem, cześć ku sobie wrażasz. 
Gdy swemi łzy hamuiesz mnie w zapędzie mściwym, 
Uczysz, że bez ciebiebym przestał być cnotliwym. 
O! ty pici swojej chwałą, władczyno mej duszy, 
Zrzódło i moich pociech i moich katuszy !
T y  nie czujesz nie mogąc nic porównać z sobą, 
3akto wiele kosztuje rozłączyć się z tobą !



Mieczem święte do ciebie utrzymał bym prawa; 
Lecz ty mi bronisz— broni ojczyzna i sława.
Wśród przeciwności tylu jakąż wezmę drogę?
£4ie mogę ich zwyciężyć, ale umrzeć mogę,
Z odwagą jak król mego dokonam zawodu,
I nie zdradzę przynajmniej żony i narodu.

T A R N O W S K I .
Zdradzisz oboje, Panie. Cóż to za odwaga 
Opuszczać ster okrętu gdy burza się wzmaga? 
Przebóg! w twej duszy jeszcze żyje miłość cnoty, ' 
Twa sława nie zna skazy, twe serce zgryzoty,
Dwa wojska są ci wierne, przyjaźń chce cię wspierać, 
Barbara ciebie kocha — a ty chcesz umierać ?
Umysł twój przeciwieństwy zawsze rozjątrzany, 
Tysiąęj gwałtownych środków chwyta na przemiany 
Jakie ci miłość, zenbta lub rospacz podaje;
A ty sądzisz że żaden już ci nie zostaje ?
Mylisz się, jeszcze możesz zmienić srogość losu. 
Wśród namiętności wrzących, słuchaj starca głosu, 
Co je stygnące czując w sercu zatwardziałem, 
Ojczyznę kocha tylko i ciebie z 'zapałem.

Świadek wypadków twoje mnożących cierpienia. 
Znam ja całą okropność twego położenia.
Zaczniesz bój, zstąpisz z tronu, czy zrzecesz się żony. 
Zawsze, i może słusznie, będziesz obwiniony.
Postąp więc i rostropnie, i razem wspaniale :
Nie mogąc wybrać dobrze, nie wybieraj wcale.
Sejm trwa : jemu to zostaw". Niechaj większość głosów 
W ątpliwą szalę twoich ustanowi losów.

A U G U S T .
Co? ja! mam się poddawać pod sąd rokoszanów ?
Ja ! ich król, ja! ich sędzia, syn i wnuk ich panów?



Któżby z moich poddanych w podobnej kolei 
Pod mój sąd...

B A R B A R A .
Zrzekasz się więc ostatniej nadziei? 

A U G U S T .

Tyż sama szczęście nasze narazić pozwolisz,
Na los niepewny ?

B A R B A R A

Tyż je stracić zaraz wolisz ? 
I Z A B E L L A .

A ch ! nie odrzucaj rady przyjaciela świętej,
Od przebłaganych niebios pewnie mu natchniętej. 
Nie sądź z kilku rokoszar} o ąarodzie całym.
Polak jest sprawied.wrym, szlachetnym, wspaniałym..

S C E N A  V III .

AU GUST, BA R BA RA , IZA B ELLA , TARN O W SKI, 
BO RATYŃ SKI.

B O R A T Y Ń S K I .

Królu ! gdy wiarołomni rokoszu hersztowie , 
Swriętokradzkim orężem grożą państwa głowie,
Gdy odgłos dział, ruch wojska zapowiada boje,
Sejm tobie wierny czeka na roskazy twoie.
W śród burzliwego niezgod krajowrych odmętu, 
Królowi poruczają prawa ster okrętu; ,
Dziś więc, Panie, do niego wzywamy cię sami, 
Czuwaj nad losem Polski i rozrządzaj nami.
A  jakośmy gorliwie w prawodawczej sali,
Przeciw' tobie przy prawach ludu obstaw a li;
Tak odwrażnie wśród bojów poniesiemy głowy 
Za ciebie, za twe prawa, za pokój krajowy.



A U G U S T .
O! ty prawych polaków synu nieodrodny,
Jakżeś ufności króla i narodu godny!
Okrywszy Polsnę chwalą wśród wojennych szyków, 
Stajesz się dzisiaj polskich wzorem urzędników : 
J3ądź nim długo; lecz oręż zostaw męztwu synów, 
Sam odetchnij pod cieniem zdobytych wawrzynów, 
poruczywszy królowi staranie o wojnie,
Wróćcie obrady wasze odbywać spokojnie.
Skoro mi dochowuje sejm i naród wiary,
Mniej ważę lekkomyślnych zuchwalców sztandary. 
Praw świętość,wodzów dzielność i w ojsk moich męztwo 
Łatwo mi zaręczają nad tłumem zwycięztwo.
Lecz chcę dać, osobistej niepomny zniewagi,
Mnie pole przebaczenia, im czas do rozwagi;
Lub zostawić tę hańbę przy rokoszan stronie,
Ze pierwsi zwrócą na nas bratobójcze dlenie.
Chcę więcey, chcę im odiąć nawet cień powodu, 
Którym bunt'pragną w oczach uprawniać narodu ; 
Ulegając mocniejszym okazałbym trwogę,
Lecz śmiało względem słabszjch wspaniałym byćmogę, 
Na niepewność narazić wolę szczęście moje,
Niż kraj na zamięszanie, bezrząd i rozboje.

T y, coś głos do mnie wznosił, oznajm stanom pań
stwa,

Ze król któremu wyrzut czyniono tyraństwa,
Swą sprawę co się źrzódłem tylu niezgod staje, 
Dobrowolnie pod Sejmu wyroki poddaje.
Osądźcie czy mężowi żony zrzec się godzi,
Czy wiarołomstwo króla, szczęście ludu zrodzi. 
Wiem ja że jak opiekun, jak mążbym zawinił, 
Gdybym z jej praw ofiarę bez jej woli czynił.



Lecz sama cnocie waszej porucza się śmiało. 
Zrzeka się szczęścia, które kosztowaćby miało 
Jednę łzę braci, jednę kroplę krwi rodaków : 
Barbara woli serca niżli tron Polaków.
Idź więc, zgromadź Hetmany, Senatory, Posły,
Te nawet co na króla broń w zapędzie niosły. 
Niech stanie zdań większością niezmienną ustawa^ 
Od której los mój zawisł i Polaków sława. 
Mniemam że prawodawcy zaufania godni,
Nie mogą ni uprawnić } ni nakazać zbrodni.



АКТ PIĄTY.

S C E N A  I.

B A R B A R A ,  (sama).

W  п а с а  nakoniec pokój. Buntu naczelnicy 
Składają miecz przed królem w obliczu stolicy. 
Polsko! już więc nie będzie szarpać twego łona 
Broń świętokradzka, z mojej przyczyny wzniesiona. 
Mężu! już nie narazisz na oręż domowy 
Twych ziomków, twego tronu i twej drogiej głowy. 
O! Auguście, ojczyzno! O wy bóstwa moje,
Nic już wam nie zagraża. Czegóż się więc boję!
Drżę jednak, mimowolny smutek mię uciska,
Okropne przerażają duszę widowiska,
W ciemną przyszłości otchłań zapuszczam się z trwogą, 
Serce nadziei, oczy snu przyjąć nie mogą;
Czuję niezbędnych tęsknot jad rozlany we mnie,
I łez pocieszających wzywam nadaremnie.
Ach! nigdy mniej odwagi nie miałam i siły,
Tak czarne mię przeczucia nigdy nie dręczyły. 
Przebóg! ta niespokojność przestrogążby była,
Jaką bóstwo śmiertelnym przed nieszczęściem zsyła?

i i



Noc w połowie, okryła ciemność niebo grzmiące, 
I C z u w a  stolica, świateł błyskają tysiące,
Tłumy ludu obiegły prawodawczą salę,
Sejm trwa, i trzyma w reku losów moich szalę. 
W szyscy zaięoi wypaść mającj'm wyrokiem, 
Oczekują na niego w milczeniu głębokiem.
W net on, jak piorun, przerwie tę okropną ciszę.

(słysząc nadchodzącą osobę.)
O Nieba! ju ż ... już wypadł . . .  już grom jego słyszę.

S C E N A  II.
B A R B A R A ,  A U G U S T .

B A R B A R A .
T y  żeś fto? ty męczarni litujesz się mojej?
T y  wracasz do Barbary... już może nie twojej? 
Milczysz. Los nasz okropny dotądże się chwieje?
Ach mój mężu! mój ojcze! jeszczeż masz nadzieję? 

A U G U S T .
Ja? miałem ją, wierzyłem wciągnión rady twremi,
Ze jest cnota, jest prawda, jest wiara na ziemi. 
Ciałem w sądu słuszność, w sprawy naszej świętość, 
Ufałem ślepy w przyiaźń, gorliwość i wziętość 
'łych , co dobrodziejstwami obsypani tronu.
Przysięgali mi wierność i wdzięczność do zgonu. 
Sądziłem że zbliżonych do nas łacniej wzruszy 
Nasz los, moja łaskawość, szlachetność twey duszy. 
Jednak.. .  Senat Królowi swemu złamał wiarę; 
Senat mi zdań większością śmiał wydrzeć Barbarę. 
Łatwowierny, zdradziectwa ich padam ofiarą,
W idzę ł zy . . .  króre błędu mojego są karą.
Mogęż mieć ufność w posłach od ludu wrybranych? 
Nie znających Barbary, mnie zaledwo znanych?



T a rn o w sk i, B o ra tyń sk i, te u nich półbogi,
Pewnie grób sami kopią pod naszemi nogi.
K to ż b y ł sp isk o w ych  posłem ? kto herszta ich bronił? 

Kio dał m orderczą radę? kto m nie do niej skłom ł? 
Jakże ten ła ń cu ch  sideł m ego uszedł oka.
W  który mię zawikłała chytrość ich glęhoka?

Ale bez ciebie.. .  cóżby była dokazała 
Ich zręczność, ich wymowa, i przewaga cała?
O parłem  się; m iecz w'ziąłem  w  najśw iętszej potrzebie, 
Ju ż  b yłb y m  lub ż y ł и tobą lub zginął za ciebie.
Jakże byłem  szczęśliw y! jedno tw o je słow o  

P o g rą ż y ło  m ię wr przepaść nieszczęścia na now o.
Tak, tyś przeciw mężowi do spisku wpływała, 
Wiarołomna! tyś sama pozbyć się mię chciała;
Ty mi broń wytrąciłaś, ty radę ich wsparłaś;
T y mnie zdradziłaś; ty mi z ręku się wrydarłaś,
T y okrutna! niewdzięczna!

B A R B A R A .
Ach mężu kochany!

Jeszczeż własną chcesz ręką twe rozdzierać rany? 
M nie... śmiesz wyrzucać zdradę? mnie samej? o Boże! 
Takto używasz chwili już ostatniej może?
Skarż mnie wreszcie, przebaczę miłości ślepotę,
Lecz szanuj, Królu, naszych bohatjrow cnotę. 
Cierpmy, gińny, i gianąc z wyroku rodaków,
Nieśmy do grobu miłość Polski i Polaków.

S C E N A  III.
AUGUST, BARBARA, IZABELLA, POSEŁ SEJMOWY. 

I z a b e l l a .

Królowo!.. Królu! sławę isejm otrzymał swoię: 
Spełnione szczęście wasze, naiodu i moie.



Te łzy radości z oczu moich się cisnące,
Dzielą ze mną, w tey chwili Polakow tysiące. 
Słyszycie? oto tłumy Judu szlą w nie biosy 
Błogosławieństwa dla was wzywaiące głosy.

B A R B A R A ,
0  Rodacy! o mężu! o siostro kochana!

A U G U S T .
Ach! czyjemże jest dziełem tak szczęśliwa zmiana?

I Z A B E L L A .

Poznay Boratyńskiego, poznaj naród Bracie!
(ido posła)

Opowiedz.
POSEŁ SEYMOWY.

Skoro wyrok nastąpił w senacie;
A głoswaó mających posłów izba cala 
W  twarz swego naczelnika oczy wryte miała,
Bracia! rzekł, kiedym z woli waszej i senatu 
W znosił imieniem Polski glos do majestatu,
1 sam oddając winny hołd cnotom Barbary 
Najcięższej od Augusta wymagał ofiary.
Czyniłem to, bom wierzył, że większości wola 
Tego poświęcenia się żądała od króla;
Bom wiedział, że ten środek zniszczyłby zarody 
Niebespiecznej poddanych z monarchą niezgody. 
Lecz gdym dostregł, że uśtaw mniemani czciciele, 
K ryją cnoty pozorem własnej dumy cele;
Gdy mam dowód, że Bona nas i nasze kraje, 
Domowi Rakuskiemu wiecznie zaprzedaje;
Gdy wiem, że naczelnicy tej burzliwej strony,
Są zwolenniki Wiednia, są narzędzia Bony,
Gdy w swych działaniach równie podli jak zuchwali, 
Gróźb, chytrości, przemocy, złota używali,



Gdy nakoniec, o ! wieczna czasów naszych skazo! 
Polacy na Polaków podnieśli żelazo,
Д król mogąc poskromić bronią broń ich śmiałą, 
Przeciw niej ufność sejmu zastawił wspaniałą,
Tę ważną sprawę, bracia, innem okiem widzę.
Jeślim wrprzód błądził, błędu wyznać się nie wstydzę: 
Na posługach ojczyzny żołnierz osiwiały,
Dobra jej Szukam tylko, a nie próżnej chwały.
Nie wątpię, że ci naszej ufności niegodni,
Którzy chcą w prawodawcach mieć spólników zbrodni; 
I mniemam, że te związki królowi przystoją, 
Których niechętni Polsce najwięcej się boją:
Za ich więc potwierdzeniem jawnie glos mój daję. 
Skończył; w tćm okrzyk zgody ze wszech stron pow

staje,
Senat cofa swój wyrok, i stany złączone,
U nóg żony Augusta składają koronę.

S C E N A  IV .
AUGUST, BA RBA RA , IZ A B E L L A , T A RN O W SK I, 

BO RA TYŃ SK I
A U G U S T .

O wy ojce ojczyzny! króla przyjaciele!
Wdzięczności spółżyjących, czci potomnych cele! 
Przybliżcie się. Twoje to Tarnowski staranie. . .

T A R N O W S K I .

Cnocie Boratyńskiego wszystkoś winien Panie.
A U G U S T .

August pomiędzy wami różnicy nie kładzie:
Jego obywatelstwu, twojej mądrej radzie,
Przez was obu natchniętej Izby wyrokowi?
Kraj winien pokój, powrót do cnoty spiskowi, 
Szczęście całego życia wasz król i królowa.



B A R B A R A .
Ach! jakież to co czuję wydać mogą słowa?
Te Izy radości, które w mych oczach widzicie, 
Świadczą żem stokroć więcej winna wam nad życie, 
W am już więc, wam ziomkowie dni moje poświęcaj 
I  tem u... w którego mię oddajecie ręce.
Nie zapomnę okryta godnością tak wielką,
Zem się rodziła waszą wspólobywatelką. 
Wdzięczność wam, których przyjaźń, gorliwość tak 

czynna.. .
B O R A T Y Ń S K I .

Królowo^ tyś nam żadnej wdzięczności nie winna. 
Sam wzgląd na Polskę naszem powodował zdaniem; 
I nadgrodzeni tylko jej szczęściem zostaniem.
Pomnij, że dla nasztgo zgotujesz imienia 
Błogosławieństwa ludów', albo złorzeczenia.
Ojców ojczyznie wierną bądź do dni ostatka; 
Kochałaś ją jak córka, kochaj dziś jak matka.
Oby mi dozwoliła dni schylonych jesień, ,
Być świadkiem rządy tw'oje wielbiących uniesień.

T A R N O W S K I .

Królu! Kmita ci złożyć chciał hołd z nami razem; 
Lecz czeka byś go swoim ośmielił roskazem.

A u g u s t ,  (do Tarnowskiego), 
Dzień który spełnił strca mojego nadzieje,
Niech pomyślność i szczęście na wszystkich rozleje; 
Niech występni na wstydzie kończą ukaranie;
Kmita chce ze mną mów ić: pozwalam, niech stanie, 

b a r b a r a ,  (na boku).
Przebóg! na łonie szczęścia, ja szczęścia nie czwję! 
Okrutna tęskność całą słodycz jego truje.



Oóżto jest? skąd to drżenie, te bole, te mdłości, 
lakiż pożerczy ogień pali me wnętrzności?

(Barbara z Izabellą odchodzi).

S C E N A  У .
AUGUST, K M ITA  I INNI. 

A u g u s t ,  (do Kmity)
Kmito! gdyś broń składając żal mi sw ój tłó m a czy ł  
I  spólnikom rokoszu i tobiem p rzeb aczył;
Lecz w  chw ili co mię łą c z y  z serca  m ego celem , 
Chcę w ięcej; chcę byś odtąd b y ł m ym  przyjacielem . 
Jeśliś t y  zażegł buntu p rzeciw  mnie. pochodnią,
Jam  niesłusznie o p odlą posądził cię zbrodnią. 
W z a je m n y c h  uraz n aszych , zapom nijm y wrzajem , 

K ról z tobą, i ty  zaw sze bądź z królem  i z krajem .

K M I T A .
Nie lękałem się twrego przewagi oręża 
Królu; ale wspaniałość twoja mnie zwycięża.
Kiedy sejm, naród, p ra w o  m ieliśm y za sobą,
Nie było może Panie zbrodnią w a lc z y ć  z tobą;
Lecz dziś gdy twój stwierdziła szlub Rzeczpospolita 
Związek nasz jest rokoszem, buntownikiem Kmita. 
Znam to: jednak nas królu uie sądź zbyt surowie:
Z krwią nam miłość swobody przeleli Przodkowie. 
Co do mnie, nie myśl, Panie, bym upornie sądził, 
Zem czynił, сош był winien, żem w niczćmnie zbłądził, 
Wierzyłem (1 ta jedna była moja wina)
Ze matka zawsze szczerze pragnie szczęścia syna.

A U G U S T .
Jej odjazd już usunął burz dalszych powody. 
Króla г ludem nic odtąd me rozerwie zgody.



Lecz idźmy na Królową czekaią poddani.
Isiech Senat.Seym, lud, woysko,uyrzy twarz swey Pani.

S C E N A  VI.
AU GUST, TA RN O W SK I, BO RATYŃ SKI, KM ITA, 

IZ A B E L L A , DO W O DZCA ST R A Ż Y .

I Z A B E L L A .

Królu! tracisz Barbarę! ledwo drżąca, zbladła,
Ztąd odeszła, bez czucia na ręce mi padła.
Kilkakroć tą starania nasze ocuciły.
Lecz zaledwie odzyska, znowu traci siły.
Na pomoc lej zebrani, łzami i rozpaczą 
Swój żal tylko.. .  i nasze nieszczęście tłómaczą. 

A u g u s t .

. Ach! co mówisz! o nieba! raczcie ją ochronić!
DOWODZCA STRAŻY.

Królu okropną prawdę mamźe ci odsłonić?
Barbara iest otrutą, Monty przeniewierczy,
Co czuwał nad jey zdrowiem, wlał wT nią jad morderczy.

I Z A B E L L A .

Monty! ten co tylekroć ocalił jey życie?
DOWODZCA STRAŻY.

Tak jest, on z murów zamku gdy uchodził skrycie, 
Mimo ciemności nocnej, mimo stroiu zmiany,
Od Dowódzcy straż miasta odkryty, schwytany, 
Przez bojaźń, żał, zgryzotę, czy przez obłąkanie, 
Sam w yznał...

W S Z Y S C Y .
O potwora!



A U G U S T .

G d zież 011? niech tu stanie.
I Przebóg! czyież to zbrodnie? namowyż tu czyie? 

dź, bież, niech się tiómaczy: gdzie on iest?
DOWODZCA STRAŻY,

i» T * 4 *JNie zyie.
C h cąc sam się skarać, lub też uprzedzić katusze* 
Połknął jad, i w y zio n ą ł w  oczach moich duszę,
Nun skonał zbrodniarz . . .  jawne uczynił wyznanie1.. 
(Lecz mogęż wierzyć? będęż śmiał ci donieść Parne?) 
Ze do tej niepojętej zbrodni był wciągniony 
Namową, współroUactwem, i darami Bony.

(odchodzi)
A U G U S T ,

A c h ! moja W łasna m a tk a ! co słyezę o n ie b a !
Na domiar nieszczęść moich, tego było trzeba*

(Izabella odchodzi).

S C E N A  V I I  i O ST A T N IA , C IZ  SAM I,
IZ A B E L L A  i B A R B A 11A  (піеыопа)‘

B A R B A R A .

Raz jeszcze. , ,  chciałam ciebie,., chciałam was obaczyć} 
Stan mój, ostatnie czucia daż mi wytłómaczyć? 
U m ieram .,. Polski m atk ą ... i Augusta zoną 5 
Śmiercią okrutną prawda. »>. lecz nie zasłużoną.,. 
Ginę zbrodnią . . } lecz ginę nie z Polaka ręki.
Łzy wasze . . .

A U G U S T .

O rospaczy ! o żalu! o męki ł 
O nieszczęśliwy mężu ! okropna korono !
Dniu szczęścia! dniu łez w iecznych! w któryn* пав 

złącz#no 1



go b a r b a r a ,

I Z A B E L L A .

T a k że  ty  w ię c  o Boże! iesteś sp ra w ied liw ym ?
в A r  в А к  A. (do Izabelli).

Z e g n a m  cię . . .  droga siostro ! * . .  tw y m  staraniom  

tk liw ym  . . ,
(do Augusta)

T y  ż y j . . .  ocal g a s n ą c e . . .  o jców  Polski p le m ię ;
O d n ie sz cz ę ść . . .  od upadku . . .  za ch o w a y tę  ziem ię! . . .

A U G U S T .
A c-h ! kona, ja ż y ć  m u s z ę . . .  i ż y ć  bez B arb ary.

O  P o lsk o ! jakże trudnej w ym a ga sz ofiary.

K O N I E C .



D О

JW . ZO FII Z  X IĄ Ż Ą T  CZARTO RYSKICH  
O RD YN A TO W EJ

Z A M O J S K I E J .

■ P amiętam iż mąż mój postanawił sobie Trage- 
dyą Radam ista i Zenobii ofiarować JW . Pani. 
Może tem pragnął przynieść Pani rozryw kę, zna
jąc jej upodobanie i smak w rymotworstw7ie. Może 
nieufny swemu talentow i, chciał tym sposobem 
stowarzyszyć imie swoje z imionami tych sławnych 
Pisarzy których P uław y są gniazdem. Może nako- 
niec miał to być hołd wdzięczności, która Zamoj
skim od całego należy narodu za ich dla nauk 
szczodrotę i opiekę. Cokolwiek bądź, jak Polka 
ja mam też same obow iązki, jak żona poczytuję 
za świętą powinność wypełniać v\re wszystkiem 
męża mego wolę i niniejsze jego dzieło składani 
JW . Pani w  ofierze.
1820 r. d. 18 Czerwca 

w  Wołosowie.
JW . Pani najniższa sługa 

J ó zefa  z omiecinskich F e l iń sk a .





RADAMIST I ZENOBIJA
TR A GE DI A ,

n a ś l a d o w a n a  z  k r e e i l l o n ą  ( c r e k i l l o n )  7, PD M IA -
NAMI MIEJSC NIEKTÓRY CH, STOSOWNIE PO  ХГЛѴАО 

W O L T E R A , LAHARPA I  INNYCH 7,NAW CÓ\y.



O S O B Y .

FARASM AN, król Iberyi.
RADAM IST, król Armenii, syn Farasmana. 
ZEN O BIJA , zona Radamista, pod imieniem Ismeny. 
A RS AM, brat Piadamista.
HIJERON, wielki poseł Armenii, i poufalec Rada»

misia.
MTTRAN, dowodzca straży Farasmana.
HIDASP, poufalec Farasmana.
RLEO N A, poufała Zenobii.
Straż.

Scena to Artanissie mieście stołecznem Iberyi, w pałacu 
Farasmana.



RADAMIST I ZENOBIJA
- T R A G E D Y A .

AKT PIERWSZY.

S C E N A  І.

ZENO BIJA pod Imieniem  JSM ENY, KLEONA, 

z e n o b I j A.

Z o s t a w  m ię: tw a  gorliw ość, ra d y, użalenie,
Nowych przydają cierpień zbolałej Jsmenie.
Zostaw mię okropności mych, Kleóno, losów !
Któż tylu i tak srogich doznał kiedy ciosów?

K L E O N A .
Zawszeż przebóg! łzy będą ćmiły blask twych wdzię

ków*
Zawszeż, w śród bezsenności, narzekań i jęków , 
Drżącej o Ciebie zw ię k sza ć będziesz niepokoje?
Jakież nakoniecj Pani! są nieszczęścia twoje?



Jeżeli zwycięzkiemi okryty wawrzyny,
К lólewic Arsam г Medów porwał cię krainy 
I łia dwór ojca swego przywiódł tu W niewoli; 
Doświadczasz W Artanissie pomyślniejszej doli :
Twe zniewagi przez miłość są dosyć pomszczone J 
Syn daje ci swe serce, ociec swą koronę*
A  choćby ten władnący król Jberów krajem 
Srogością, tvV'oję srogość odpłacił nawzajem;
Przez ileż ty udręczeń, wstrętów i pogardy 
Zniecierpliwiłaś umysł Farasmana hardy!
Nie zfażaj więcj lecz ośmiel Mocarza kochanie,
A  wkrótce powolniejszym i tkliwszym się stanie»

Z E  N О В І чГ А.
Czyż t y  króla tej ziem i Znasz lepiej ódem nie 
Dla którego m ię skłonić starasz się darem n ie?
I cóż stąd że zwycięztwa Bogini życzliwa 
Blaskiem go cudzych koron i laurem okrywa? i 
Te owoce podejścia, okrucieństw i siły ,
Mnie go najobrzydliwszym z ludzi uczyniły;
Dhigonl wiernej przyjaźni uwodziła tkliwość; i 
Dziś chcę, Kleono, twoję nagrodzić gorliwość; 
Odkryję się przed tobą : w ówczas chyba może 
Poznasz, Czy sprawiedliwie smucę się i trwożę.

Tyś mię widziała w więzach: moje urodzenie 
Nie skazało mię jednak na to poniżenie,
Jlef nadziadów , tyle królów , w  m oim domu,
Krew moja nie ustąpi prócz Bogów nikomu.
Ten Farasman, przed którym drzy Azyja cala, 
Którego dumnych Rzymian zazdrość nie złamałaj 
Który tylu zbrodniami zhańbił się przed światem 
I mnie śmie kochać. . .  ojca mojego jest bratem.
Do związkti, jakim łączył mnie z nim wiek dziecinny



^Tający mi być milszym później przybył inny 
'J'en sam tyran, o! karo niebios oczywista l 
Ojcem jest męża mego, ojcem Radamista.

К  L  E  O N A.

Tyżto sama? o nieba! co słyszę zdumiona!
'py jesteś Zenobija, Radamista żona?

z  E n  о  в  i  J A.

Tak jest. Urodziłam się z krwi Monarchów dawnej 
Dosyć z potęgi, więcej z nieszczęść swoich sławnej. 
Ojciec mój, król Mitrydat, po zażartej wojnie 
Sprzymierzon z Farasmanem, panował spokojnie. 
Odziedziczywszy spadkiem Armenije obie,
Nie wielu miał w potędze królów równych sobie. 
Szczęśliwy ! gdyby jego pomyślność i siła 
Zawiści zdradliwego brata niewzbudziła !
Lecz Farasman, ten chciwiec, ten brat przeniewierca, 
Pożerał Mitry data wielkość w głębi serca,
A podstęp swój przyjaznem kryjąc przedsięwzięciem 
Syna swojego bratu poruczył dziecięciem.
Syn ten czułości ojca mego stał się celem 
Mający mi być mężem, jemu przyjacielem.
Ja, pozyskawszy miłość rosnącego zemną,
Sądziłam za powinność być jemu wzajemną:
Nie wiedziałam że postać niekiedy szczęśliwa 
Niebespieczne do złego skłonności ukrywa.

K. L E  O N A.

Któryż jednak w Azyi król, w tym królów gminie, 
Więcej wzbudził zazdrości więcej dotąd słynie? (twa. 
Rozniosłszy wrszędzie postrach przez ważne zwycięz- 

Z E N O B I J A .

Ach! aż nadto dowodów' dał on swego męztwa! 
Zaledwom życia mego dochodziła wiosny
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Przeznaczon ślubom naszym błysnął dzień radosny. 
Już mi dawał Radamist słodkie imie żony.
Gdy okrutny Farasman, dumą zapalony.
Swego brata i syna zdradzając niegodnie ,
Z  wojskiem przybył krwią ślubne zagasić pochodnie. 
W  ówczas i król Tyrydat władający Party ,
Z  lubownika mojego przeciwnik zażarty,
W idząc że ma kto inny moim zostać mężem,
Swój oręż z Farasmana połączył orężem :
Tak nasz kraj zagarnąwszy oba sprzysiężeni; 
W ydali go na pastwę mieczów i płomieni.
Chcąc się pomścić i zabiedz ostatniej ruinie. 
Mitrydat podstęp ojca ukarał na synie 
I przyrzekł oddać, plącąc wiarołomstwo brata,
Córkę i berło swroję w ręce Tyrydata.
T ą  zniewagą Radamist nawzajem dotknięty 
Uwziął się spustoszonych krajów zgładzić szczęty. 
W'yzuł z nich ojca mego, swojego odpędził, 
ln ic  w swoiej szalonej rospacz.y nie szczędził.
Syryą wtedy г państwy bliskiemi, Rzymianie 
Liczną bronią pod swoje zgięli panowanie;
A  widząc że tron ojca mojego się wali,
Chciwi zgnieść wszystkich, pomoc słabszemu przysłali; 
Lecz i Rzymian, i rzymskich sprzymierzeńców' tłumy 
Starłszy Radamist, pełen wścielkości i dumy, 
Zmusił upokorzonych tych zwycięzców świata,
Ry mu wódz ich Pollion wydął Mitrydata.
Moja w ówczas nad ojcem uwięzionym żałość 
Starała się poruszyć kochanka wspaniałość. 
Przyrzekł, byleśmy z sobą zostali złączeni,
Puścić w niepamięć swoich obrazę płomieni, >
I w m<?mcnt kiedy jemu byłabym oddana



Wrócić kraje pod berło prawego ich pana.
Powiodła mię przed ołtarz nadzieja tak m iła:
Samam chwilę wybawczych tych związków nagliła ; 
J kochanek mi podać śmiał rękę zbroczoną 
W  krwi, com chciała mvm kosztem widzieć ocaloną. 
Lecz ślub mezbożny iędze mszczące się tej zbrodni 
Oświeciły płomieniem piekielnych pochodni.
Co za związek, o ! nieba! i co za mąż dziki!

К  L  E  O N A.

Wiem jakie oburzonych były w ówczas krz3'ki: 
Złorzecząc ślubom waszym, po królu w  żałobie,
Lub okrutną śmierć jego przypisywał tobie.

Z E N O B 1 J A .

Ślepy, rozzuchwalony, za śmierć mi tajemną 
I mnie najboleśniejszą, chciał mścić się nademną.

Żalów, sromoty, zgryzot, niebespieczeństw tyle 
Zdały się Radamista przywalić na cbwilę.
Lecz wkrótce przywołując swroję duszę srogą 
Sam wzajem wszystko rzezią napełnił i trwogą;
„  Chodź, rzekł mi, wrzących tłumów uchyl się zniewa

dze,
•„ Próżno chcą przejście mojej zagrodzić odwadze ;
„  Chodź zemną44. Od ołtarza wielkim ruszył krokiem, 
Uchwycił mię na ręce, wściekłem błysnął okiem,
I straszliwy, otoczon swoich liczbą małą, '
Przez ruiny, przez płomień, przez ciżbę zuchwałą 
Darł się — i mieczów odpierał tysiące 
Króla nieżyjącego zbyt późno się niszczące 
Nakoniec, już nie wątpiąc że tłum go przytłoczy 
Mąż mój okropne na mnie obróciwszy oczy . . .
Lecz przezemnież plamiona ma być męża chwała 
Przeciw nieszczęśliwemu nadtom powiedziała.



Jlekroć myśl te smutne przywodzi mi dzieje 
IM ad losem Radamista me serce boleje.
33ość rzecz całą te kilka słów ci wytłómaezy,
Ze mię, smutną ofiarę miłości w'rospaczy,
Ręka mą krwią zbroczona i niestety ! miła,
Konającą w Araxu toniach pogrążyła.

К  L E  O N A.

Przebóg ! twójżeto własny mąż zapamiętały! . . .
Z E N O B I I  A.

Już cienie, wiecznej nocy wrzrok mój okrywały, 
Kiedy dłoń wolą bogów, na pomoc ściągniona,
Z  nieuniknionej śmierci wyrwała mię łona.
Ledwo i  tych niebespieczeństw wybawiły Nieba, 
Płakać mi nad nieszczęściem męża było trzeba, 
Doszła mię wieść okropna że Farasman krwawy, 
Biorąc śmierć swego brata za pozór wyprawy, 
W ielkości Radamista zazdrośny w' istocie,
Przeciw nam w krajach naszych rąk uzbroił krocie, 
I  sam, w głąb Armenii wprowadzony skrycie, 
"Własną ręką synowi swemu wydarł życie.

Okropnościami tylu udręczona srodze,
Moim boleściom wolne już puściłam wodze :
Bez żalu tron rzuciwszy i ojców siedlisko,
Błąkałam się w Medyi zmienłwszy nazwisko, 
Tułaczka przez lat kilka, obca w każdym domu, 
Od nikogo nie wsparta, nieznana nikomu,
Kiedy zakąt znalazłszy miałam żyć spokojna, 
Nieszczęśliwej schronienie spustoszyła wojna.
Arsam z piorunem w ręku siejąc śmierć i klęski, 
Oręż po kraju Medów rospostarł zwycięzki.
Zrodzon z krwi co mi tylko z mych nieszczęść jest zna

na,



Arsam, brat męża mego, syn mego tryana,
Zdał mi się przecież godnym, Kleono, kochania.

К  L, E  O N A.

I cóż ci, Pani, związku tak świetnego wzbrania ? 
Czyżby się prochy męża twego obraziły,
Ze brat wziąłby cię po nim wam obojgu miły?

Z E N O B I J A .

Oby wśród cierpień jakich doznawać tu muszę, 
Jego widok przynajmniej cieszył moję duszę!
Lecz kiedy srogi ojciec oddalił stąd syna,
Zniknęła szczęścia mego nadzieja jedj na.
Nadto, wieść mam' boleśną że Ormianów kraje, 
Nad któremi tak święte prawo krew mi daje, 
Uledz mają pod Rzymian bronią najezdniczą,
Lub niegodniejszej ręki staną się zdobyczą}
Już pożerając w sercu tak bogate plony ,
Farasman d° tej now ć̂j spieszy się korony.

К  L  E  O N A.

W yłam się więc z nieprawej okrutnika mocy:
Nie maszże praw za sobą, i Rzymian pomocy ? 
Przez Posła, jadącego tu z Państw' Syryanów, 
Rzym nakoniec rozstrzygnąć ma losy Ormianów, 
Dziś jego w Artanissie bytność obwieszczona : 
Przez niego błagaj wsparcia Cesarza Nerona.
Na króla, od któregoś tyle krzywd poniosła,
Dumę pełnomocnego Rzymian uzbrój Posła;
Skłoń go aby cię bronił, lub uchodź z nim razem, 

Z E N O B I J A .

Cóż ja mogę niewoli ciśniona żelazem?
Któż uwierzy nieznanej? Odważeż się sama, 
Dumnego Posła Rzymu . . .



S C E N A  II.
ZEN O BIJA  pod Imieniem ISM ENY, ARSAM , 

KLEONA.
Z E N O B I J A .4

Jaż widzę Arsama? 
A R S A M .

Jeszczeż mi wolno hołd ci z ło ż y ć? ...
Z E N O B I J A .

Tyśto, Panic ?
W racasz! Albańczykowie już więc i Ormianie, 

A R S A M .

W szyscy ulegli: szczęście moje} sprzyja broni 
Samaż dla mnie Ismena nigdy się nie skłoni? 
W racam tu bez rozkazu: wiem że moja wina,
Ojca niezbłaganego gniew ściągnie na syna. 
Zazdrości i rospaczy uniesion zapałem 
Odbiegłem powinności; .  . ciebie widzieć chciałem. 
Prawdażto, ze król dumny, twemi tknięty wdzięki 
Dziś, Pani, ma otrzymać dar tak drogiej ręki ?
Ach, przebacz uniesieniom płonnej może trwogi : 
Takiż los tylu cnotom przeznaczają Bogi !
Lecz ty może, nad twoirn bolejącej losem, 
Nieszczęśliwej miłości obrażasz się głosem :
W inisz skarg moich śmiałość; . .  . i masz prawo winić: 
Kochany tylko mocen jest wymówki czynić.
Lecz ja, kiórego miłość uległa i szczera 
Bez nadziei niestety'! dręczy i pożera,
Ja, com .śmiał od stałości mojej, szczęścia czekać, 
Czemże mogłem się łudzić? na cóż mam narzekać? 
Okropna jednak przyszłość grożąca Ismenie 
Niekochanego nawet wznieca oburzenie;



I moje drżące serce słusznie się użala 
Na ciebie i na mego srogiego rywala.

Z E N O B I J A .

Tak jest, prawda niestety! że miłość obrzydła 
Zada mię nieszczęśliwą w swe uwięzić sidła;
Lecż Farasmana zręczność i potęga cała 
Rozrządzić mojem sercem daremnieby chciała;
Stąd nie w'noś że skłonniejsza los mój z tobą dzielić, 
Chcę przez to miłość twoję, Arsamie, ośmielić.

A R s А м.

Ach! Pani ,  mimo całą ogniów moich żywość,
Zwrróć na mnie twych niesłusznych gniewów zapal- 

c żywość.
Pogardzonej miłości wszystkie zniosę męki,
Bylebyś ojcu memu odmówiła ręki,
Daj mi rywalów (jeśli na to los mię skazał) *
Z którychbym biorąc pomstę zbrodnią się nie zmazał. 
Nigdy bym praw natury nie poświęcił dumie;
Lecz miłość i natury szanować nie umie ;
Czuję to po wściekłości jaką cały płonę.
Kto wie; gdyby król ciebie otrzymał za żonę,
Coby śmiało to serce rospaczą zażarte ?
Nie pierw sze to przez niego dobro mi wydarte.
Dziś kiedy Armenija , bezrządem znużona,
Na swój mię tron przez usta wzywa Hijerona.
I ja, żądny sam rzucić już jarzmo poddaństwa 
Przybywam w hołd ci składać berło tego państwa.
Ojca łakomstwo dzikie i nienasycone,
Jeszcze mi chce wydzierać ciebie i koronę.
Niech mi nakoniec wydrze Armenije obie ;
Lecz mech nie broni szczęścia podobać się tobie»



Z E N O B I J A .

Pocóż mię sam przywiodłeś na ten dwór okrutny, 
Jakkolwiek był gdzieindziej bieg dni moich smutny, 
Spokojnie jednak w cieniach płynęły ukrycia ;
Tyś przez litość dopełnił nieszczęść mego życia.
Z  resztą, jakież nadzieje masz i przedsięwzięcia? 
Mnież niewolnicy miłość przystoj Xiążęcia?
A ch ! nie wiesz, Panie, cierpień tajemnych tej duszy, 
Nic, nic nigdy łez moich źrzódła nie osuszy.
Gdyby i serca nasze łączyło kochanie,
Los mój nigdy złączony z twoim nie zostanie. 
Chociaż słusznym do króla unosisz się żalem,
Nie on to najstraszniejszym j^st twoim rywalem. 
Sroga powinność, którą nad wszystko ja cenię, 
Twoję miłość na wieczne skazuje milczenie.
Lecz otwierają, wschodzą ; ach! drzy serce moje,
To król! jakże o ciebie i o mnie się boję!

S C E N A  III.
FARASM AN, ZENO BIJA pod Imieniem ISM ENY, 
ARSAM , M ITRAN, H IDASP, K LEO N A ,ST R A Ż.

F A R A S M A N .

Co widzę? syn mój ! skądże to nagłe zjawienie? 
Arsam na moim dworze, Arsam przy Ismenie, 
Wprzód niżli obwieszczono mi jego przybycie ! 
Oboje pomięszani! cóż to j es t ? . . .  milczycie!

(do Arsama).
T y, wyborem tak chlubnym króla zaszczycony, 
Któremu zemstę mojej poruczył korony,
Któregom ufał sercu i uzbroił ramie,
Pocós tu przybył? jaki masz zamysł Arsamie?
Bez mego zezwolenia ! bez mego rozkazu!



A R S A M *
Nie sądziłem, by wtenczas gdy memu żelazu 
I twemu berłu, Panie, tw e uległy wrogi,
Powrót syna przyczyną miał być ojca trwogi.
W  tobieżto, co znasz moję wierność i gorliwość 
Zamysł mój, królu, mógłby wzniecać'podejrzliwość? 
Ponieważ mię okryłeś dowództwa zaszczytem,
Sadź, że skoro mnie widzisz, wszystko jest podbitem: 
Gdy laury ci zbierając krw i mojej me szczędzę,
Gdy nowe berło twojej przydaję potędze,
JSie mogłem się spodziewać że w nagrodę za nie,
Tak oziębłe odbiorę króla powitanie.
Świadom ze z wojskiem rzymskiem i z Syryą zbrojną, 
Wódz waleczny, Korbulon, zagraża ci wojną, 
Pragnąłem, śpiesząc świętej bronić ojca głowy, 
Zasłużyć na ufności twojej dowód nowy,
Anim myślał że w królu, tak wyższym nad ludzi.
Ta skwapliwość synowska podejrzenie wzbudzi.

F A R A S M A N .

Nie boję się Syryi, Rzymu, K.orbulona,
Przeciw nim dusza moja dość jest uzbrojona.
Ani chwalę że twoja gorliw'ość «'spaniała,
Mimo mnie z tak daleka tu cię przywołała 
Cóż wreszcie ten twój zapał uczynił niezmierny?
ISic więcej jak syn winien i poddany wierny. 
Jakiekolwiek zasługi twa chełpliwość liczy.
Zatrzeć je wszystkie może jeden czyn zbrodniczy, 
Twój król dla tego jeszcze ich nie zapomina,
Ze za nieznany zamysł nie chce karać syna, 
Cóżkolwiek bądź, nim nocne okryją nas cienie,
T y stąd jedź.. .  w kolchos twoje ugasić płomienie. 
Twój król widzieć Ismenę nad wszystko ci wzbrania,
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Wiedz że ona cel mego najdroższy kochania 
Ażnadto zasłużywszy na tę łaskę nową,
Dzisiaj, z twej niewolnicy, będzie twą królową.
Stąd wnieś że miłość moja w zazdrosnym zapale, 
Podobnych tobie świadków nie życzy mieć wcale. 
'W yjd ź!

S C E N A  IV .
a

FA R A SM A N , ZEN O BIJA  pod imieniem ISM EN Y, 
M IT R A N , IIID A SP , K LE O N A , ST R A Ż.

Z te N О В I  J  A.

Jakiem prawem twoje zazdrosne płomienie 
Smią związek mimowolny narzucać Ismenie?
Głos mię twój nadaremnie na tron z sobą w oła ; 
Mojego serca, królu nikt kupić nie zdoła.
Czyż wiesz jeśli ta, którą swoją chcesz mieć żoną 
Już nie jest wiecznym szlubem z kim innym złączoną? 
Czyż wiesz, jeśli krew z którćj Ismena się rodzi 
Sama ci do tych związków drogi nie zagrodzi ?

F A R A S M A N .

Z jakiej idziesz krwi nie wiem, lecz choćby w istocie 
T a była najświetniejszą i twej równą cnocie,
Tak imie Farasmana otoczyła chwała,
Ze krew jego z krwią bogów łączyćby się śmiała. 
Zażywasz to uporu, to sztuk na przemiany,
Lecz na próżno; bo w końcu muszę być słuchany. 
W^zystkom czynił chcąc tweinn sercu miłym zostać,. 
Nie króla, lecz kochanka przybierałem postaći



Lecz gdy cenić dobroci to serce nie umi e,
W ładzę zastawić muszę twojej płonnej dumie. 
W iedz, że cię pojąć, moja jest najwyższa wrola, 
Potęgi lub przynajmniej bój się gniewku króla.
Mimo cześć jaką mają miłości ołtarze.
Znosić tyle oporu nie zwykli mocarze:
Wszystko winno im służyć, nawret miłość samif. 
Wiem; tych wstrętów przyczyną iest powrot Arsama 
Lecz drzyj, jeśliś pobłażać zuchwałemu śmiała,
Byś łez nad ukaranym dziś jeszcze nie lała.

S C E N A  У.  

Z E N O B I J A ,  K L E O N A .

Z E N O B I J A .

A ch! tyranie (bo tkliwość moję wylać muszę,
I skarać nienawiścią twoję wściekłą duszę).
Drżyj by miłość, choć w słabe moie zbrojna wdzięk? 
Nie oddała ci wzajem wszystkich mąk za męki.
I nie czasże, o ! drogi cieniu M itrydatą!
Poświęcić tobie głowę przeniewierczą brata?
Ty, cieniu męża mego , coś legł ojca zbrodnią, 
Rozżarz, twoją wściekłością mej zemsty pochodnią. 
Pójdę, W  tem dzikiem sercu, miecz utopię sama, 
Albo nie 5 wszyscy, ręką mścijmy się Arsama. 
Zbrodnia Ojca, z którego rąk własny syn ginie, 
Mieć powinna mściciela w  drygim jego synie.
Bież, leć zaraz, Kleono uzbrój jego ram ie,
Powiedz że moja cała nadzieja w Arsam ie;
Nie wydając mnie, jego przywołaj pomocy: 
Powiedz, z tego tyrana niech mię wydrze mocy,



I  skłaniając potężny R zym , na moję stronę,
Posła, co ma dziś przybyć, zjedna mi obronę. 
Osłab w nim wierność blaskiem Armenii tronu, 
Maluj rospacz Ismeny wzywającej zgonu.
M iłość, co dla mnie była tyranką tak wielką, 
Sama i nieszczęść moich } niech będzie mścicielką.

KONIEC A K TU  PIERW SZEGO .



A K T  D R U G I ,

S C E N A  I. 

R A D A M I S T ,  H I J  E  R  O N.

H I  J  Ę  R  O N.

T yżto  ? mój król! Radamist! oko? mię nie myli, 
Zyiesz! łzom ciebie moim Rogowie w rócili!
Po tylu latach smutku spędzonych w ukryciu, 
Zajaśniał mi nakoniec dzień najmilszy w życiu , 
Jakiż cud, mimo tylu wieści o twym zgonie, 
Zbawił mi cię i  widzieć w tej pozwala strome?

R A p Ą M I S T ,

Oby mi, Hijeronie, tyran tćm żelazem,
Którem wydarł tron, wydarł był i życie razem,
Ale mi Niebo w  moich wściekłości nagrodę, 
Zostawia te dni, które w udręczeniach wiodę.
A ch ! zamiast cieszenia się mej twarzy widokiem, 
Patrz na mnie, jakiem patrzę sam na siebie pkjem, 
Jestem szaleniec, którym świat brzydzi się cały, 
Którego dawno Nieba na pomstę skazały,
Ryć kochanym od ciebie, nawet żyć niegodny; 
Dziwotwor zgryzot pełen, i w przestępstwa płodny,



Wzbudzający okropność, wart jednak litości, 
Krzywoprzysięsca, zdrajca natury, miłości, 
Niewdzięcznik, przy właściciel i ojca morderca:
Bez zgryzot mię szarpiących w głębi mego serca, 
Zapomniałbym że jeszcze są mściciele bogi.

H I  J  E  R  O N.

Ten twój ża l, cnoty owoc, jakże jest mi drogi!
Lecz powinność nad nami zawszeż górę bierze? 
Mitrydat, uchybiwszy poprzysięgłej wierze,
Sam niejako tej ędrady mścić się tobie kazał.

R A D A M l S T .

A c h ! qje wymawiaj przestępstw któremim się zmazał, 
Raczej, ząmiast przyjaźni pochlebnego głosu,
Maluj mi całą zgrozę Mitrydata losu,
Przpomnij tę okropną, Hijeronie, chwilę 
Gdy, mej wściekłości ofiar poświęcając ty le ,
K rw ią ołtarz świętych przysiąg zmazałem niegodnie: 
Potem zgryzoty moje licz przez moje zbrodnie.
Jeśli boleśna żony wyrdartćj mi strata,
Rzuca pozor wymówki na śmierć Mitrydata,
Jeśli miłość na ojca uzbrojła syna;
Przeciw niej Zenobij jakaż przebóg! wina? 
Wzdrygasz się, widzę. W  mojćm przeniewierczem

łonie,
Sztyletby twoje własne utopiły dłonie,
Gdybyś wiedział do czego przywieść mię zdołała, 
Zazdrości i rospaczy wściekłość rozsrożała.
Mych zbrodni czy mych nieszczęść dowiedz się ode-

mnie,
Lub sądź o nich z łez które wstrzymuię daremnie.

я i  J  E  r  o  N.

Z boleścią w tak żałosnym ciebie widząc stanie,

t



Izali winnym jesteś, nie rozstrząsam, Panie :
Kto tyle zgryzot czuje, ten złym być nie może. 
Samym zbytkiem twych smutnych uniesień się trwożę. 
Uśmierz tę rospacz i racz dalej mi o b ja w ić ...

к a u a li i s т.
Będęż śmiał me szaleństwa przed oczy ci stawić, 
Kiedy się krew mi ścina ilekroć je wspomnę? 
Wiesz co spełniło moje ramie wiarołomne,
I widziałeś, jak tłumy na mnie oburzone ,
Sprzed ołtarza ślubnego wydarły mi żonę *
A ja niestrwożon ludu wrzącego nawałem,
Sam biegnąc na zgon pewny, nazad ją wyrwałem. 
Próżnom uciekał, w koło wnet mię obskoczyli, 
Wyobraź moję roSpacz w tej okropnej chw ili! 
Chciałem się zabić. W  ówczas Zenobija drżąca 
Moję broń samobójczą łzami zlewająca,
Ula zmiękczenia mię do nóg moich się rzuciwszy* 
Zalęknionej miłości wzniosła głos najtkliwszy.
Co za przedmiot dla duszy wzi’uszonćj głęboko!
Nic tak pięknego moje nie widziało oko.
Lecz też same powaby co mnie zmiękczyć miały, 
Rozżarzyły zazdrosnej wściekłości zapały.
Jaż więc, rzekłem z wezdrgnieniem, z własnej ginąe

ręki,
Sam żądzom Tyrydata mam wydać te wdzięki,
I w tym zapędzie, łzami jej rozjątrzon skrycie,
Za taką miłość płacąc, wydarłem jej życie,
A uniesień wściekłości słuchając jedynie,
Biegłem ją sam w Araxu pogrążyć głębinie:
Tam wybrałem grób żonie moją ległej zbrodnia,
I tam naszego ślubu zgasiłem pochodnią.



H 1 J  E  R  O N.

Co za los dla tak czulej o dni twoje zony!
R A D A M I S T .

Po tyra okrutnym ciosie bardziej rozjuszony, 
Pozbawion moich wszystkich, ścigany z zapałem,
Na moję rospacz tylko życife moje zdałem,
I  wart śmierci, śmierć znaleść chcąc wśród męztwa

wieńców,
W  tłum się goniących za mną rzuciłem szaleńców, 
Których do zabicia mnie sam podżegał srogi,
Ociec mój... nad me wszystkie okrutniejszy w'rogi. 
Nakoniec paść już miałem kilkakroć raniony,
Gdy ciągnące z Syryi rzymskie legiony,
W idząc jednego celem tylu mieczów niściwych, 
Skrwawionego wydarły z rąk hord zapalczywych: 
Nie wczas Mitrydatowi na pomoc przybywszy, 
Rzymskiego sprzymierzeńca mściciel najstraszliwszy. 
Który szedł by mię całą potęgą przyw alił,
Swego nieprzyjaciela Korbulon ocalił.
Nie znając m ię, lecz tknięty mym smutnym przy

padkiem,
I jakiemkolwiek męztwem, którego był świadkiem, 
Wódz ten, wart jak z tryumfów tak z cnoty pier

wszeństwa,
Mimo mnie od własnego zbawił mię szaleństwa. 
Czuły na jego ludzkość lecz nierad z przysługi,
Ród mu i moje imie taiłem czas długi,
I  wiodłem dni obmierzłe, ustawnie ścigany,
Od przypomnień jątrzących serca mego rany.
Nie dość tego. Na moich nieszczęść dopełnienie. 
Okropnej namiętności odżyły płomienie ,
Które, więcej niż kiedy, miłość znieważona,



P r z e z  p o m s t ę  r o z ż a r z a ł a  w ś r ó d  m o je g u  ł o n a ,

Bez nadziej, do prochów nieczułych wskrzesiwszy, 
Najszaleńszego zapał kochania najżywszy.
Tak, pełen żalów, zgryzot, dręczących połomieni,
I dnia błasku i nocnych nienawidząc cieni,
Wlokłem w krajach Azyi żywot uprzykrzony,
Lecz zawsze z Korbulonem rzymskiej broniąc strony} 
Szukając niebespieczećstw, a smutnym wydziałem, 
Znajduiąc wszędzie chwałę gdzie śmierci szukałem, 
Moją dawną wielkośc1ą zaprzątniony mało,
Którą lat dziesięć włóczęg z pamięci ścierało,
Słyszę że Armenija, po wielu przemianach,
W  ohydnych Farasmana ma zostać kajdanach;
Ze on licznym orężem ogarnął ją w koło,
I wkrótce jej koroną uwieńczy swe czoło.
Na tę wieść ocucone w mych piersiach zawrzały, 
Uczucia dawnych gniewów, żądza dawnej chwały, 
Dopierom się więc odkryć śmiał przed Korbulonem, 
A  przedsięwzięciem zemsty prowadzon szalonem, 
Zazdrością przeciw ojcu wzajem się uniosłem,
I sam Rzymskim tu chciałem być mianowan Posłem

II I J  Б  R  O N.

I pod temże imieniem jakie masz nadzieje?
Jakiż mszczenia się. zamysł w twem sercu goreje? 
Zapomniałżeś na jakie nieraz cie wydała, 
Niebespieczeństwa wściekłość ta zapamiętała?
Za tyle okropności cierpiąc ukaranie,
Na dworze ojca twego cóż chcesz czynić Panie?

R A D A M I S T .
Wiemźe ja sam? niepewny, dziki, zapalczywy,
Bez skłonności występny, bez celu cnotliwy:

15



Igrzysko mąk najsroższych w mem zawartych łonie, 
W  tym stanie czy ż satn siebie ja znam Hijeronie? 
Tłumem sprzecznych uniesień miotan naprzemiany, 
Nędznik na łup okropnej miłości wydany.
Dzień i noc zjadliwemi dręczony zgryzoty,
Choć nieprzyjaciel zbrodni, niemiłośnik cnoty,
I jeszcze zdolny szaleństw gdy się niemi brzydzę,
Sam siebie nie pojmując sam się nienawidzę.
Czyż ja wiem, w to okropne tyrana mieszkanie,
Co mię wciąga? nienawiść, rospacz czy kochanie? 
Straciłem Zenobiją: acłi! czyż po jej zgonie?
Możeż mię pytać czego ja chcę, Hijeronie?
Wygnan, w rospaczy, słońca brzydząc się promieniem, 
Jabym się chciał nad calem zemścić przyrodzeniem. 
Jakiś jad wrząc w lnem sercu jątrzy me cierpienia, 
I wszystko, aż do zgryzot, w szaleństwo zamienia. 
Szukam tu. . .  nędz mych sprawcy: krew płynąca we 

mnie,
W oła że to mój ojciec.. . i woła daremnie,
Lecz stokroć zasłużony przezemnie gniew Boży,
Tu może beskarności swej koniec położy.
Tu spadnie piorun dawno mej grożący głowie: 
Spuśćcie go już, przez litość spuśćcie go_ bogowie!

H I J E  R  O N.

Uciekaj, to okropne porzucaj mieszkanie",
Nie jątrz już gniewu bogów i swój uśmierz, Panie. 
Niech głos krwi górę weźmie w twem sercu zawziętem, 
Pamiętaj że tu wszystko dla ciebie jest świętem.
Jeśli mścić się potrzeba, to nie na tej ziemi:
W róć ze mną w kraj Ormiański, zmiękcz się łzy mo- 

jemi,



R A D A M I S T .
Juz nie czas: los mój spełnię; niożnaż go minąć, 
Tumi trzeba się pomścić, wesprzeć Rzym, lub zginąć. 
W róg wieczny króla, który nieraz go zatrwożył, 
Rzym wszystkie swoje prawa w ręce moje złożył, 
Pewien że dla przydania państw rzymskiej potędze. 
Przeciw ojcu takiemu ja nic nie oszczędzę.
Kilkakroć zgięły bronią tego przeciwnika;
W ątpliwej z Farasmanem Rzym wojny unika;
Lecz, by Ormiańskie sobie zapewnił narody,
Zręcznie między nas rzuca to jabłko niezgody. 
Koronę Armenii Neron mi oddaje,
Podbić lub zgnieść przeze mnie chcąc Iberów kraje. 
Znanym ojca wściekłościóm tyle on domierza,
Ze się pomiędzy nami nie lęka przymierza.
Otoż są te głębokie ludorządztwa tajnie,
Których ów Rzym tak dumny używa zwyczajnie, 
Gubiąc brata przez brata, lub ojca przez syna, 
Wszystkich pod jarzmo swoje nieprzyjaciół zgina. 
Dziś pragnąc swą potęgę rozszerzyć nieprawą,
Piorun swej zemsty w moję dłoń poruczył krwawą. 
I pod świętem imieniem ślę mię sprzymierzeńca,
Na ten dwór mniej jak posła, niżli jak szaleńca, 
Który poświęcić wszystko swej zemście gotowy, 
Będzie śmiał nawet sięgnąć i do ojca głowy.
Znam cel Rzymu; lecz moje serce rozjątrzone 
W  dzikiej rospaczy rzuca na wszystko zasłonę.
Tak i ojca i Rzymu nienawidząc skrycie,
Dziś odwiedzam ten pałac w którym wziąłem życie.

H i  J  E  r  o  N.

Ja, wybran w Artaxacie jak ty, królu, w Rzymie, 
Sprawiam także poselstwo wr Armenii imie.



Przybyłem twemu bratu jej koronę składać,
Którą twój ojciec pragnie mimo was posiadać;
I mam jawnie obwieścić króla tego dumie:
Ze . naród nasz tyranom ulegać nie umie.

L pcz choć, swój opuściwszy w krajach żyłeś innych. 
Czyż nie drzysz?—

R A D A M I S T .

Król nie widział mię od lat dziecinnych:
A  mię głos krwi tak silnie mu nie przypomina,
By mógł odnowić rysy dawno starte syna.
T y  sam bez moich starań co cię uprzedziły,
Nie poznałbyś innie może chociem tobie miły.
Lecz król wchodzi; ach! na to okropne spotkanie, 
Powściągnąć moję wściekłość ledwo jestem w stanie. 
Trzeba jednak by' jiad nią zwycięztwo odniosła, 
Rostropność przyzwoita dostojności Posła.

S c E N A  II.

FARASM AN, RADAM IST, H IJERO N , M ITRAN, 
IIIDASP, ST RA Ż. 

r a d a m i s t  (do Farasmana). 
Lud zwycięzcą i królów tylu władzca losu,
Który mojego raczy dziś pożyczać głosu,
Świadom jak ty sam, o czem zamyślasz tajemnie.
Swą ci najwyższą wolą ogłasza przeze mnie.
Nie myśl jednak że Neron w swych tryumfów dumie, 
Królów podobnych tobie szacować nie umie;
ЛѴ iadomo jest w Azyi, wiadomo i w Rzymie,
Jak wysoko wzniósł oręż Farasmana imie;
Łyd ten szlachetnie dumny, tylekroć zwycięzki,
Ceni, królu, twój iimysł wyniosły i męzki:



Г

fjCCZ wiesz* Rzym jak szeroko ziemi prawa daje,
S t r z e ż  s i ę  w i ę c  z e m s t y  j e g o  n a  t w e  ś c i ą g n ą ć  kraje.

1 S p r z y m ie r z o n a ,  a  r a c z e j 'Rzymowi p o d d a n a ,

Z je8° r£t  ̂ Armenija oczekuje Pana.
Wiesz o tern, królu: jednak od ludów Kaukazu, 
Wojska twoje ku nurtom postępują Fazu;
Już Cyrus, któryś w licznych przestąpił szeregach, 
Twój znak powiewający widzi na swych brzegach. 
Rzym, co się temi. kroki ma prawo obrażać,
I<ie n a w y k ł  t a k i e j  k r ó l o m  ś m i a ło ś c i  p o b ł a ż a ć .

A lubo z ubliżeniem swoim może prawom,
J)otąd nie zagradzając zwycięzkim wyprawom. 
Opuścił tobie Medów i Tygranu państwo;
Armenii w twe oddać nie myśli poddaństwo.
Ja więc tobie^obwieszczam że Cezar nie życzy,
Żebyś niósł naj jej ziemię oręż najezniczy.

F A R A S M A N .

Chociaż god ną jest wzgardy płonnych gróźb zuchwałość^ 
Mowy twojej, wyznaję, zadziwia mię śmiałość.
Jakićm czołem ty, żołnierz jeden Korbulona,
Śmiesz na mój dwór przynosić roskazy Nerona?
Od kiedyż Pan twój mniema że z ujmą mej sławy,
Ja, com, dał się mu poznać przez świeże wyprawy. 
Ja, którego się duma i przed nim nie skłania,
Bcdę więcej dla Posła miał poszanowania?
Ja, com, lubiąc zwycięzców do jarzma zaprawiać 
Śmiał tym strasznym Rzymianom nie raz pole stawiać, 
Com gromił Party, pierwsze w święcie wojowiniki, 
Przed któremidrzą jeszcze hardych Rzymian szyki? 
Lud ten tryumfujący mojego obrazu,
Celem swych urągowisk nie widział ni razu;
A pamięć że przeze mnie był kilkakroć zbitym



Starła wstyd królów tylu w dumnej miedzi ryty,
Lecz cóż w te barbarzyńskie sprowadza cię kraje? 

"Wojnę/, mi rzymski Cezar przez ciebie wydaje? 
Niech się nie oszukuje: blaskiem, bogactwami,
To smutne miejsce oczu jak widzisz, nie mami. 
Gmach ten, aż do dworaka który hołd mi składa, 
W szystko ci okazałość dziką zapowiada:
Natura tu macocha łask swoich nie szerzy,
Zamiast złota, wydaje żelazo, żołnierzy.
Nie, nic niema ta ziemia najeżona cała,
Czemby się chciwość Rzymu zapalić zdołała.
Lecz, dla nieużytecznej rozmowy Przecięcia,
Jeśli Rzym znał tak dobrze moje przedsięwzięcia,
I c h c i a ł  o d  s p a d ł y c h  n a  m n i e  o d e p c h n ą ć  m ię  tro n ó w , 

Czemuż t u  n i e  Z g r o m a d z i ł  s w o ic h  legijonów?
Czyż ten lud, z dawnych swoich zwycięztw tak wynio. 

sły,
Dzisiaj ze mną chce tylko wojować przez Posły? 
Zwrócić moje chorągwie z przedsięwziętej drogi 
Trzeba przez bój w mym kraju, przez mordy, pożogi,- 
Nie przez czczy głos, krzywdzący Posła i Rzym razem 
Kiedy ja się nad Arax przebijam żelazem,
Lub może ciągnę, łatwym pogardzaiąc plonem, 
Zmierzyć się nad Eufratem z samym Korbuionem.

H i  J  E  r  o  N.

Choćby względnych na prawa twoje Rzymian wola, 
Samym Ormianom wybór zostawiła króla,
Jcszczebyś próżną, Panie, cieszył się nadzieją,
Ze nas wszystkich życzenia na ciebie się zleją.
Pod tobą wkrótce Pokój byłby nam wydarty,
Przez Rzymiany zawisnę, przez drapieżne Party,
• vi aj nieszczęsny co tylu wojnami się znużył,



Chce króla coby raczej za ojca mu służył;
Pokoju potrzebuje, wzdycha za pokojem;
T y r n b y  n i g d y  p o d  b e r ł e m  n i e  c i e s z y ł  s i ę  t w o j e m .
Masz cnoty które cenić Armenija umie,
Lecz daruj, jeśli twojej nie dowierza dumie.
C h w ie ją c e  s i ę  je j lo s y  c h y b a  u s t a n o w i ,

Król obojętny Partom, uległy Rzymowi.
S ło w e m , t e r a z  j ą  n a g ią ć  p o d  t w e  p a n o w a n i e .

Byłoby to nie podbić, lecz zgubić ją Pame.
F A R A S M A N .

\V tej mowie pozornemi ubarwionej słowy,
Którą Rzym nie interes natchnął ci krajowy,
Zle tajoną przeglądam osobistość twoję.
Dobrze więc, gdy chcesz, los wasz niech rozstrzygną 

boje.
Wkrótce zwycięzcy ręka obwieści wam krwawa,
Ja, czy Rzym Armenii winien dawać prawa.
Mimo obaw i mylnych zasad Hijerona,
Komuż, jak mnie, ta słuszniej należy korona?
W kimże krew zgasłych królów Armenij płynie?
Nie jaż po moim bracie nastąpię i synie?

R A D A M I S T .

A zguby ż ich spraw czy ną była ręka czyja?
Możnaż po tych dziedziczyć, których się zabija?

F A R A S M A N .

Co słyszę? Mnie na moim dworze, śmią znieważać! 
Hej! straży !

h  i  j  E  R  o  n  (do Farasmana).
Na toż, Panie, ważysz się narażać?... 

f a r a s m a n  (do Radamisła). 
Składaj dzięki świętości twojego urzędu:
Bez Tego, jaki jeszcze chowam dla niej, względu,



Zasłuż on aby karę natychmiast odniosła,
Nieznana na mym dworze ta zuchwałość Posła» 
Niech cię jednak i urząd twój nie zabespiecza; 
Sprawiedliwego pomsty mojej chroń się miecza:
Dziś wracaj i swojego naucz Korbulona,
-Jak tu są przyjmowane roskazy Nerona.

S C E N A  III.

R A D A M I S T ,  H I J E R O N .

Й 1  І E  R O N.

Cożeś uczynił, Panie? Mimo słuszną trw ogę...

R A D A M I S T .
Czegóż chcesz po mnie? Ja  się przymusić nie mogę 
Z  resztą jątrząc go, moim zamiarom nie szkodzę, 
Przez takie wybuchnienie lepiej Rzym uwodzę.
Dla usłużenia jemu, jeszcze mi zostaje,
Rzucić niezgod pochodnią -w Jberyjskie kraje: 
Potężny rokosz w domu niech króla zatrzyma,
Co z podbicia ziem cudzych nazbyt się nadyrma. 
Znoszący Farasmana jarzmo niespokojnie,
Wszczętej przez jego tjumę złorzeczący wojnie,
Lud cały przeciw niemu tli gniewem tajemnie: 
Niech wybuchnie ten ogień rozdęty przezemnie.
A  nieszczędząc, za tyle szaleństw, ojcu kary,
I  mego brata w nasze wciągnijmy zamiary:
W iem sposób co w nim wierność złamie niezawodnie, 
Niechaj i on przynajmniej dzieli moje zbrodnie, 
Ojciec dziki, kat ludu i koron wydzierca,
Godzien podobne swemu znaleść w synach serca.

:H'C. •■£■■■■ ' . i. ■■ ф1
KONIEC AKTU DRVCIEGO.



A K T  T R Z E C I .

S C E N A  I.

R  A  D А М I S Т  (sam).

Со! brat mój ze mną mówić przychodzi tajemnie 
Nieba! czyżby mię poznał? Czegóż chce odemnie? 
Co bądź, trzeba go widzieć. Jak słodkie nadzieje. 
Wkradają się w to serce co zemstą goreje !
I on pewnie ( cel inny rnożeż go sprowadzać?)
Je&t przywiedziony ojca i powinność zdradzać. 
W chodzi.. .

S C E N A  II.

A R S A M ,  R  A D A M I S T .

R A D A M I S T .  (mówiąc dalej).
W idzę go, widzę tę smutną ofiarę!

Nie ja sam w  ojcu takim znoszę Niebios karę. 
A R S A M .

Jak czytam z twarzy króla, na Rzym obrażony, 
Nagli moment swej zemsty i rzuca te strony. 
Znając dobrze wyniosłość krwi z której się rodzę, 
Łacno wzajemnej Rzymu niechęci dochodzę.
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Mogęż, bez ubliżenia czci Posła osobie,
Na ten mój domyśl, Panie, wynurzyć się tobie,
1  ufać że, rozjątrzon przeciwko królowi,
Rzym wspaniały próśb syna słuchać me odmówi.

R A D A M I S T .

Choć król winnych mi w zględów uchy bił w istocie, 
Ufaj, Xiążę, Rzymowi, ufaj twojej cnocie :
Mnie i światu całemu ta cnota jest znaną.

A  R  S А м .

O! jak się ona dzisiaj stanie podejrzaną!
Jak w tej samej rozmowie nadwątlić się boję, 
Szacunku, jakim serce mnie zaszczyca twoje! 
Jakokolwiek jest ciężkim żal który mię gniecie, 
Czuję że krok mój nie jest mniej występnym przecie, 
I że , mimo dręc/ąeą mię w piersiach zgryzotę,
Po płonnych tylko walkach zawsze zdradzam cnotę, 
Gdy się już Rzymu z norni boje objawiły,
Gdy król na nie zgromadza wszystkie Państwa siły 
Skoro cię widzieć skrycie Ar^am się ośmiela, 
Gwałci powinność syna i obywatela:
W iem o tem; a wrszelako, tyrm winniejszy jeszcze, 
Moję całą nadzieję w twej litości mieszczę; 
Zazdrosny szczęściu syna, sam ojciec mój srogi, 
Chwytać się tak występnej przymusza mię drogi. 
Chcąc się ja uniewinniać, gdy wszystko mnie skarży, 
Nie myślę żółcią gniewu lub jadem potwarzy. 
Wojownika i króla ćmić uznanej chwały.
Nie; lubo źrzódłem wszystkich mych cierpień się stały, 
Jierdziej srogości jego, niźli moja wina,
Ojciec mój zawsze będzie wielkim w oczach syną. 
Lecz nigdy jego serce (prawdę powiem śmiało), 
Synów od nieprzyjaciół różnić nie umiało.



fJie ja sam z tejjkrw i dzielnej byłem od powicia, 
gkazan ojca srogością na nieszczęścia życia.
Miałem brata, którego wysokie przymioty,
I szlachetno^ umysłu i rycerskie cnoty,
Los mu wróżyły stokroć, niźli nmie świetlejszy; 
Nikogo jednak z ludzi nie był okropniejszy.
T e g o  syna, tę domu i państwa nadzieję ,

(Przebacz, Panie, łzom które nad nim jeszcze leję). 
Ręka ojca na własną krew swą sprzysiężona, 
Zgładziła, utopiwszy miecz wśród jego łona.
Jak ten Bohater celem był ojca niechęci,
Tak dziś j a : dziś mnie może swej zemście poświęci 
Wmniejszy, mniejże niż brat oczekiwać mogę ,
Lecz nie śmierć mi grożąca wznieca we mnie trwogę. 
Nie od niej tu się chronię, nie o siebie boję,
Inny zamiar. . .

R A D A M I S T .

Jakie bądź są zamiary twoje,
Przed Posłem rzymskim, Xiąże wynurz je otwarcie. 
Święty mój urząd pewne zaręcza ci wsparcie.
Dziki ojciec mnie więcej niż ciebie obrusza;
Na samo jego imie wrzdryga się ma dusza.
Ty mię zajmuiesz, cnoty twoje cenię wiele,
I nie znając twych nieszczęść, wszystkie z tobą dzielę; 
Jużbyś czuł ulgę w bólu który cię przenika,
Gdybyś wiedział jak mocnj los mię twój dotyka, 
Mów, Xiąże; przeciw ojcu co cię uciemięża,
Trzebaż wszystkiej potęgi rzymskiego oręża?
Bądź pewien że za tobą moja dusza cała,
Jedneź ma przedsięwzięcia, jedną zemstą pała.
Czy trzeba tylko ściągnąć w kraj ten K.orbulona? 
Czy ma bydź Armemja bronią zagarniona,



I jej berło przez Rzymian w twe oddane ręce ? 
"Wszystko uczynię, wszystek tobie się poświęcę»

А К S A M.
Co wmawiasz we mnie , Раш е! do czegóż mię wzy

wasz?
Jakże niedobrze tajnie mej duszy odkrywasz! 
Jażbym do Iberyi sam Rzymian sprowadzał ? 
Jażbym powinność, ojca i ojczyznę zdradzał?
Jeśli Rzym żąda we mnie widzieć przeniewiercę, 
Ach ! nic już, mc od Rzymu me chce moje serce: 
To co mam najdroższego wolę raczej stracić,
ISiż sprawiedliwą pomoc sromotą opłacić.
W idzę, Panie, że teraz jestem przywiedziony, 
.Szukać dla uciśnionych gdzieindziej obrony.
Jam Rzymian sądził, zdunnon ich dzieł oklaskami, 
Tak użytecznych światu, iak Bogowie sami,
I tak ludzkości głosem przeniknionyeh tkliwym.
Ze, chcąc zyskać ich wsparcie, dość być nieszczęśli

wym.
Sądziłem tak ; . .  . i sądzę : z tą tylko nadzieją,
Do ciebie prośby moje obrócić się śmieią.
Isrnena, branka nasza ślepym wojny losem,
Chcąca Rzymian dla siebie moim zjednać głosem, 
Innych przeznaczeń godna, twej litości wzywa, 
Isrnena jest niewinna, piękna, nieszczęśliwa,
I  jeśli o jej rodzie z jej cnót wnosić trzeba,
Z  krwi ją najszlachetniejszej utworzyły nieba. 
Dochodzisz jak o stanie jej trzymam wysoko, 
Kiedy mam śmiałość Rzymu na nią ściągać oko. 
Sama wsparcia twego przyjdzie błagać, Panie, 
Nikt więcej ze śmiertelnych nie zasłużył na nie. 
W ciągniony w  smutną miłość czarownemi wdzięki,



farasman тпі nadzieję chce wydrzeć jej rę k i,
Jedyne dobro które jeszcze mi zostało ,
I o które z nim serce moje walczyć śmiało,
Nie myśl jednakże, Rzymskiej wzywając pomocy, 
Chcę Ismenę dla siebie z ojca wyrwać mocy :
Nie ; choćby mi sam ojciec odstąpił jej, Panie, 
Szczęśliwszemby się moje nie stało kochanie.
Z więzów ją tylko wyrwać żądam najgoręcej,
Bez nadziei że kiedy obaczę ją więcej.

R A D A M I S T .

Bez władzy, z garścią moich, nie mogę Ismenie,
Nic więcej przyrzec, xiążq, nad samo schronienie. 

A R S A M .

Dość teao; z jej wolności iuż wcześnie się cieszę,
I wszystko w tym zamiarze rosporządzić spieszę.
Ja nie wiem, lecz próśb moich uradowan skutkiem, 
Czuję, że z mniej bolesnym opuszczam ją smutkiem. 
To już uśmierza serca mego niepokoje,
Ze ten skarb mi najdroższy składam w ręce twoje. 
Abym jeszcze zawdzięczyć mógł ci życiem całem , 
Szlachetną pomoc którą dla mej pozyskałem !
Lecz możeż ci być inna daną od Arsarna,
Nagroda wspaniałości, jak wspaniałość sa m a ?

R A D A M I S T .

Ta mię nad wszystkie inne więcej zobowiąże,
I jest mnie godna, kiedy godna ciebie, xiąże.
Niech odtąd miejsce brata ja ci zastępuje,
Ze w ojcu masz tyrana ileż nad tem czuję!
Lecz pocóż ci gniew jego wraża tyle trwogi?
Pocóż miłości twojej cel opuszczać drogi ?
Raczej powierz m i, X iąże , jej losy i twoje ,
I w  bespiecznem  ustroniu schrońcie się oboje.



Czuły na twe nieszczęście, mogęż cię bez drżenia 
Zostawiać na mściwego ojca uniesienia?
Tej rady serce twoje przyjmować się wzbrania : 
L e cz .i. o! gdybyś znal tego co cię do niej skłania... 

А к  s А м.
Dawaj mi rady z moją powinnością zgodne,
Panie, rady szlachetne, ciebie i mnie godne.
Król wryjeidźa o świcie; potrzeba Ismenie,
Przeciw jego zapałom upewnić schronienie.
W  chwili on z miejsc tych wywieźć może w kraj daleki 
Swą brankę, co ze łzami błaga twej opieki,
Ij całe położywszy w tobie zaufanie ,
Zada cię prędzej, widzieć. Zegnam cię więc. Panie, 
Nie chcę abv mięsz tła obecność Ar sama,
Skrytości, które tobie ma powierzyć sania.

S C E N A  III .

R A D  A M I S  T  (sam).

Tak, więe, ojcze zazdrośny, twoja dusza krwawa, 
Bez litości na całą swoję krew powstawał 
Lecz drzyj aby tyraństwo twoje nieprzywiodło,
Tej całej krwi wzburzonej na swe powstać zrzódło, 
Gdy już miłość, ta sroga serc ludzkich władczyna, 
Swój morderczy jad wlewa i w drugiego syna.
Lubo cnota wstrzymuje zapęd jego żalów ; 
Kochający za wrogów, ma wszystkich rywalów. 
Jestże tak wielka w świecie dusza, tak wspaniała 
Którejby w zbrodnią wciągnąć miłość nie zdołała. 
Lecz ja go przeciw ojcu uzbrajam daremnie j 
Nie tak występne serce w Arsamie jak we mnie. 
Tyż tak wiernego syna godzienneś tyranie?
T w a srogość w nim się zdaje zwiększać przywiązanie.



Niczem się nie da uwieść jego dusza czysta ,
Niczem rozjątrzyć... Jaki wzór dla Radamista?
Na toż nieba mieścicie, tyle cnót wr mym bracie,
Ze mnie tylko podobnym ojcu miec żądacie ?
Lecz moja wściekłość w jakąż wprawia mię ślepotę? 
Bogobojnegoż brata mam uwodzić cnotę?
Naśladujmy ją ra c z e jc z a s  uledz naturze ;
Dość już glos jej tłum iły serca m ego burze.
Nie; dusza moja była mniej na głos ten głucha, 
Lecz mamże jâ  go słuchać gdy ojciec nie słucha? 
Ojcowie dzicy! praważ nie jedne są nasze?
Czyi obowiązki synów są świątsze niż wasze ?
Lecz Ilijeron. . .

S С E  N  А IV . 

R A D A M I S T ,  И I J E  R O N.
R A D A M I S T .

Stało się drogi przyjacielu!
Mimo całą usilność nie dopiąłem celu.
Cnotliwy i w nieszczęściu , prawie bez szermania, 
Mój brat w swym ojcu widzi przeszkodę kochania* 
Czegóż czekać; bezsilną gdy jest miłość sama?
Jak niepodobne memu jest serce Arsam a! 
Wzburzenia Iberyi zniknęły widoki,
I król do Armenii wyjeżdża bez zwłoki.
Uprzedźmy go więc; nieśmy tam niezgod pochodnią 
I kończmy, mnie od losu zostawione zbrodnie.
Jadę z tobą; i jeszcze Ismenę zabierzem,
Z którą, wiesz, król chce szlubnem złączyć się przy

mierzem.
4 • H I J Б R O N.

Co J Panie. . .



r a d a m i s t .
M y m  zam iarom  może pomódz ona,

Z  k rw i, m ó w ią , sp rzym ierzeń ca  R z y  mir jest zrodzona. 
M ó jażb y p rzyja źń  bratu w sp a rcia  o d m ó w iła,
P rze z  które mi Iśm ena staje się już m iła ?
W r e s z c ie  do jej w y d a rc ia  c z y ż  nie dość m ię skłania, 
T o  ąe ojca srogiego jest celem  k o ch an ia?
B ęd zie  dla m nie zakładem . P rz y jś ć  tu ma za chw ilę. 
Strz e ż, b y kto . . .  otóż ona jeśli się nie m ylę.

Z o sta w  nas sam ych .

S C E N A  У .  

R A D A M I S T ,  Z E N O B I J A ,

Z E N O B I J A .

P a n ie ! w olnoż n ie sz cz ę śliw ym ,  

K tó r y c h  gn iecie okow em  przem oc o b e lży w ym ,
O  ratunek i w sp a rcie  błagać R z y m  w s p a n ia ły ,
P od którego opiekę nieba św ia t poddały ?
K o m u ż bardziej p rzysto i jak nie ziem i P an ó m , 
Potężnego ty ra n a  w y d r z e ć  m ię k ajd an o m ?

N a  niedolą skazana su ro w ością losu . . .
r a d a m i s t . ( na stronie) .

C o  w id z ę , jakie rysy ! i jaki d źw ięk  głosu.
P r z e b ó g 1 kogoż przed m ojem  sta w ią  nieba okiem .

Z E N O B I J A .

D la  czegóż, nieszczęśliw ej m ieszasz się w id o k iem ?
r a d a m i s t . ( n a  s t r o n i e ).

Gdyby jej nie zgładziła moja dłoń sza lo n a .. .

z e n o b i j a .
C o s ły s z ę ?  A c h !  i s<una co w id zę zd u m ion a?

O  smutne przypom nienie! mieszam s ię , drzę cała,



Gdzież jestem ? Co za przedmiot! tracę głos omdlała. 
ДсЬ ! Panie, rosprosz moje niespokoiność , trwogę, 
krew moja w sercu stygnie, oddychać ше mogę.

R A D A M I S T .  

jlie wąipię juz. O ! ręko ma zapamiętała,
\V połowieżeś więc tylko zbrodni dokonała ?

(do Zenobif).

Ofiaro poświęcona szaleńca ślepocie,
I 0! ty? rospaczy, żalów i zgryzot przedmiocie,
I Olu dzikiej miłości, wylęgłej w Erebie,

Zenobijo! po tylu zbrodniach widzęż ciebie ?

7, E  N  О В І J  A.

Zenobijo! o! mężu okrutny lecz drogi!
Ach! po tylu nieszczęściach, ty żeś to ? o! Bogi!

R A D A M I S T .  

i Mnieżbyś ty nie poznała? Jam ten przeniewierca, 
Ten wścitklec, ten okrutnik i ten mąż morderca.

I Ach! obyś, nie dręcząc się przeszłości obrazem, 
j Zapomnieć moich zbrodni mogła i mnie razem!
I Bogowie ! coście wrócić ją mym łzom raczyli, 
Czemuście jej godnego męża nie wrócili ?
Jakieniże szczęściem, długich litując się jęków?

I  Pozwalacie mi jeszcze widzieć tyle wdzięków?
, Ale, niestety! jakąż bogów karą srogą,
■ Tu, i w kajdanach żonę znajduię tak drogą ?
Niedość żem własną zbrodnią trapił się, o ! nieba! 
Jeszczeż mi nieszczęść twoich litować się trzeba?
0  ty moja ofiaro i moja Bogini! 4
Jakże wszystko co widzę mme winniejszym czyni!
Co! ty płaczesz!



B E N O B I J A .

Nie płakać mogłabym w tę chwilę, 
Która mi przypomina okropności tyle ?
O! gdyby ręka twoja , okrutna i miła ,
Na życie tylko moje targnęła się była)
Z  radością, na twój widok z gniewu rozbrojona, 
Przycisnęłabym ciebie do mojego łona.
Moje kochanie twoją zazdrością uczczone,
Czulszą jeszcze mężowi wróciłoby żonę.
Co bądź nad tobą jednak litość zawsze czuję,
I  żadna niechęć szczęścia mego dziś nie truje, 

R A D A M I S T .

Co ! zamiast złorzeczenia sama żal mój koisz, 
Tłómaczysz się, i mnie się nienawidzić boisz!
Karz mię raczej; ta twoja dobroć nieszczęśliwa > 
Pobłażając mi, mojej srogości zarywa.
Nie szczędź krwi mojej, błagam ciebie najgoręcej, 
Pozbaw, pozbaw mię szczęścia widzenia cię więcej,

(rzucając się na kalana).
Mamże cię o to prosić zginając kolana ?
Pomnij kosztem krwi czyjej byłaś mi ©ddana- 
W szystko mi, nawet miłość moja, ginąć każe.
Kto nie śmie karać zbrodni, sam zbrodnią się maże, 
Uderz: lecz wiedz że, mimo wściekłości mych tyle, 
Obraz twój z mego serca nie wyszedł na chwilę; 
Ze, jeśli gładzy winy kto żal za nie czuje,
Na nienawiść i zemstę ja nie zasługuje ;
I że, choć powód słuszny do gniewu ci dałem,
C a ł ą  m ą  zbrodnią było że cię  zb yt kochałem.

Z E N O B I J A .
W stań : dość już. Pocóź ciebie przeszła dręczy win*> 
Kiedy wszystkiego żona twoja zapomina?



Jdź, nie w nasze to ręce złożyli Niebianie 
Nieprzyjaciół tak sercu miłych ukaranie.
P ow ied z gdzie ż y c z y s z  odtąd pędzić ze m ną łata, 
Pójdę, pójdę za tobą i na koniec ś w ia ta ,
P e w n a  że powstające w  t w e m  sercu zg ryzo ty ,
N ie są skutkiem nieszczęścia, lecz ow ocem  cnoty!  
Szczęśliw am  ! jeśli żony ku m ężow i tkliwość,  
W s k r z e s i  w in n ą w  poddanych dla króla gorliwość,
I jeśli się odemnie nauczą Ormianie,
Chować ku tobie wiarę, cześć i przywiązanie !

R A D A M I S T .

Jakże się, czy traf ślepy, czy bogowie mylą!
Mógłże ślub złączyć tyle onot ze zbrodni tylą? 
Jednemuż szaleńcowi oddać b.yło trzeba,
Co najdoskonalszego utworzyły nieba?
Jakż&! ani z mej ręki ojca twego strata,
Ani moje wściekłości, ani miłość brata,
Xięcia co tak być godzien kochany i czczony,
Nie zmieniły w nienawiść przywiązania żony ?
Co mówię? będę wielbił niebios dobroczynność,
Jeśli miejsce miłości zastąpi powinność, 

Z E N O B I J A .
Uśmierz twoich podejrzeń obawę daremną,
Lub niegodną przynajmniej zazdrość kryj przedemną; 
Czyż bez zbroni posądzać można (powiem śmiało), 
To serce które tobie darować umiało ?

R A D A M I S T .

Dzikiej miłości mojej przebacz posądzanie ;
Sam w głębi serca mego oburzam się na nie.
Jm bardziej jest niegodnym ciebie mąż twój srogi, 
Tym cię mniej gniewać winny jego płonne trwogi. 
Twą mi rękę, i serce oddaj droga żono.



I  dziś powracaj ze mną. na ojczyzny łono.
Cezar mi nad Ormiany dał najwyższą władzę.
Jedź widzieć czy cnotami zbrodni mych nie zgładzę, 
Jest tu Hijeron , ku nam przychylny on szczerze, 
Jemu naszej ucieczki staranie powierzę.
Jak  tylko noc okryje swym niebiosa cieniem, 
Przychodź tu; będę ciebie wyglądał ze drżeniem. 
Zegnam cię : nie czekajmy by Farasman srogi,
Na zawsze tych rozdzielił, których łączą bogi.
O! wy, co ją wracacie moim łzom, Niebianie, 
Sprawcie niech moje serca jej godnem się stanie.

k o n i e c  a k t u  t r z e c i e g o .



AKT CZWARTY.

S C E N A  I. 

Z E N O B I J A ,  K L E O N A .

K L E O N A .

A ch! zatrzymaj się, Pani. W yjaw  przed Kleoną, 
Powód łez w których znowu oczy twoje toną. 
Odsłoniwszy już tyle skrytości przede mną*
Czyżbyś mi jaką jeszcze chciała mieć tajemną?
Arsam jedzie, ty wzdychasz: żałujeszże sama,
Srogości którą serce zraniłaś Arsama?
Słusznaż cię nad nim boleść pogrąża w żałobie, 
Nieszczśęliwry! wygnany za miłość ku tobie,
Od kochanki wzgardzony, u ojca w ohydzie,
Odjeżdża po swej płakać Ismenie w Kolchydzie.

Z E N O B I J A .

Jażbym ci się występnych mych żalów zwierzała, 
Która wstyd ich mojemi łzami zmyćbym chciała?
Nie; odejdź: mnie pocieszyć w twojej nie jest sile, 
Zostaw mię. Poseł rzymski ma tu przyjść za chwilę ‘

S C E N A  II.
ZEN O BIJA  (sama).

Ślepa! gdzież lecę? Jakaż jest moja otucha?
Gdzież mię ciągnie powinność na jęki me głucha?



Któż nocą chce mię porwać? Jecłen przeniewierca, 
Skazan głosem natury w głębi mego serca.
Nie Jegożto żelazo okrutne i zbójcze,
Mnie sięgało i ciebie wydarło mi ojcze?
Co mówię? czyż ja sama pałaiąc niegodnie,
Dość mam cnoty bym jemu wyrzucała zbrodnie? 
Czyż on dziś w oczach moich zdawałby się winnym 
Gdybym się wiarołomna nie kochała w innym? 
"Występnego bez żalu zrzeczmy się zapału,
Mąż powinien mem sercem władać bez podziału. 
Jakimkolwiek jest, % nieba jest, mi przeznaczony, 
Nienawidzić go wzbrania mi powinność żony.
Mimo swoje przestępstwa, i moje cierpienia.
Ileż mi powrót jego sprawił rozrzewnienia?
Jakże nad czystćm sercem szlub wielkie ma prawa.

S C E N A  III. 

Z E N O B I J A ,  A R S A M .
Z E N O B I J A .

O ! nieba * co za przedmiot w oczach rnoich stawa 
А к s А м.

Pani! ciebież tu widzę? tyż w tym -domu sama? 
Jakiż cię Bóg oddaje życzeniom Arsama?

Z E N O B I J A .
Ach! uciekaj, o życie twoje chodzi, Panie,

A R S A M
Niech rai je ojciec wydrze, cq się uwziął na nie, 
Kiedy nazawsze stracić 6iam Ismenę drogą,
Cóż moje dni obmierzłe obchodzić mię mogą? 
Przygniecionemu nieszczęść i smutków ciężarem, 
Umrzeć w obliczu twojćm będzie niebios darem.



galem ż utraty ciebie tak przejęty cały,
Jakby moje n a y ż y w sz e  dzielącej za p a ły,
( J m r z e ć  pragnę. Co widzę? Fani t y  ł z y  le je s z !

T y  ż nad w iernego losem kochanka bolejesz?
ДсЬ! odtąd cios najsroższy już wytrzymam śmiało.

Z E N O B I J A .

Jdiłościźby się twoje serce poddawało.
G d yb yś mej du szy trw o gę  przeniknął ta je m n ą ?  
przebóg! uciekaj x ią żę ; miej litość nade m ną.
JSTie  zwiększaj mąk ciężaru, któx-y  mię przywala, 
Masz. . .  i najstraszniejszego masz, Panie, rywala. 
Gdyby cię tu zachwycił, jego wściekłe ram ie. . .
Ach! umarłabym. Zegnam, żegnam cię Arsamie. 
Jeśli me łzy u ciebie jaką mają ceiję,
Zgaś miłość, i nieszczęsną opuszczaj Ismenę.

A R S A M .
Jakiż mi rywał może tyle wrażać trwogi ?
Czy jestże inny jeszcze jak ojciec mój srogi ?

Z E N O B I J A .

Nie chcąc przenikać mojej tajemnicy smutnej,
Ojcaż ci nie dość ? Śmierci unikaj okrutnej ;
Uciekaj; niech Ismeny prośby cię zniewolą,
Już moje łzy widziałeś nad twoją niedolą,
Przestań na tern, opuść mię, xiążę zbyt wspaniały, 

A R S A M .
Niewiernyżby przyjaciel zdradzał me zapały?
Jakiż cios nowy moim zmysłom obłąkanym! 
Ustawnie mieć rywalów i nie być kochanymi 
Nie; choćbym tu miał zginąć, uciekać nie mogę, 
Próżno mtę naglisz. Błagam, rosprosz moję trw ogę: 
Widzę łzy które z oczu twych me dla mnie płyną; 
Któż więc tym jest rywalem? cóż tych łee przyczyną?



Dla czegóż ja лѵ tym domu jeszcze cię zastaję?
Czy wsparcia, jakie przyrzekł, poseł ci nie daje? 
Czy mi wiarę złamali zdradliwi Rzymianie ?
Mów, cóż to jest? wytłómacz twoje pomięszanie:
Nie lękaj się byś moję stałość zmordowała.
Co! niczem się zmiękczysz? stoisz oniemiała! 
Wszystkoż więc mnie opuszcza w tej okropnej chwili, 
Dla mnież w sercach i litość bogowie zniszczyli ?

Z E N O B I J A .

Dobrze w ięc! naleganiom twoim zadość zrobię;
Mnie bardziej to wyznanie лѵіппат, niźli tobie. 
Bałabym się źle przyjaźń zawdzięczyć tak tkliwą 
Dłużej uwodząc twoję miłość nieszczęśliwą.
Otoż w iedz: los rozrządził ręką moją Xiążę.

A R  S A  M.

O nieba!
Z E N O B I J A .

A  ten, z którym wieczny szlub mię wiąże, 
Jest ów poseł którego twa litość wspaniała,
Dla nieszczęśliwej dzisiaj ratunku wzywała.

A R S A M .
Choćby i sam był Cesarz, w rospaczy zapędzie . . .

Z E N O B I J A .

Uśmierz ten zapęd: mogęż cię zostawiać w błędzie? 
Na twój gniew męża mego narazić się boję;
Na litość on zasłużył, nie na zemstę twoję,
Rywal ten, lubo straszny dla ciebie w istocie, 
Znajdzie obronę w twojej czułości i cnocie:
Jest on złączony z tobą przez węzeł zbyt drogi;
Jest to Radamist.

A R S A M .
Mój brat?



Z E N O B I J A .

A mój mąż.
A R S A M .

О ! bogi!
Tvś Zenobija? płomień ku brasterskiej żonie, 
Pow inienże był w  m oiem  zajm ow ać się łonie?
Ach! c z y je ż  odtąd serce pochlubi się śm iało,
Aby zawsze od zbrodni być wolnćm zdołało?
Jakąż mi tajem nicę tw a  srogość odsłania?
T akażto  najczulszego nagroda kochania?

Z E  N ' О В I J  Ą.

Milczałam długo, mimo twoje naleganie,
Lecz gdym wyrzekła, szanuj inoię cnotę, Panie. 
Twoję niewinną niegdyś miłość ku Ismenie,
Zenobija na wieczne skazuje milczenie.
Strzegłam  święcie mych szlubówj mówićże ci trzeba... 
Lecz któś wchodzi.

S C E N A  I V.  
j RADAM IST, ZENO BIJA, ARSAM, HIJERON.

z e n o b i j a . (do Ar sama).
To mąż moj, uciekaj. 

r A d A m i s t .  (na boku).
O ! nieba!

Co widzę? brat moj! idź, mnie czekaj, Hijeronie.
S C E N A  V .

RADAM IST, ZEN O BIJA , ARSAM .
R A D A M I S T  (na boku).

Nie wiem jak się gwałtownych wybuchnień uchronię.
(głośno).



Wszystko, Pani, gotowo; swoim wkrótce mrokiem, 
Noc przyjazna przed ludzkiem zasłoni nas okiem.

Z E N O B I J A .

Tobiem władzę oddała nad moją osobą;
Nic mię tu nie wstrzymuje: roskaż. jadę z tobą. 
Jakabądź mi Ojczyzną stać się ma kraina.
W ieź mię; tyś sam losów mych panem.

r a d a m i s t  (na boku).
O ! zdrajczyna!

(Jo Arsama).
Xiążę, mego zdziwienia utaić me mogę:
Sądziłem żeś do Kolcbos już puścił się w drogę. 
Wiszącego nad tobą świadom ojca gromu,
Wcalem się me spodziewał w tym cię znaleźćjdomu. 
Lecz, bliski opuszczenia na zawsze Ismeny;
Mało, widzę, do życia przywiązujesz ceny.
I lubo ci zagraża śmiercią taka wina,
O wszystkiem się w tak słodkiej chwili zapomina. 

A R S A M .
Gdy miłość powinności poświęcać przychodzi,
W  zbolałem sercu, Panie śmierć trwogi me rodzi.
Ta słodka chwila, którą wymawiasz mi srogo, 
Prawdziwie kochających zbyt kosztuje drogo. 
Przyszedł czas że mych uczuć zrzec się mi wypada, 
Głos i gniew twój przynajmniej to mi zapowiada. 
Nim się jednak od ciebie na zawsze oddalę,
Pozwól, Panie, bym moje wynurzył ci żale.
Cóż nadwątla nasz związek zaręczon tak święcie? 
Komuź twe tak ozięble winienem przyjęcie?
Pomnij że twoja przyjaźń tkliwa i wspaniała,
Dziś jeszcze innym tonem do mnie przemawiała. 
Rywal, o którym straszne słyszę tu przestrogi,
Nie ten jest który wraża najwięcej mi trwogi.



pomimo całej gniewu jego zawziętości,
Jest inny, mnie i mojej straszniejszy miłości, 
pziwiszsię? uczuć moich dłużej nie utłumi^ę;
Natura się w mem sercu przymuszać nie umie.
O! gdyby z takim ogniem jaki we mnie pala,
Była się i w twej, Panie, duszy odezwała;
Tego, którego t\le bolała mię strata,
Byłbym dotąd już poznał i uściskał brata!
Co bądź, mym uściskaniom racz się nie uchylać,
Nie truj ohwil drogich w których serca chcą się wylać 
Wróć, ach! wróć z łagodniejszą twarzą na me łono 
Mnież i twój gniew niesłuszny znosić przeznaczono? 
Wyznaję żein jej bozkie wdzięki czcił z zapałem, 
Lecz grzeszyłoż me serce kiedy jej nie znałem?

R A D A M I S T .

Co słyszę? Zenobija byłaż więc tak śmiała? 
Tajemnicęź ci życia mojego wrydała?
Tajemnica ta przebóg! tak jest ważną Panie,
Ze wszystkoby zgubiło wczesne jej wydanie.
To pewnie znasz jej cenę, i twa dusza czysta, 
Niezdolną jest, rozumiem, zdradzić Radamista. 
Wszelako, wyznam szczerze, słyszę o tem zżąłem,
Ze te skrytość przed moim wydano rywalem.
Sam na to pozwolenia przynajmniej nie dałem,
I należało milczeć kiedy ja milczałem:
Gdybym był chciał, byłoby bardziej przyzwoicie,- 
Bratu przed bratem zrobić to ważne odkrycie.
Ta, która tajemnicę moję zdradzać zdolnav 
Cóżkolwiek bądź od zbrodni być nie może wolna;
A chociaż jak winienem, cnotę brata cenię, 
Mimowolnie się w serce wciska podejrzenie.



A R S A M .
Co ! twoja ślepa wściekłość w zazdrosnym йераіе,
Na Zenobijaż samę targa sie zuchwale?
T y .  się ważysz obrażać t ę . . .

Z E N O B I J A .
Zostaw mu, Panie,

To bardzo godne serća mego posądzanie.
Nie znasz go; nie znasz wrzącej tej duszy zapędów, 
Zrzódła wszystkich łez moich wszystkich jego błędów. 
Lecz ty, gdy mię o zbrodnią skarżysz oczywiście,
Co możesz mi wyrzucić? powitdz, Radamiscie.
Miłość brata? ty ranie, gdybym nawet była,
Miłością miłość jego czułą zawdzięc/yła;
Nie pozwalałoż tyle wieści o twym zgonie, 
Rozrządzić sercem twojej nieszczęśliwej żonie?
Szlub jakież ci dał prawa nad m o ją  osobą,
Gdy ten sam dzień mię złączył i rozłączył z tobą? 
T yż sam na praw tych wywód tenbyś dzień przytoczył, 
tW  którym, miłość mą płacąc, na^ząs krwią się zbro

czył?
Pomnij na los iakiego doznał ród mój cały,
N a  śmierć jaką tw e  ręce w  koło rozsiewały',
I  potem uwaz, na czem ty możesz gruntow ać,
T ę wiarę, którą tobie winnam była chować.
Jeślim Xięciu (litości usłuchawszy głosu),
Odkryła tajemnicę nas obojga losu,
Nie wriem czy przez to ciebie w istociem zdradzała; 
Lecz wiedz że moim celem była twoja chwała: 
Chciałam zniszczyć zbłąkanych nadzieję płomieni,
I  zgasić w Xięciu miłość, która mię rumieni.
Lecz gdy się podejrzeniom niegodnym poddałeś, 
Poznaj to całe serce które skarżyć śnuałeśj



pam rys jeden przez który będzie dość poznanćm,
A potem losów moich zostawię cię panem.
Тлеgo brata kochałam; tego się nie taję,
Tego nawet za winę sobie nie uznaję:
Lecz nie wiedział on dotąd co w mem sercu mieszczę, 
I  bez podejrzeń twoich nie wiedziałby jeszcze.

(do Ar suma)
Xiążę> po tem wyznaniu nic ci mówić nie mam. 
fvidto znasz moje serce; nie wątpisz więc mniemam, 
Ze w niem przez cnotę- miłość będzie zwyciężona: 
Twój brat a mąż mój żyje, i mój płomień kona. 
Przestań się więc kochaniem uwodzić zbrodniczem, 
I nigdy już przed mojem nie jaw się obliczem.

(do Radamista).
Tobie, jakem powinna, cała się poświęcę,
I sama się za chwilę w twoje oddam ręce.
Znane mi są zazdrosne uniesienia twoje,
Lecz ja, ufna w mej cnocie, męża się nie boję;

♦ (odchodzi).

S C E N A  УІ .
R A D A M I S T ,  A R S A M .

R A D A M I S T .
Cóżem za barbarzyniec! jakim wstydem płonę! 
Mogłemże hańbić razem i brata i żonę?
Zegnam cię, Xiąże, biegnę za ten błąd mój' srogi, 
Tak nie winnie dręczonej, łzami zlewać nogi.

S C E N A  VII.

A R S A M  (sam).
O! najdroższa kochanko, losów innych warta.
Stało się w ięc, na zawsze jesteś mi wydart



Miłości, dla zwiększeniaż moich mąk i żalów, 
Okrutna, ze krwi mojej dałaś mi rywalów? 
Uciekajmy stąd.. »

S C E N A  V III.
ARSAM , MIT RAN, ST R A Ż

ARSAM (na boku).
Pocóż tu widzę Mitrana?

M i  T  R  A N.

Z  żalem, Panie, wypełniam roskaz Farasmana, 
Poróżnom się kusił zmiękczyć jego gniew ku tobie.

A R S A M .
Cóż tedy?

M I T  R  A N.

Kazał przydać straż twojej osobie.
Przebacz..,

i A R S A M .
Skądże ta burza? jakaż moja wina? 

M i  T  R A N.

Tej burzy utajona przedemną przyczyna,
Lecz drzę o twoje życie: gniew króla tak srogi, 
Nigdy nie rozlał w duszy mojej tyle trwogi. 
"Wściekły miota się, nie wie czego chce, co móyyij 
Grozi tobie i grozi Rzymskiemu Posłowi;
W yrzuca ci tajemne z nim się naradzanie.
[Wybadać chciałem w ięcey...

A R S A M .
Dość tego, Mitranie* 

Przyjmę śmierć jaką mojej los przeznacza głowie, 
Lecz niewinną i brata ocalcie bogowie!

KONIEC AKTU  CZW ARTEGO.



А К Т  P I Ą T Y .

S C E N A  I.

FARASM AN, HIDASP, STRAŻ.

F A R A S M A N .

J a k ż e ! to w ię c ,  Hidaspie, rzecz już niew ątpliw a,
Ze mój syn Arsam w spisek przeciw ojcu wpływa ? 
Co! syn mój nieprzyjaciół jest moich stronnikiem? 
Syn mój niegdyś tak wierny, zdrajcą, buntownikiem, 
Przeciw Rzymowi moja nadzieja jedyna,
Arsam tak mógł przepomnieć powinności syna? 
Zuchwalcze, tyle zbrodni śmiałżeś nazgromadzać ? 
Kochać Jsmenę, ojca i ojczyznę zdradzać!
Szkodzić i mej miłości i mej chwale razem!
Niegdyś twój brat za mniejsze winy tem żelazem. . :  
Lecz na próżno słabego uwiodłeś Xiążęcia,
Rzymie •, nie zmięszasz przez to mego przedsięwzięcia, 
Upadek albo zgon mój sam zmięszać je może.
Cóż dziś? Wróg jeden wrięcej; jaż się tem zatrwożę* 
W słusznej przeciwko tobie wściekłości zapędzie, 
Jedna mi tylko więcej ofiara przybędzie.
Gdy trzeba mścić się. będę mścił się i nad synem: 
Każdy Rzymian przyjaciel dla mnie Rzymianinem.



Lecz cóź Hijeron? Mógłześ mówić z nim tajemnie, 
"Wiesz on czego się może spodziewać odemnie,
Jeśli berłu mojemu Ormian podda kraje ?

H i  D A s  p.

Twojemi, królu, dary uwieść się nie daje:
Odrzucając je zawsze, z dumą jednostajną,
Hijeron okazuje duszę nieprzedajną,
Rądź że w istocie wiernym jest swej powinności, 
Bądź że do większych nagród prawo sob;e rości. 
Wiedząc że sam ci pomódzlub szkodzić jest w stanie, 
W szystkich użyłem sprężyn*, lecz na próżno, Panie.

F A R A S M A N .
Już mi więc nadaremnie mówią o pokoju;
Choćbym paść miał bez sławy pod klęskami boju, 
Pojdę na rzymską ziemię gromić Rzym zuchwały,
I  na tych się tyranach pomścić za świat cały.
Jak ja ich nienawidzę! Na imie ich Posła,
Wściekłość jakaś i zgroza włosy mi podniosła; 
W strząsłem się gdym go ujrzał. Jego to złość podła, 1 
Cnotę nierostropnego Arsama uwiodła.
"W tym samym dniu obadwa na mój dwór przybyli. 
Zdrajca! To nadto, niech mi stawi się tej chwili. 
Otoż. . .

S C E N A  II.

f a r a s m a n .

Synu niewdzięczny, niewierny, co mówię? 
Zbójco może, grożący w' sercu ojca głowie,
Sługo Rzymian i cóź ci kazą knuć Rzymianie?

(do Hidatya).
Bież, Ilidaspie, niech zaraz Poseł ich tu stanie.



S C E N A  III.

FARASM AN, ARSAM, M ITRAN , STRAŻ.

f a r a s m a n .  (c/o A r s a m a ) .

C h cę  przed nim cię zawstydzić; chcę przynajmniej
wiedzieć.

C o , zdrajco ź y ć  niegodny, m asz mi o d p o w ied zieć: 
C hcę p a trz yć  jakiem  p rzecie  znosić będziesz czołem * 
W id o k  spólnika spisków  k tó rych  uniknąłem , 
potem  u jrz y m y  jak ten  spólnik w śrzód k atu szy. 
U trz y m a  sw oję dum ę i niezgiętość duszy.

Ju z  nie m ów isz o tw o jej go rliw o ści, w ie rze .
A R S A M .

O jczyznie i k ró lo w i zaw sze sp rzyjam  szczerze.
F A R A S M A N .

B ym  tem u w ie r z y ł, trzeb a zapom nieć m i wprzódy^  
O tem  coś knuł, i czego m am , zdrajco, d o w o d y.
O! bogowie, co tajnie mej duszy widzicie, 
Przyjacielowi Rzymian jaż mogłem dać życie ł

A R S A M .
P rzez w j ’r z u ty  jakiem i ch cesz o b a rczyć  S y n a ,
Nie może stać się większą, niż je st, moja wina. 
Głos mnie lżący z powagą króla jest niezgodny: 
Wydaj mię raczej na śm ierć, jeślim śmierci godny* 
Lecz sobie nie pochlebiaj, bym podły z bojaźni,
Miał od niezasłużonej wypraszać się kaźni.
R yw al, którego zazdrość przeciw mnie zapala, 
Byłżeby zdolnym łzami zmiękczyć się rywala? 
Wiem ja że w sądzie twoim, gdzie gniew jest prz©«

wodnią,
Każdy domyił jest w in ą , każda wina zbrodnią. 
Karzesz podejrzanego tak jak przeniewiercę.



P rz e b a c z y ć  n ig d y  tw oje  nie um iało serce.
Dziś uniewinnienia się dla mnie w kim otucha?
W  ojcu: co mię wprzód zawsze potępia niż słucha?

F A K A S M A N .

Mów tedy; cóż mi powiesz na obronę twoję?
A  R  S A  M.

Co ci powinny były mówić cnoty moje:
Jakiż cel mnie zwycięzcę od wojsk tu sprowadził? 
Na toż byłbym tu wracał, abym ciebie zdradził?

F A R A S M A N .

Jakiż więc mógł być powód tej ukrytej schadzki, 
Jeśli nim nie byt spisek na mnie świętokradzki ? 
Gdy wieczną, poprzysięgam nienawiść Rzymowi, 
Mnież jest wierny kto z rzymskim Posłem skrycie

mówi ?
Czy widzieć się z mym wrogiem potrzebą! osądził 
Dla ukarania zniewag, jakie mi wyrządził?)
Biegłeś tara (inny zamiar nie i 'ó g ł cię prowadzić), 
Lub zemścić się mej chwały, łu( mą zemstę zdradzić. 
Mieć koniecznie musiałeś cel jeden lub drugi; 
Winienfm ci zapłatę zbrodni lub zasługi.
M ów ; sprowadź moję błędną myśl na pewną drogę. 

A r s A M.
Mówiłem, i nic więcej powiedzieć nie mogę.
Cudzej mi tajemnicy cnota odkryć wzbrania,
I  nie musi m ię , królu, nikt do jej wydania.

S С E N А IV.

FARASM AN, ARSAM, M ITRAN, HIDASP, STRAŻ,

H I  D A  S P.

Rzym ski Poseł i  zbrojni jego to w a r zy sze ...



F A R A S M A N .

C óż ted y ?
H I D A 9 P.

Porywają Ismenę.

F A R A S M A N .
Co słyszę?

Przebóg! jakiż to po tw ó r! na toż on się waży? 
Bież, le ć , każ mojej zewsząd pościągać się straży. 
Niech do boju gotowa czeka na mnie w  szyku.

(do Arsama.)
P rzyp łao isz m i tej zbrodni, życiem  nik czem n iku !

H i  d  A s p.
Straż tw o ja  zgrom ad zona, królu, na znak d a n y ,
Z e  w szech  stron już o tacza i ściga  R z y m ia n y .

F A R A S M A N .
R z y m ie ! czem uż nie m ożesz o becn y ich m ę c e , 

W id z ie ć  k r w i k tó rą  p ie rw sz ą  mej zem ście pośw ięcę.
(chce odchodzić). 

A R S A M .
N ie  odstąpię cię, Panie ch o ćb ym  dać m iał życie . 
Słuchaj m ię, zb yt ci w ażn e u czyn ię  odkrycie.
Nie rzym ian in a ścigasz : w  nim  płynie k re w  inna, 
K r e w  która b yć  tw e j zem sty celem  nie p ow in n a. 
K re w  oddaw na R zym ia n o m  z  w aleczn ości zn an a, 
Św ietn a i na ty m  d w o rze n aw et szanow ana.
Sam byś łz y  nad zbi-oczonym  w  tej k rw i lał orężem  j 
T en  p o ry w a c z  lsm e n y, je s t . . .  Ism en y m ężem  ,
Jest o n . . .

F A R A S M A N .  *
Dokończ, fałszerzu; przez podłe w ykręty ? 

W strzym aszże mej wściekłości pożar wybuchnięty?



A R S A M .

Pozwól więc iść mi z sobą; mojej kosztem głowy, 
Ja  sam twą brankę, Panie, w7rócę w twe okowy.

f a r a s m a n .

Odstąp i milcz zbrodniarzu. Strzeż go tu Mitranie. 
( do części strazjr).

Wy reszta idźcie za mną.

S C E N A  V .

A RSA M , M ITRAN , ST R A Ż .

A R S A M .

Potężni niebianie!, 
W y , św'iadomi po czyje śmie on sięgać życie, 
W yż go wściekłości ślepych gniewów opuścicie? 
Tylu  okropnościami w dniu jednym, o nieba!
I  miłość i naturę obarczaćże trzeba?
Lecz winienem był odkryć ; imie syna mogło. . .  
Choćby wiedział, niestety! cóżby to pomogło ? 
Okrutne jego serce* stałożby się miększe?
Cios byłby zawsze jeden, a przestępstwo większe. 
Co mówię , nieszczęśliwy ? cóż pomoże stękać ? 
Czegóż w  mem położeniu mam się jeszcze lękać. 
Umrzyjmy; lecz z mej śmierci niech użytek mają, 
Uciemiężeni których bogi opuszczają.
Przyjacielu, jeżeli zakaz króla srogi,
Do litości w twćm sercu nie zamknął mi drogi j 
Głos mój w ostatniej chwili do ciebie podnoszę. 
sNie o mojego życia ocalenie proszę;
Śmierci unikać nie chcę, wiem że muszę zginąć: 
AJe gdybyś ty wiedział ęzyja krew ma płynąć,



O statnią kroplą tw o jej sam byś k rw i tej bronił, 
Dopom oż w ię c  p rzez litość ab ym  ją  ochronił,
$ez oręża, sam jeden , czyliż jeszcze mogę, 
Niezbłaganemu sercu twemu wrażać trwogę?
Cała, której śmiem żądać, łaska i jedyna 
Żebyś w ślady za ojcem sam prowadził syna,

M i  T R  A N.
Czczę t w ą  c n o tę , i serce m i za tobą m ó w i ;
Lecz posłuszeństwo. Panie, winienem królowi.
Uwieść próżno chcesz wierność mej niezłomnej duszy, 

A R S A M .

Dobrze więc ; jeśli ciebie nic już nie poruszy,
Ja sam... Przebóg! już nie czas; widzę odrętwiały...
Z  jakiejżeście krwi nieba, zrodzić się nam dały!

S C E N A  VI.

FARASMAN, ARSAM, M ITRAN, IIIDASP, ST R A Ż ,

A R S A M .
(na boku) ( J0 króla).

Nie mam już brata! cóżeś ty uczynU , Panie ?
F A R A S M A N ,

Pomściłem się krzywd moich, i mam dosyć za nie. 
Zachwyciłem zbrodniarza jeszcze w miasta bramie j 
Dzielne, dzielniejszćm rospacz uczyniła ramie.
W ał trupów, który z moich usłał przeniewierca, 
Zatrzymując najśmielszych, studził wszystkich seroa, 
Dwakroć jego zuchwalstwo, na śmierć biegnąć śmiało^ 
Wydartą mu I.smenę nazad wydrzeć ehciaio. 
Dwakroć odparty, dwakroć po ten skarb tak drogi, 
Przed mojemi oczyma wrafcał w miasta progi.
Ja oburzon tak dzikim szaleńca zapaieni,



Sam w gmin przy nim walczących szukać go wleciałem, 
Zbledli wszyscy; a mimo męztwo zapalczywe, 
Herszta, w serce mu wbiłem to żelazo mściwe.
Jdź, patrz jak będzie w  ręku Jsmeny umierał,
I podziel z nim nagrodę zdrady którąś wspierał.

A R S A M .
Co! zginął on? Po jego okropnem zabiciu,
Uderz, nędznego syna połóż koniec życiu.

(na boku).
Losie! na to żeś brata mym łzom wrócić raczyć 
Utrzymuj mię Mitranie.

F A R A S M A N .

Cóżto za przyczyna,
Ze śmierć zdrajcy obchodzi tyle mego syna?
Ten Rzymski Poseł moim zgładzony orężem,
Jeśli mam jemu wierzyć, był Jsmeny mężem,
Jednak syn mój tak czuły na Jsmeny wdzięki,
Boleje nad rywalem z mćj ginącym ręki;
Cóż sercu jego czyni tę stratę tak drogą?
Jakież ukryte źrzódło jego łzy mieć mogą?
Lecz skąd ja sam, com zemsty przyczyn miał tak wiele, 
Czuję że mimowolnie smutek syna dzielę ,
Skąd ja, com nie nawidział tego przeniewiercę, 
W ciskającą się czuję litość w moje serce?
Jakaż przenikających jęków skarga tkliwa,
W  mojej zmięszanej duszy smutnie się odzywa? 
Czegóż drzę? com zawinił? za cóż cierpię karę? 
Czym zbłądził wybierając mej zemście ofiarę ,
Lub czy krew tak jest droga Rzymian moich wrogow, 
Ze jej przelać nie można bez obrazy bogów ?
Przez dumę, najświetniejsze nieraz przeznaczenia,



przeciąłem bez litości, bez łez, bez wezdrgnienia 
Д dziś, gdym słuszną karą winowajcę zgładził,
Bojęż się abym zbytkiem zemsty nie przesadził? 
Śmierć ta z jakichże przyczyn mnie dotykać może? 
Js ie wiem; śmiercią tą jednak mięszam się i trwożę, 
JC-edy tego dumnego wroga krew przelałem,
Moja ścięła się wszystka, przeląkłem się, drżałem, 
Zdało mi się że nawet wojak ten zuchwały,
Na własną zgubę swoję wśród walki niedbały,
Mej krwi szczędząc, gdym za krwią jego się uganiał, 
Jtosztem własnego życia moje sam ochraniał.
Drżąc . . .  Arsama dopiero przypminam słowa.
A ch ! objaśń co znaczyła, synu, twoja mowa,
Przyjdź do siebie, słuchaj mię, mów, Ojciec zbolały . . .

A R S A M .
Na cóż ci ęiedołężne te żale się zdały ?
Obyś nigdy nie wiedząc kto padł twem żelazem,
I czyim byłeś ojcem mógł zapomnieć razem !

F A R A S M A N .
Mów, tłómacz się, tej męki znieść dłuźey nie mogę» 
Ach! jakąż w  serce ojca wlewasz nową trwogę!

S C E N A  V II. I  O ST A T N IA . 
FARASMAN, RADAM IST (niesiony przez zołnierzów) 

ZEN O BIJA, ARSAM, H IJERO N , M ITRAN, HI- 
DASP, KLEO N A, ST R A Ż.

f a r a s m a n  (postrzegając Radamista). 
Cheecież ją zwiększać, piekła wy bogowie krwawi! 
Jakiż przedmiot okropny przedemną się staw i!

(do Radamista).
Czpgoż chcesz? czy przychodzisz serce mi rozdzierać, 
Nieszczęśliwy ?



R A D A M I S T .

1 ’ rzychoclzę w twych oczach umierać.
F A R A S M A N .

Co za droszcz mię przejmuje ! co za pomięsaanie!
R A D A M I S T .

Choć konam, mych wyrzutów nie lękaj się, Panie, 
Słuszną karę zbrodniczej wymierzyłeś głowie:
Oby nią przebłagani zostali Bogowie!
Jam żyć nic wart.

(do Zenobif).
Śmierć moja byłaby mniej sroga.. 

Otrzj ł zy :  żegnam ciebie, Zenobijo droga;
Mitrydat jest zeniszczony.

F A R A S M A N .
Przebóg ! cóz słyszałem ? 

Mitrydat! nieszczęśliwy jakąż krew przelałem? 
Mogłemże jej nie poznać? mogłaź to być inna?
Moja mię trwoga ostrzedz nie byłaż powinna? 
Lecz przebóg! jeśli to on, jakaż moja w in a!
A ch ! pomścij s ię , naturo! to krew mego syna.

R A D A M I S T .

Po zawziętości z jaką rozlewać ją biegłeś,
Czyliż wówczas, sam Panie, tego niedostrzegłeśł 
Uważając, jak byłem zajadle ścigany,
Jam rozumiał niestety! żem był tobie znany.

F A R A S M A N .

Pocóż taić przedemną, ojcem nieszczęśliwym?
R  A D A M  i ' s  T.

Umiałeś zawsze synom stać się tak straszliwym,
Ze wypędzeni, albo drżący, oniemiali,
Nigdy za ojca swego cię nie uważali,
Cieszę się że, gdyś godził na zdrajcy zabicie ,
Jam nie przelał krwi, Panie, z której W ziąłem  życifc



2 е, zdradzając mą wściekłość w tej chwili Straszliwej, 
Natura panowała mojej duszy mściwej,
I  że, gdy tracąc żonę tyle żalu czuję ,
Umierając przynaymniej ojca odzyskuję,
Widzę twe łzy ; .  . . w nich ulgę ostatnią odbieram*

( do Arsama ).
Zbliż się bracie ; ściśnij mię : żegnam cię 5 umieram»

Z E N O B I J A .

Jeśli za zbrodnie karać zbrodniami potrzeba j 
Na Cóż krw i Mitrydata mściłyście się Nieba ?

(wychodzi*)
F A R A S M A N .

O ! synu! o ! Rzymianie zadość żejhż macie?
(do Arsama).

T y  mię zemścij się na nich, ty  pociesz po bracie i 
Jedź i pod berło twoje nagnij Ormian kraje. 
Zenobiją ci z m-oją przyjaźnią oddaję:
Zgasłemu tę ofiarę winno serce moje.
Z  miejsca się tego jednak oddalcie oboje :
Niech się od mych zapędów moja krew ochraniaj 
Jedź, nie przywodź mię więcej do iey rozlewania.

K O N I E C .





D О

JW . W ALERYI Z STROYNOWSKICH

HRABI NY TARNOWSKI EJ
K A S Z T E L A N O W E J K R Ó L E ST W A  POLSKIEGO»

D o m  JW . Pani był ulubionem т е г а  mego siedli
skiem ; Jej przyjaźń i towarzystwo najżywszą jego 
słodyczą. Związki jego z Jey  mężem od lat dziecin
nych z a w a rte , które później wspólne zasmako
wanie w naukach i szacunek u sta liły , znane by ły  
za życia , a w  całej mocy dały się poznać w tej 
bolesnćy ch w ili; gdy H rabia będąc tłómaczem po
wszechnego ża lu , obfitejni łzami czułość własna 
tłómaczył. Sam wzgląd na przyjaźń tak święcie 
dochowaną, dostatecznym byłby powodem do o- 
kazania wdzięczności m ojej; lecz gdy nadto w ia 
domo mi je s t , iż mąż mój ośmielony JW r. Pani 
naleganiem przedsięwziął i dokonał przekładania 
Francuzkiego ziem iaństw a; gdy w ie m , iż podług 
czynionych przez nią uwag wszystkie swoje pisma 
a szczególniej Tragedyą W irgin iją  poprawiał i w y



k szta łca ł, czuję m iłym  dla m nie obow iązkiem  
uczynić z niej ofiarę JW . P an i, jako hołd  g łębo
kiej czci i uszanow ania.

1 8 2 0  r. d. г 8 Czerwca 
w  W o ło so w ie .

JW . P an i D obrodziejk i najniższa sługa  
Jó z e fa  z omiecinskich Feliń sk a.



О

A L F I J E R Y M
O JEGO TRAGIEDYI WIRGINIJA

1  O JE J  NAŚLADOWANIU POLSKIEM.

H r a b i a  Alfijery ( Vittorio  Alfieri d ’A s t i ) jest bez 
zaprzeczenia najlepszy, albo raczej jedyny Po eta  
tragiczny w ło sk i.—  B y ł  on z liczby kilkunastu 
lu d z i , którzy , jak K ard a n  i  Jan  Jakób R u s s o , 
zostawili nam przez siebie pisane w łasne życia 
czyli swoje wyznania. Urodził się Alfijery roku 
1 7 4 9  dnia 1 7  Stycznia w  Mieście A sty  w  P i je -  
moncie. Otoczony darami natury i lo s u , poję
ciem żyw em , duszą ogn istą , m ło d y , popędliwy 
puścił b}rł  wodze swoim namiętnościom, lecz 
prędko znudzony ro sk o szam i, zm ordowany bez
czynnością , przygnieciony niejako swojej nieu- 
żyteczności c iężarem , uczuł potrzebę w y lać  na 
w ierzch gw ałtow ne poruszenia, k tó re g o  m iotały , 
uczuł sz lach etn ą  ządzę chw ały , którój w  gnuśności



nabyć nie m ógł ; i to  jak sam w yznaje podało mtł 
pióro w  rękę. N apisał kilka d zie ł P olitycznych  pro
zą, w ie le  w ierszó w  m iłosnych i  jedynaście tragedyi. 
Umtirł w e F loren cy i roku i 8o 5 dnia 8. P aźd zier
nika mając la t 55' Pam iętnik i jego życia przea 
A utora sam ego pisane dochodzą do dnia i 4 Maja 
roku i 8o 5. O koliczności choroby i śm ierci opi- 
su ie K aluzo  ( 1’abbe de C aluso) w  liście  do Hra
biny A lbaui , która była celem  najżyw szej Alfije- 
rego m iłości, R ys charakteru tego A utora trafnie 
i  pięknie w yd ał s ław n y Syęm ondy z którego są 
następuiące w y p isy : ”  Alfijery dał poznać w  sw o
ich  w yznan iach  charakter dum ny , w yn iosły , nie 
cierpiący żadnego przym usu, g w a łto w n y , pogar- 
dzaiący spoczynkiem  i w szystkićm  cokolw iek  stało 
się przyczyną zn iew ieśc ia łośc i jego w spółziom ków . 
B rzyd ził się on m iękkością jak w ystępkiem  poli
tycznym  i w yrzucał w ięcej M etastazem u że popsuł 
W ło ch ó w , jak że n iezn a ł praw id eł tragedyi. K iedy  
żądze m łodości zaczęły  się w  nim  uśm ierzać i 
k iedy przestał przebiegać raczej n iże li zw iedzać  
E uropę, oburzen ie natchnęło p ierw sze jego pisma. 
M iał on w ysok ie w yob rażen ie  o pow innościach i 
godności c z ło w ie k a , m iłość gorącą w olności i 
w szystkich  rzeczy  szlachetnych i  w ie lk ic h , które 
jej byt swój w inny; lecz do teg o  łą czy ł dość zna
czną n iew iadom ość, która mu n ie pozw ala ła  zdro
w o  sądzić o u sta w a ch , jak iegokolw iek  bądź ludu 
i  b yła przyczyną że często m ięszał rozprzężenie



w szelkich  społecznych zw iązków  z w olnością do któ
rej w z d y c h a ł: m iał nakoniec w korzenioną niena
w iść tyranii i  w szystkich  sprzyjających zepsu cia  
rządów  , które w  około n iego znikczem niły ród  
lu d zk i; n ienaw iść ta stała mu się osobistą gdyż  
d zielił i czu ł żyw iej niż drudzy to upokorzenie  
w  jakiem od kilku w iek ó w  zostają W ło si. P o ezy e  
M etastazego natchnęła  m iło ść , A lfierego w olność. 
W szystk ie  jego tragedyje , mają ce l polityczny , 
w szystkie w in ny  sw oję w y m o w ę , ogień  i  szybki 
popęd u czu c iu , które panow ało w  A utorze i  nie  
dozw ala ło  m u inaczćj pisać iak z g łęb i serca. u

”  Allijery dążył do skruszenia ohydnego ja
rzm a pod jakićm um ysły były gn iecione w e  W ło 
szech. W szyscy  których dusze w yn iosłe  oburzała  
nikczem ność O jczyzny, poczu li się z nim zjedno
czen i przez szlachetną i w zaiem ną skłonność;, Ъ, 
gust w yższej tragedyi p o łączy ł się z gustem  ch w ały  
i w olności. T eatr co przez czas tak d łu g i ,  był 
szkołą in tryg  m iłośnych, gnuśnej m iękkości i  po
dłego s łu źeb n ic tw a , zaczął być uw ażanym  przez  
naycnotliw szego z w ło ch ó w  jako jedyne ognisko, 
gdzie rodacy m ogliby odzyskać zapał duszy, uczu
cie honoru i cześć dla cnót publicznych. K ryt}rcy  
p odzielen i w  zdaniach o praw idłach  i  istocie  dra
matu , p ołączyli się w szyscy  u w ielb ia jąc w yn io 
s ło ść , szlachetność i m oc uczuć i  m yśli Alfijerego; 
a ш піеш апіа trosk liw e dotąd z W ło ch  w yp ęd za-
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ne , w zn io sły  s ię  jak głos pub liczny długo przy» 
duszany. ”

”  Jeśli sam a nauka serca ludzkiego w  ludziach  
n a w et m iernych  jest d la nas tak, pociągającą, ileż 
p rzyb yw a ceny w yzn an iom , k iedy malują jednego 
z  tych  lnd zi rzadkich, którzy od dzie len i od sieb ie  
długim  lat sze reg iem , zm ieniają m niem ania lub 
charakter w spółziom ków , stw arzają d la nich now y  
zaw ód , now'ą w ielkość albo now ą poezyę, a prze
k szta łc iw szy  niejako pokolenie W pośród którego  
ż y ją , w spom inani są u  potom nych, jako zaszczyt 
sw ojego w iek u . Jakże nauka cz ło w iek a  stan ie się 
jeszcze bardziej przyw iązującą , jeśli ten , który się 
nam  tak w y sta w ia  nie jest mniej znakom itym  
p rzez sw ój charakter jak przez w ład ze um ysłow ej 
je ś li w  nim  w id zim y  długo burzący się gieniusz  
co  się nakoniec w y lew a  i daje now ą barw ę w szy 
stk iem u czego dosiądź zdoła. W  życiu  to Alfije- 
rego  trzeba s ię  uczyć go poznać. Skrócone w y 
p isy  n ie dają w yobrażen ia  tej w rzącej n iecierp li
w o śc i k tóra n ieustannie na przód go popychała , 
tego  boleśnego m iotania s ię  duszy ścieśnionej 
w  każdym  tow arzysk im  zw iązku  , w  każdym stanie 
i  kraju; tej niepoham ow anej żądzy szukającćj cze
goś sw obodniejszego w  P ań stw ie  ,  w ynioślejszego  
w  cz ło w iek u , bardziej pośw ięcającego się w  m iło 
śc i ,  doskonalszego w  p rzyjaźn i; tego zapału tęs
kniącego do innego b y tu , do innego ś w ia ta , ja
k iego próżno szukał Alfijery przebiegając z szyb-



koścją gońca od jednego do drugiego brzegu 
E u r o p y ,  i jakiego nie mógł znaleść nigdzie na 
z ie m i ; tego pragnienia nakoniec jakie czuł w  so
bie do świata poetyckiego, wprzód jeszcze niżeli 
go p o zn a ł , pragnienie , któremu niemógł uczynić 
zadość aź w  ówczas, k iedy wyszedłszy z obłąkań 
i  zapędów młodości, zwrócił nareszcie myśli sw oja 
do nowego świata w  sercu własnem utw orzonego , 
i kiedy uśm ierzył burzliwość swojej duszy przez 
napisanie a rcyd zie ł ,  które imie jego uwieczniły.

Alfijery jako Autor dramatyczny zam ierzył 
sobie zachow yw ać najściślejszą, prostotę, nie w y 
stawiać na scenę tylko jednę akcyę i jednę na
miętność ; dać ją poznać od pierwszego w iersza i  

utrzym yw ać bez p rz e rw y  i rozstargnienia aź do 
ostatn iego , dążąc jak najspiesznjej do koń ca ; o- 
graniczyć się kilku osobami istotnie do rzeczy 
potrzebnem i; nie u ryw ać  nakoniec żadnego spo
sobu do wyłożenia zawikłania i rozwiązania sztuk i  

któryby nie był p ro stym , szlachetnym i  do pra
w dy podobnym.

Zalety  tego systematu zdają się być widoczne 
trzymając się go Alfijery  nie mógł uniknąć w ie lu  
nieprzyzwoitości i b łę d ó w , a  co gorsza nie mógł 
umieścić wielu piękności, które tragedyi przyna
leżą. Niektóre jednak w a d y  są może w łaściw e 
samemu Autorow i albo przynaymniej z systema- 
tem jego nie maią tak ścisłego związku. K a ls a -  
bidzy, Sysmondy i inni zarzucają Afijeremu że t u
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zbyt ściskając sw oje tragiedyje u czyn ił je sucbe-  
m i , ze n ie  dał charakterom  i nam iętnośc;om do
statecznego ro z w in ięc ia , że g łów n e osoby pozo- 
staiąc zaw sze sam e na scenie , muszą, nawzajem  
czynić zw ierzen ia  lub u żyw ać m onologów  zbyt 
cz ę sty c h , d ługich  i  rażących słuchacza , bo cza
sem  m ieszczą w  sob ie zim ne tylko rozum ow ania; 
że  zbyt ograniczona liczba osób i sposobów  spro
w adzając podobne sceny i p o ło ż e n ie , rodzi nudną 
jednostayność, lub  w  którym kolw iek  z p ięciu  aktów  
n iedostatek  i czczość zostaw ia. Ze w  Alfijerym  
zbrodniarze aż nadto wydają na jaw  sw oję ohydę, 
lecz  osoby cn o tliw e  nie są dosyć u jm u jące; że 
nakoniec ten  A utor jest pozbaw iony w dzięku  tk li
w o śc i , i tego  uroku zach w ycającego , który jest 
zasadą sztuki dram atycznej. Jeśli m uza M etasta- 
zeg o  , m ów i S z le g ie l , jest n im fa tchnąca rosko- 
szą ; m uza A lfijerego jest dum na A m azonka lub  
Spartanka zatw ardziała . C hciał on zostać dodaje 
K aton em  teatru  zapom niaw szy o t e m , że P oeta  
tragiczny m oże bydz s to ik iem , ale źe tragiedyja  
sam a będąc przeznaczona do poruszen ia , i rozrze- 
w n ien ia  stoiczną być n iepow in n a  w ystaw ien ie  
przez A lfijerego czterech  lub p ięciu  A ktorów  ty l
ko na scenę, k tórzy chociaż są pospolicie K rólam i 
lu b  w o d za m i, pozb aw ien i są w szelk iego  blasku i 
zdają się  żyć w  św iec ie  b ez lu d n y m , razi w szyst
kich krytyków . Sysm ondy n iezaprzeczając wadjr 
teatru  F rancusk iego , zgraią nudnych paufalców



n ap ełn ion ego , radzi w p ro w a d zen ie  osób w ięcej 
znaczących i  bardziej przyw iązujących się do rze
czy która się toczy. S z leg ie l jeszcze Alfijerem u  
zad aje, że w ielk ie  m aterye w zię te  z starożytnego  
teatru  G reckiego tracą w ręku W łosk iego  Autora  
całą okazałość bohatyrską i przybierają jakąś 
barwę now oczesną i praw ie m ieszczańską. K ied y  
czy ta m y , m ów i on , A lfijerego sądzim y się być  
przeniesieni w  jakiś inny św iat bardzićj ponury  
i bardziej odrażający gd zie nieprzyjaźń ma w ięcej  
cierpkości 5; n ien a w iść , rozją trzen ia , a zaciętości 
mściwość.. Scena , na której codzienne zdarzenia  
adają się być n iezm iern ie sm utne , a  nadzw yczajne  
w ypadki mają coś zb yt okropnego > podobną jest 
do klim atu ,. któryby po łączy ł gęste m gły zim y  
krajów północnych  do burz ognistych strefy go
rącej* S ty l Alfijerego często  n aturalny, lecz  m oże « 
zbyt p rzecin an y , zaw sze zw ięz ły  i m ocny, w pada  
niekiedy w  tw ardość suchość i  cierpkość. O go
łocony z postaci poetycznych  z w dzięku  i jak  
tw ierdzą W ło s i ,  z h a r m o n ii, nic n ie m a lu je ,  
rzadko bardzo w ciska się  do serca i n igdy pra
wie n ie  zachw yca w yobraźni. Unikając nadętości 
w słow ach i obrazach A lfijery, okazuje inny rodzaj 
przysady w  zbyt m oże w ytężonych  uczuciaćh, zb}rt  
surowych zd an iach , w  samym n aw et lakon izm ie, 
który w; tenczas tylko czyn i w ie lk ie  w rażen ie  
kiedy jest rzadki.

Alfijery w pamiętnikach swoich wyznaje, że
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od m łodości n ie sposobiąc się w cale na P isarza  
m iał bardzo n iezupełną i n iegruntow ną znajomość 
ojczystego języka, napisaw szy dopiero d zie ł kilka 
sam u c z u ł, źe bez niej jak B oalo tw ie r d z i , n ie
podob ień stw o jest przy gienijuszu nav^et zostać 
dobrym  A utorem . M oc jego duszy p rzezw yciężyła  
w stręt jaki wszyscy mam y od środka zaw odu  
w racać się do początków : za w iesił 011 przez czas 
dłu gi sw oje prace literackie i  zaczął gruntow nie  
u czyć się gram atyki. D ojrzała już rozw aga jego 
i  w ytrw ałość  d ozw oliły  mu znaczny uczynić po
stęp w  tej n a u c e ; lecz  w  późnym  w ieku  n ie mógł 
już nabyć tej ła tw ości czystego pisania, jaką sama 
ty lko w p ra w a  w  m łodych  latach na całe życie 
dać m oże.

P om im o tych  krytyk jednak m oże nadto su- 
ro w j c h , na które nie każda tragedyja równo 
zasługuje , a które S zleg iel chcący w  nim widzieć 
zaw sze  n iem iłego  sobie naśladow cę teatru Fran- 
cuzkiego i  n ieprzyiaciela  ro m a n ty czn o śc i, często 
nad m iarę p o su w a , AHijery m a istotne i bardzo 
w ie lk ie  zalety . Układ każdej n iem al jego sztuki 
jest p ro sty , i jasny; prow adzenie zaw sze rozsą
d n e ;  w ypadków  nigdy niem a nadnaturalnych lub 
zdaleka n a cią g n ię ty ch , lecz  te zaw sze z rzeczy  i 
z  charakterów  osób w y p ły w a ią , żadne w ym yślenie  
d ziw aczn e lub rom ansow e n ie odstręcza ani obu
rza cz łow ieka  z g u s te m ; nam iętności są często 
t r a f n e  i  m o c n o  w y d a n e j  s ł o w e m  są w  AlfijeryiB



piękności p ierw szego r z ę d u : lecz nayw iększą i  
spraw ied liw ą jego pochw ałą jest t o , co o nim  
p ow ied zia ła  jedna sław na kobieta , a w ielu  po niej 
p ow tórzyło: —  „ Nim kto zaczn ie rostrząsać czy  
tragedyje Alfijerego są piękne sztuki, musi przy
znać , ze w  moralnym  w z g lę d z ie , są to bardzo  
piękne d zie ła .”

O d niektórych b łęd ów , Alfijerem u w yrzu ca
nych, w olna jest jego tragedya W irg in ija , a łączy  
w szystk ie n iem al sposobu jego i system atu za lety  
z jego jedenastu sztuk za n ajlep szą  p ospolicie  
uznaw ana. W ie lu  Francuzkich P oetów  tragicznych  
obierało  sobie ten sam p rze d m io t, ,  jako t o :  L e  
C r e r e , C am p istron , le Q ane , D oign y i s ław n y  
Ł a h a r p , lecz sami F rancuzi przyznają nad nim i 
w szystk im i tryum f Alfijerem u. Sam S zleg iel m ówi: 
jeśli ćo um iał najlepiej A lfijery ; to zapew ne życie  
publiczne R zym ian , nadew szystko tragedya W ir -  
ginija n iezm iern ie na tem  zyskuje , źe cała akcya 
odbyw a się w śród Forum  i po w iększej części pod  
okiem  ludu. K alsabidzy tak pisze o niej w  liście  
sw'oim do żyjącego jeszcze Autora : ”  chociaż inne  
tragedyje tw oje są p ięk n e , czuję w ielką  skłoność 
dać p ierw szeń stw o W ir g in ii;  pełna jest d u ch a , 
który w  ow ych  czasach panow ał w R zym ie. N ie  
w padłeś M ości H rabio w  błąd ty lu  innych P o e 
tó w  , którzy w ystaw ia ią  m yślące i m ów iące osoby  
jednego w iek u  jak m yślały  i  m ów iły  w  innym  
cale różnym . Z d a ie  mi s i ę , że m ożna uczynić



ten  zarzut K o rn elo w i w  jego H oracyuszach, po
n iew aż on przypisuie rzym ian om , natenczas pod
danym  K ró la , m iłość ojczyzny i energią republi- 
kancką w ieku  G rachów .”

”  Czytając tw oję W irgin iją  rozum iem  się b yć  
przeniesionym  w  czasy D ecem w irów . R zym ianie  
których m alujesz m ężczyzni i k o b ie ty : są ci, k tó
rzy  nie ch cieli znosić cien ia n aw et n iew oli. Są 
oni devota morti pectora libera , n ie m yślą i n ie  
rozum ieją tylko podług tego  p raw id ła  „

„ O brazy , któreś w y sta w ił, są w ie lk ie  i pełn& 
ż}rcia , J c y li ,  trybun ukochany od lu d u , rozw ija  
w szystk ie uczucia w o ln o śc i, jakie mu przystojąj, 
śm iałość jego jest uspraw ied liw ion a prawem , oby~  
czajam i, i m usi być pom nożona jego m iłością ku 
W ir g in ii ,  n ienaw iścią  ku P atryeyuszom  i  gorli
w ością  o praw a Trybunów* W 'irginijusz w ych o
w any w' obozach a n ie w ś r ó d  F o r u m , naw ykły  
do karności wojskow ej, pokazuie w ięcej um iarko
w a n ia , n iż  t e n /  którem u u staw y  nadały w ład zę;  
lecz  лѵ c h w il i , gd zie chodzi o św ięte  praw a ludu, 
n ie jest ani m niej śm ia ły , ani mniej odw ażny jak 
Jcyli. W irg in ija  i Jcyli kochają się ale po R zym -  
sku; ich m iłość m a zaw sze cóżkoiw iek  uczucia  
patryjotycznego , które ich  ożyw ia  ; n ie  używ ają  
nigdy tych  w yrażeń  rom ansow ych, które znajdu
jem y w  rolach B ohatyrek  naszej O pery. Appijusz 
jest w łaśn ie tym  który p o w in ien  oburzyć całą  
n ienaw iść R z y m u ; charakter jego u sp raw ied liw ia



szlachetne postan ow ien ie R zym ian  obalenia D e -  
cem w iratu. Jest 011 am bitny , n iesp raw ied liw y  i
okrutny; na z łe  u żyw a praw  i  swojej potęgi___
Pyszny jako Patrycyusz jeszcze jest pyszniejszy  
ztad, źe pochodzi z dom u K laudyuszów  tak sła
w nego przez sw oję dum ę. Prócz tego , jest prze
w ro tn y m , zręczn y m , ch y tr y m , w y m o w n y m , ma 
nakoniec w szystkie sposoby u w ieść pospólstw o , i 
zn iew olić  je do d opełn ien ia  sw oich  zbrodniczych  
zam iarów  ”

”  Z w yuzdanćj nam iętności i  tyran ii A ppiju- 
sza, z cnotliw ej m iłości W ir g in ii , z m iłości g w a ł
tow nej Jcylego , z czułości m a tk i, z surow ego  
przyw iązania  o jca , rodzi się w alka n am iętn ości, 
które zaw sze są m iotane i zaw sze pałające w  tej 
tragedyi ”

”  Scena trzecia trzeciego  Aktu pom iędzy oj
cem , m a tk ą , córką i m ężem  jest pełna m iło ś c i; 
lecz m iłości Rzym skiej ; w szystko tam przenika  
aż do g łęb i serca. W  czartej scenie czw artego  
Aktu , k iedy Appiusz chce u w ieść  W irg in iją , jej 
zem dlenie jest w ielk ą  sztuka A utora, ażeby cha
rakter tej m łodćj d z iew icy  nie w y szed ł z natury. 
W irginiją jest R zym ianką lecz razem  czułą i za
kochaną : jest m om ent gdzie zdaje się zginać; lecz  
jej c n o ta , jej charakter szlachetny, zn ow u  biorą  
natychm iast gói'ę. R ozw iązan ie  jeet p rze d z iw n e , 
a to mu najwięcćj przydaje skutku źe całe jest 
w  Akcyi. Jeśli czyteln ik  jest poruszony litością



i  zd ięty  przestrachem , ileź bardziej w id zo w ie  być 
pow inni? N ie  znam teatraln iejszego nad to  zda
rzen ie. F o r u m , T ry b u n a ł, D e c e m w ir , L ik toro- 
w ie , Ż o łn ierze , lud , Wszyscy potrzebni i w szyscy  
służący do ro zw ią za n ia , pow inn i podłu mnie 
spraw ić na tea trze  w ięcej sk u tk u , a n iżeli piąty  
Akt R ed o g iu n y , którem u tak słusznie sięj dziw ią. 
D o św ia d czen ie , jeśli k iedy w szystk ie  okoliczności 
sprzyjać b ęd ą , o k a że , p ew ien  je s tem , prawdę 
m ego tw ierd zen ia . ”

P rzytacza  jeszcze K alsabidzy niektóre m iej
sca i  w iersze  z W ir g in ii ,  które mu się najw ię- 
cćj p o d o b a ły ; lecz  obok pochwa-ł n ie szczędzi i 
krytyk m iędzy innem i , tak m ów i o rozwiązaniu: 
W irgin ija  um iera z ręki ojca. lud się b u r z y , ale 
okrutny Appijusz po tylu  zbrodniach tak ohy
dnych przez sw oję nam iętność ob rzyd łą , pocią
gnąw szy ojca tak od R zym ian kochanego do po
sta n o w ien ia , k tóre stało się koniecznem , a które 
sam a rospacz natchnąć m ogła , okazaw szy się w  
całej sztuce godnym  obrzydzenia powszechnego  
i  ob ud ziw szy  w e  w szystkich sercach to przykre 
u czu cie ; ten  Appijusz m ów ię, n ie tylko nie odku
puje śm iercią ty lu  przestępstw  , lecz tryum fuje, 
le c z  grozi jeszcze n ieszęśliw em u W irginijuszow i 
i  lu d ow i zbuntow anem u. N ależy w nosić z jego 
m ów  zu ch w a ły ch , źe pozostan ie nieukaranym. 
K oniec ten n iespod ziew any, jest przeciw nym  pra
w d z ie  historycznej praw idłom  tr a g e d y i, a nade-



wszystko żądaniom słuchaczów : żądaniu które ty  
uczyniłeś tak gw ałtow nem  malując г  taką mocą 
charakter Decem w ira. Publiczność po tej sztuce 
inusi się rozchouzić nieukontentowana ponieważ 
w idziała t ryu m f osoby którą się brzydzi , a cnotę 
uciemiężoną. Podług mnie , potrzeba było żeby 
dobrze skończyć tę tragiedyą , w ystaw ić  Appijusza 
ginącego na scenie , co byłoby n ajłatw iey  przy
dając tylko kilka w ierszó w  : ”

C z e g o , słusznie zdaje mi się żądał współ
ziomek i przyjaciel A lf i je re g o , to naśladujący tę  
tragiedyją w  języku Polskim uczynił. Drugą je
szcze ze znaczniejszych odmian jest^ opuszczenie 
w  pierwszym Akcie kilkunastu w ierszy  w  których 
Jcy li  oburza się może nadto fdozoficznie przecivr 
ustanowieniu i utrzym yw aniu  niewoli. —  Celem  
Alfijerego było pedobno popierać spraw ę M urzy
nów ; jak powiada tłómacz jego francuzki , lecii 
Poeta nadaje Jcy lem u pobudki szlachetniejsze i  
wyniośleysze $ a  niżeli k iedy mieli starożytni. — * 
W  R zym ie nietylko P a try c y u sz e , ale wszyscy pra
wie Plebejanie trzym ali dla siebie niewolników. —- 
G d yb y to sądzono za niesprawiedliwość , w y rz u ty  
ztąd przez Numitoryją czynione M a rk o w i,  byłyby 
nieprzyzwoite w  ustach matki W irginii.  W  tra -  
g ie d y i , gdzie chodziło tylko o t o ,  czy W irg in ija  
jest n iew olnica, czy w o ln a ,  ogólne narzekania 
przeciw niewoli to jest przeciw  prawom  R z y m 
skim , podałyby oskarżoną w  podejrzenie. Jakoż
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nieznajdujemy żadnego śladu nawet w  historyi 
żeby którym trybun tę ustawę naganiał. Zdrowsze 
W tej mierze mniemania są już owocem oświece
nia czasów naszych. Zdanie o stylu Alfijerego, na 
które wszyscy krytycy jednomyślnie się zgadzają , 
a  któreśmy wyżej przytoczy li ,  nie wskazywało 
mi potrzeby zbyt wiernego i niewolniczego t łó -  
maczenia. Przestałem więc na naśladowaniu* po- 
zwalaiąc sobie niekiedy okresy zaokrąglić i zasto
sować do dłuższego i poważniejszego wiersza pol
skiego, niż jest w  oryginale włoskim. Cd/.ie jednak 
czułem że cała moc w yrażenia od ścisłości i zwię
złości zawisła , starałem się o nią najm ocniej, a 
jeślim i w .  tych miejscach czasem od niej odstą
pił i oryginałowi nie w y r ó w n a ł*  uczyniłem to 
zapewne , nie dla tego , że nie chciałem , lecz że 
nie mogłem lepiej.

Nie powinienem tu jeszcze przemilczeć za
rzutu , jaki uczynił W irg in ii  Alfijerego nasz zio
mek , którego imie równie w  posługach ojczyźnie 
i w  umiejętnościach, jak i w pięknych naukach 
jest znane ; domyśleć się można że mówię o A le- 
xandrze H rabi Chodkiewiczu , napisał on w' ріёг- 
wszyrn tomie pism swoich śmierć Icyliusza którą 
W Akcie Y .  w prow adza A lfi je ry  , nie wiem czyli 
konieczna była i nie widzę pobudek dla jakich ją 
przydano. ”  Odpowiem na to słow y Francuza 
O - B  Petitot który porównywając poetę i sła
wnego pisarza Fraucuzkiego z poelą  włoskim



mnjćj być-może posądzony o stronność za  Alfije- 
rym. ”

„ W  5 Akcie m ów ił o n , trag iedyi L a h a r p a , 
widzimy z przykrością W irginiją  zabitą w  oczach 
swego kochanka, który nie może jej ocalić ani na
wet bronić. A lf i je ry  w ystaw ia iąc  ginącego Jcy lana 
na początku piątego Aktu uchronił się tego nie- 
bespieczeństwa. W irg in iją  która dopiero co w i 
działa kochanka swego zamordowanego w  swoich 
oczach , nie pragnie , nie może pragnąć niczego 
więcej prócz śm ierci;  w zy w a  jćy  swoim krzykiem , 
nie ma juz nic coby ją p rzyw iązyw ało  do życia ; 
nie zostaje dla niej żadna nadzieja szczęścia. —  
Wirginijusz , utapiając jej żelazo w  serce, kończy 
jej cierpienia i od zhańbienia ją uwalnia. Śmierć 
jey porusza w id z ó w ,  lecz nie zostawia w rażenia  
tak rozdziera iącego,  ponieważ po stracie wszyst* 
k iego , życie staje się dla nićj ciężarem niezno
śnym.”





W I R G I N I J Ą
TRAGIEDYA W 5 AKTACH.

N A Ś L A D O W A N A  Z  A L F I J E R E G O .;



O S O B Y .

APPIJUSZ, Decemvir.
M A R E K  <, K lien t Appijusza. 

W I R G I N I J U S Z .

I C Y L I ,

N U M I T O R Y A .

W I R G I N I J Ą .

Lud rzymski.
. 1  - * i : ‘ л

(iScena w Rzymie w śród forum).



W I R G I N I J Ą
TR A G I E D Y A .

AKT PIERWSZY.

S C E N  A  L  

X U M I T O R Y A ,  W I R G I N I J Ą .
♦

N U M 1  T  O R Y  A .

O zęgoŹ sif żatrzymuiesz , koiiczmy naszę drogę ; 
Spiesz do Bogów domowych,

w i r g i n i j ą .

Nie , matko , nie mogę. 
To F o ru m , ta mównica, swobód rzym skich szczątki» 
Zbyt mile sercu memu wznawiają pamiątki .
Plac ten , by ł  niegdyś placem Jcylego chwały ,
On wznosił glos wolności , a ty  rany drżały  , •
Dziś rząd nowy i dogodny zamiarom zbrodniczym, 
^czynił jego niemym', a R zym  niewolniczym,



і 7 б W I R G I N I J Ą

O mój Jcyli drogi! jakże rwo ja dusza , 
Sprawiedliwym się żalem i gniewem obruszaj

N U M I T O R Y A .

Ten dzień, jeśli cig kocha, los jego osłodzi.

w i r g i n i j ą .

Jeśli mnie kocha.. .  ten dzień ! mnież wierzyć lig godzi ?

N U M I T O R Y A .

Twój ociec "już się skłania.

W I R G I N I J Ą .

O matko ! co słyszę ?

N U M I T O R Y A .

T a k  W ir g in ijo , sam on z obozu m i p isz e ,
B y m  p rz y śp ie sz y ła  ch w ilę  tw ojego zam gścia «

W I R G I N I J Ą .

P o  iluż łzach i  zw łokach  dzień m i b łysn ą ł szczęścia ! 
T y ,  c z y  bogowie , ojca mojqgo z m ięk c zy li?

N U M I T O R Y A .

Ja k  m n ie , ta k  ojcu ,  zaw sze b y ł  drogim  Jc y l i .
Oba są R zym ian am i , z  dzieł sw ych  nie z im ienia ; 
W y ż e j się podnieść tw o je  nie m o g ły  życzenia.
L e cz  r.ie c h c ia ł , b y  cię zw iązek  z nim p o łąc zy ł t r w a ły  , 
W p rzó d  , ażb y  tw ej piękności , tw e  cn o ty  z ró w n a ły . 
C hciał cię mieć godną jego ,  wprzód , niż jego żona.

W I R G I N I J Ą .

D ziś w ięc za taką  przez w as jestem  o?ądzoną ?
O radości ! z nim  ślub y z łą cz yć  się wiecznem i ,
W p rzó d  s ą d z i ł a m  za dobro n a j w i ę k s z e  n a  Z ie m i  :
D z i ś  ,  k i e d y  m i ę  j u ż  o c i e c  W  r ę c e  m u  o d d a j e  .

* Być godną jeg<,> jeszcze większem mi się zdaje.



'  , N U M I T O R Y A .

Т а к , córko , jesteś godną jego (B ogom  dzięki).
T y  jedna i on jeden jest godnym  tw ej rę k i.
On , co jeszcze wolności śmie pow tarzać im ie ,
I sam b yć  R zym ian inem  w  on iem iałym  R z y m ie  ;
W  R z y m ie , k tó r y  czuć naw et sw ych  obelg nie z d o ln y . 
Dźw iga w ię z y  , i mniema , że jeszcze je st  w o ln y . 
Czemuż się nie trzym acie  Icy lego  śladów  ,
W y  ch ełp iący  się dziełm i szanownych naddziadów » 
K tó ry c h  zdradzacie pamięć przez haniebne ż y c ie  t1 
B laskiem  imion i bogactw  nas nie om am icie :
C n oty i w łasne ty lk o  cn o ty  w ielk im  czyn ią ;
T y c h  szlachetne J c y l *  serce je st św ią ty n ią .

W I R G I N I J Ą .

Nie je st  P atrycyu szem  ; dla m nie dosyć na te m ,
.Nie zniesie b y  przew odził w  R z ym ie  b rat nad, bratem 
T yran o m  się nie przeda . . .  to je»st jego c h w a ła j 
Za co go prosta moia dusza ukochała.
W jego czole łączącym  dumę i odwagę ,
Widzę ludu rzym sk iego  zebraną powagę »
Teraz kiedy mieszkaniec p o d ły , wolnej z ie m i, 
fochlebidjąc tyran op i d rz y  jeszcze przed niemi ,
C z y i mnie m ogły  niepodbić , m ój J c y l i  d rogi !
T w ó j głos, tw ój gniew  sz la ch e tn y , tw a  dusza bez trw o g i?  
0  jakżebym  cierpiała ! ja  p rz y sz ła  tw a  żona , 
G d yb ym  z P a tryc y u sz ó w  k r w i b y ła  zrodzona , 
G dyby mnie ród u czyn ił niższą od kochanka ,
Dziś . . . jestem rów ną to b ie . . . jestem  Piebejanka.

N U M I T O R Y A .

Przelałam  widzę córko w  twoję cz ystą  dns?ę,
Ten w s t r ę t ,  k tó ry m  natchnęli nas P a tr y c y u sz e ,
T ę ,  ja k ą  cnota aaw sze musi czuć ku zbro d n i,
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Z a cho w u j ku nim niechgć , oni sa je j go d n i, 
N ie w id z iin yż  ic h ,  w  m iarę jnk w ia try  p o w ie ją , 
C zo łga iących  s ig , albo zh ard z ia łych  koleją ,
Z a w s z e  obrzyd łych  w  oczach rządu i narodu ?

W I R G I N I J Ą .

Ja żb ym  miała niegodny stad sig mego rodu s*
A c h  nie wiesz ! i ja , m a tk o , o d k ryć  ci sig bojg , 
N o w y c h  p r z y c z y n  , nienawiść zw iększających  mojg. 
L e c z  nie . . • przelejg w  ciebie ten gn iew , jak im  pałam  , 
P ow iem  własne obelgi , o k tó ry c h  m ilczałam .

N U M I T O u  V A.
Jd ź m y  !

YV I R G I N I J  A.

W ie d z , na co córkg tw oją  naraziła  ,
T a  pigkność, któ ra  przez to mnie ty lk o  jest m ił a ,  
Z e  miła Icylemu.

S C E N A  II.

W I R G I N I J Ą ,  N U M I T O R Y A ,  M A R E K ,  

N I E W O L N I C Y .

M A K E  K..

( d o  swoich niewolników )

Otóż ! otóż ona ,
T a  dziewica w  n ie w o li , ja k  i w y  zrodzona ,
Jest moją niew olnicą; bierzcie j ą ,  c h w y ta jc ie ,  
Wiedźcie do mego domu , i pod straż oddajcie.

N U M I T O R Y A .

C o  słyszg ? napaśniku ! skądże ta zuchwałość !
A  t y  s a m ,  któż t y  jesteś, t y ,  k t ó r y  masz śmiałość, 
W śrzód R z y m u  niewolnicą K z y m ia n k g  n azyw ać ?

M A R E K.

Ju ż  t w ó j  podstgp e d k r y t y  przestań go u żyw ać >



próżno chcesz tg dziewicę w yd zierać je j pann ,
N ie  jest ona tw ą  córką , ni wolnego stanu }
J  ja m  R zym ian in  , św ięte' R z y m u  znam u staw y • 
Czczę je  , strzegę , i w z y w a n i ich do m ojej sp ra w y  t 
Słuszne moje żądanie na nich jest oparte ,
Jc h  w ładzą śmiem odbierać co n*i je st  w yd arte .

W I R G I N I J i A.

J a  jestem  n iew oln ica? n iew oln icę t w o ją ?

N U М.  I T  O R Y A.

Go' on»'? W frg in ija  * nie- jest córką moją ?
A  ty ż  b t y  kłam co podły , j e s tż e ś  R zym ian inem  ? 
Niedawodziszże s ło w y  i  niegodnym  czynem ».
Z e ś służalec ■ ». żeś liche narzędzie tyram V w ? .
Lecz czym  bądź jesteś , zn ay  to, że m y  z P l e b e j a n ó w ,  
Z e  się ród nasz nie sp łam ił n igd y cieniem zbrodni , 
Z n a j ,  że P atrycyu sz e  od przedlców odrodni ,,
I  przez sw oich służalców  i  przez siebie sami ,. 
W szystk ich  niecnot, podłości, gw ałtów ,, są spraw cam i. 
Z n a j ,  że m ąż mój ,. którego szanowane im ie *
U sw oich i  u obcych ,  w  obozie i- w  R z y m ie  ,  
W irginijtisz je j ojciec », co  za k ra j dziś w a lc z y  •
Ł a tw o  zdoła poskrom ić tw ó j zapęd zuch w alczy.

M A R  E  JC,

Dodaj ,  iż  ort sam  w ierz y  ,  przez ciebie zw iedziony * 
Z e  ta  dziew ica z jego zrod ziła  się żony.
K ie w iedział on i nie w ie ja k  tw a ch ytro ść  p o d ła . 
Ufność nieprzezornego m ałżonka u w io d ła ,
W krótce Sąd i R z y m  pozna tę zdradę tajem ną.
T eraz  n iech  niewolnica moja , idzie ze mną ,
Nie jestem  k ła m c ą , męża tw ego się nie boję :
Spokojny , p r z y  słuszności i p r z y  praw ach  stoję.



i8 o  W  I  H G  1 N 1  J  A
« . \  - 

W I R G I N I J  Л. % j  

A e h  ścierpisz, że to m a t k o ?  stracgż w  jednej c h w i l i , 
M a t k ę  , ojca i wolność , i ciebie J c y l i  ?

N U M I T O R Y A .

Swiadczg sig niebem , R zym em  , że to dziecię moje.

M A R E  K.

Próżne są i przysięgi i  obelgi twoje.
Niechaj idzie natychm iast z memi niśwolniki ,
Ł u b  ją każę wlec gwałtem  mimo twoie k r z y k i ,
A  potom, gd y  zanosić zechcesz na mnie żale,
Z  m y c h  c z y n ó w  zdam w  najw yższym  sprawg trybunale,

N U M I T O R Y A .

Z e  od bezbrgnnych kobiet mocniejszym śig sądzisz , 
Dla tego w  twoje m g z tw o , tak ufasz. . . lecz błądzisz, 
Z le ś  w y b r a ł  sobie miejsce , na ten g w a łt  znchw*ały; 
T o  for Jim; w iesz?  przestań wigc; lub wkrótce lud cały, 
N a  ł z y  m atki w Fospaczy wsparcia w zyw ające , 
W y s t a w i  dla niewinney obrońców tysiące.

W I R G I N I J  A.

A  jeśli mig R zym ianie  w szysc y  odstąpicie,
W p rz ód  zging j  ci m ordercy w przód w y d r ą  mi życie.  

N i ż  sig za niewolnice twojg wlec pozwolg : 
O byw atelką jestem i tą umrzeć wołg.
Ś w ie tn y  mąż jest m ym  oycem. N a  samo wspomnienie , 
W o ln o ści  , R z y m u  , czuig «erca mego drżenie , 
C z y ż b y m  takie wzruszenia^ znajdowała w sobie , 
Bgdąc tw ą  niewolnicą, albo ró w n ą  tobie?

M A R E K .

W  w igzach w rócisz do uczuć godnych  tw ego stanu , 
N a u czysz  sig ja k  m ów ić , ja k  ulegać panu.
Dosyć tych sporów, Bierzcie га rnoira rozkaztai •



#

N U M I T O R Y A .

W leczcie j^. Pow leczecie chyba i  mnie ra z e m »

W I R G I N I J Ą .

I  jestże ja k a  władza ? gestie jaka  siła  ,
K tó ra b y  inig od ciebie m atko  odzjeliła ?

M A R  E  к .

Czcze s ł o w a ! . . .  rozdzielcie ich .

W I R G I N I J Ą .

O  n ie b a  ! n i e s t e t y  !

M A R E K .

W y rw ijc ie  niewolnicę moję z rą k  k o b ie ty ,
K tó ra  nie jest je y  m atka.

W I R G I N I J Ą .

R z ym ia n ie  w sp a n ia li!
C zyż  sig aad nieszczęśliw a n ik t z was nie użali ?

N U M I T O R Y A .

W y b a w  ją  ludu M a r s a , w ła d n ą cy  w  tern mieście !
Je st R z y m ia n k ą  * jest w olną , ja k  i w y  jesteście ,
Je s t  córka W irginiego , jest ze mnie zro d z o n a ,
T a ,  k tóra  z m atczynego  śmią w y r y w a ć  ło n a ;
Smią to czyn ić p o tw o ry  , słudzy w aszych  w rogów  , 
W  obec w a s , w  obec R zym u  , w  obec św ią tyń  Bogow y

S C E N A  III.

I C Y L I ,  N U M IT O R Y A , W I R G I N I J Ą ,  M A R £ K ,L U D .

i  с Y l  i.

Ja k i  zgiełk ! jak ie  k r z y k i ! co widzę ? o Bogi ! 
W irg in iją  ! . . .  je j łk a n ia  ! . i . i  ten cz łow iek  iro g i!  

f f  I  R  И  N I  J  I ,
S p ie s?  !



N U M I R O R Y A -  
A c h  ! niebo cię z sy ła  na naszę obronę j  

B ie ż ,  le ć , z niebespieczeństwa w y r w ij  tw oję  żonę.

W I R G I N I J A .
On mnie w yd ziera  m a tce , m nie sam ej, i  tob ie .
M ó w i, żem niewolnica , i  p rzyw łasz cz a  sobie.

X с  Y l  i.
N iew olnica ! zbrodniarzu toż tw e  dzielne sp ra w y  ! 
W olisz  w a lczyć  w śród  F orum  , ja k  na placu s ław y.
I  ostatn iż n iew oln ik  w  niew olników  rzędzie ,
Z w a ć  niew olnicą w olną R zym ian kę śmieć będzie ? 

M A R E K .
W iem  , czego chcesz I c y l i  ,  wśród zaniięszań z ro s ły  * 
Chcesz w rócić zamięszania k tó re  cię w yniosłym  
T w ó j u m ysł zapalony , b u rz liw y  i m ło d y  ,
C h w y ta  pozór do niezgod , bo lubi niezgody.
L e cz  dziś g d y  m im o ciebie pod p ra w  św iętych  strażą  л 
R z y m  jest spokoyn y ; czegóż, twet k r z y k i  dokażą ?
T o  m oja n iew o ln ica , pow tarzam  ci śm ie ło ,
I  dowiodę , gdzie dowieść będzie należało.
A  t y  , ani podobni tobie zag o rza lce»
K t ó r z y  w  wiecznej R z y m  z R zym em  ra d z i widzieć walce,. 
B u rzą  lud przeciw  R ząd zco m , chcą nim  rządzić s a m i. 
N ie  będą ,  spodziewam się » m oim i sędziam i.

I C Y L I .
L e cz  ja  ,  i  mnie podobnych R z y m ia n  liczba m ała , 
N iew in n ą  przeciw  gw ałtom  bronić będzie śm iała  , 
Słuchaj mię ludu R z y m sk i , oddaw nam  ci en an y  , 
K rzyw o p rzysięstw e m  żadnem nie jestem  zm azany, 
ł f ig d y m  się w m ożnowładców jarzm o  nagiąć nie d a ł, 
A n im  zd rad z ił czti m ojej anim je j zaprzedał ;
G ardząc P a try c y u sz ó w  pochodzeniem sw ietn em ;



А К Т  I ,  SCENA III. xS3
V

Jtc z y c ę  się rodem gm inn ym  i sercem szlachetnym.
T a  dziewica (nie zdolną jest fałszu ma dusza)
Niew in na , wolna , córką jest W irginijusza.
W szystkich was gniew zap ala , w idzę, na to imie , 
Kiedy on za R z y m  w a l c z y ,  jego hańbią w R zym ie .  
Toż nagroda dla męztwa jak iż  czas w y b ie ra , 
Z u ch w ały  , co mu honor i córkę w ydziera !
Ktoż to śmie cześć znieważać włosów jego siw ych  ? 
W y s t ą p  , M a rk u  , pokaż sig w obliczu c n o tliw y ch  ;
Cóżto ? drżysz ! otoż ten sam i znacie go R zym ian ie  ,
Ten wam najobrzydliw szy człowiek po tyran ie ,
Ten niewolnik , narzędzie zbrodni Appijusza , 
A p p ijn sz a ,  którego imie was obwisza ,
.Najniena wiśniejszego z w a szyc h  w szystkich  w r o g ó w  ,  
Nieprzyjaciela c n o ty  , i lu d ji  i B ogów  ,

Co w y d a r ł s z y  wam  wolność , która w  sercach czcicie , • 
Na większą jeszcze wzgardę zostawił wam  życie-. 
Wirginiją , o której was proszę obronę ,
Kocham j ą , w  niej m am nawet obiecana żonę.
0  nmie cóż powiem i1 może tk w ią  u was w  pamięci,
Moje czyste p rzy  najmniej i gorliwe chęći :
Nieda wneini są czasy g d y  mieliście we mnie ,
Trybu n a i obrońcę. . . niestety ! daremnie.
Ze nad moje pochlebców przenieśliście zdanie ,
W  niewoli za to wspólnej cierpwm ukaranie.
Tak im ie , tak i moja znana wam odwaga.
Ten was o nią nie p ro si,  ; : jest moja poddąna ,
'B ierzcie  ją niewolnicy prowadźcie d o p a d a , ,

T a k  r z e k ł ;  i w  oczach w a szyc h  wlecze ją  R zym ianie.  
C z y  ja fałszerz o z y  M a r e k  ? wydajcie swe zdanie.

M A R E K .
T y  samowładny ludu godzien praocl^rów s ł a w y *  
ę z y l i i  te m ą d r e ,  straszne, i «więtie u s t a w y ,



P rz ez  k tóre R z y m  z a k w itn ą ł, i  b lask d a w n y  w z n o w ił, 
K tóreś winien sam  bronić , boś je  sam  s ta n o w ił,
Sam  i p ierw szy przełam iesz ? N i^ ,, nie mam tej trw o g i , 
N ie  dopuszczą ci R zym u  opiekuńcze bogi.
Je ś l i  m i dowiedziony będzie fa łsz  i  zdrada.
N iech  ciężar tw o je j p o m sty , na m ą głow ę sp ad a ! 
L ecz  p ó k ą d , z ło ś ć , ch ełp liw ość, pogróżki zu ch w ałe , 
Będa przeciw nej s tro n y  odpow iedzi c a łe ,
K tó ż  z was , R z ym ia n ie  , będzie śm iał w tej p raw  świą* 

tn ic y  ,
W zbraniać p a n u , od b ierać , zbiegłej n ie w o ln icy?

I С Y L I.

J a  p ićrw szy  i k toko lw iek  , tu jest R zym ian in em  *
T w ó j z a m y s ł w y ja w io n y  «lierostropnym  czynem  > 
Pew nie jak ąś okropną tajem nice k r y je .
C z y  w yższe w y k o n y w a sz  ro z k az y  , i  czy je  ?
N ie wiem  ,  i  nie chcę wiedzieć j  lud jest mój obrońca , 
O by ten zam ach nie m iał strasz liw ego  k o ń ca !
O dtąd jak  Decem w irów R z y m  sta ł się zdobyczą , 
N ie s te ty !  pod praw  św iętych  zasłoną zb ro d n iczą , 
Poniżeń , hańb i g w a łtó w  znosi nadto wiele ,
Pod jarzm em  ledwo stęknąć śmią o byw atele .
Ja m  do cierpienia zn iew ag , n ie n a w y k ł . R z y m ia n ie , 
K to  je spokojnie znosi , zasługuje na nie.
N iew oln ica nie może b y ć  Ic y la  żoną i
Lecz  ta  , przysięgam  , w  stanie w o ln ym  jest zrodzoną;
P atrzcie  na n ią ; nie córkaż to W irg in iju sza  ?
Jego  t w a r z ;  jego u k ła d , i  szlachetna dusza.
Kocham  ją  > i  zezwolęż b y  w  w ięzach jęczała  ?

JEDEN Z LUDU.

Nieszczęsny m ę ż u ! w ićm yż kto przez M a r k a  działa ?



I C Y L I .

A c h  ! w i d z g  Jos m ó j  w z r u s z y ł  l i t o ś ć  w  w a s  R z y m i a n y  ; 
W a r t  je j  j e s t e m  —  n i e s t e t y  ! t e n  d z i e ń  t a k  C z e k a n y  ,

C o  m ó j  p ł o m i e ń  ś w i g t e m i  u w i e ń c r y ć  m i a ł  s z l u b y  ,
W t r ą c a  m i ę  w  p r z e p a ś ć  n i e s z c z ę ś ć  ,  a  m o ż e  i  z g u b y .  
W i e l u  s t r a s z n y c h  p o t ę g ą  , s t r a s z n i e y s z y c h  z d r a d a m i  ,  
M a m  w r o g ó w ,  i  W d S zem i , w s z y e c y  są  c iż  s a m i .
K t o  w i e  ? c i  c o  n a m  w o l n o ś ć  w y d r z ś ć  s ię  w a ż y l i  ,

M o ż e  j e s z c z e  i  ż o n ę  w y d r ą  c i  I c y l i :
J a k i e ś c i e  p a s m o  f a ł s z ó w  n a s n u ł y  d w o r a k i !
J a k i  u k ł a d ! i  p a t r z c i e  w y k o n a w c a  j a k i .

O  R z y m i e  n i e s z c z ę ś l i w y  ! c ó ż  się z  t o b ą  s t a ł o  ?
G d z i e ż  j e s t e ś  s t a r o ż y t n a  o d w a g o  i  c h w a ł o  ?

W a s z y c h ,  P a t r y c - y u s z e  , j e s t t o  s k u t e k  z b r o d n i  ,
N o ś c i e ,  n o ś c i e  k a j d a n y  k t ó r y c h e ś c i e  g o d n i*

W y ś c i e  z g u b i l i  w o l n o ś ć  , p o d l i  l u b  n i e c z y n n i  ,
K t ó r e j  s a m iś c i e  b r o n i ć  m o g l i ,  i  p o w i n n i .

W o le l i ś c i e  w r a z  z  l u d e m  p o d d a ć  się  n i e w o l i  ,

N i z l i  d z ie l ą c  z  n i m  w o l n o ś ć  u l ż y ć  j e g o  d o l i .
N a s z a  n ę d z a  i c h  s z c z ę ś c i e m ,  p o m y ś l n o ś ć  r o s p a o z ą j  

P ł a c z e m y  ;  m o ż e  k i e d y ś  i  o n i  z a p ł a c z ą  ;
M o ż e  k o l e j  s ig  z m i e n i  ,  m o ż e  d z i e ń  j e s t  b l i s k i .  • •

JED EN  Z L U D U .

O b y  n a d s z e d ł ! .  . .  l e c z .  . .

M A R E K  (c /o  I c y la ) .

C ó ż  t o  ? t y  t c h n i e s z  ,  b u n t y  ,  s p i s k i  ? 

T y b y ś  m o ż e  T r y b u n e m  p r a g n ą ł  z o s t a ć  z n o w u  ,
C h d ą c  z y s k i w a ć  w  r o z r u c h a c h  s w ó j  u d z i a ł  o b ł o w u  ? 

L u b i s z  k r e w ,  l u b is z  b e z r z ą d  , s t r z e ś c i e  m i g  B o g o w i e ,  

B y m  p o d a w a ł  m i e c z  w  r ę c e  t e j  b u r z l i w e j  g ł o w i e  !
T y  z a m i ę s z e k  w  ^ n a r o d z ie  r o z s i a w a y  k ą k o l e  ,

Ja  twym gwałtom, powagg praw , zostawić wolj,
zĄ



N i e c h a j  w i ę c  W i r g i n i j ą  z  m a t k ą  s w ą  m n i e m a n y ,  

D z i s i a j  p r z e d  A p p i j u s z a  t r y b u n a ł e m  s t a n ą  ;
T a m  n a  n i c h  c z e k a ć  b ę d ę .  T a m ,  n i e  z a p a ł  d z i k i  ,
N i  w i c h r z y c i e l ó w  p o d ł y c h  ,  n i e r o z w a ż n e  k r z y k i  , 
W ^ y d a d z ą  o s t a t e c z n y  w y r o k  w  m o j e j  s p r a w i e  ,

L e c z  s p o k o j n y  r o z s ą d e k  o p a r t y  n a  p r a w i e ,

S C E N A  I V.

IC Y L I ,  W IR G IN IJĄ , N U M ITO RYA , LUD.

I  C Y L  I.

P r z e d  sa d  j a  s a m  p r z y w i o d ę  , i w a s  t a m  z i o m k o w i e  .

D o  m a ł e j  l i c z b y  w o l n y c h  i o d w a ż n y c h  m ó w i ę  , 
W z y w a m  ,  w s z a k  t a m  b ę d z i e c i e  s t r o n a  i  w y  S a m i ,  

O s t a t n i  t o  s p ó r  m o ż e  l u d u  z  t y r a n a m i  ,
T a m  w a ż n e  t o  p y t a n i e  b ę d z i e  r o z t r z y g n i o n e  ,

C z y  o jc ie c  i  m ą ż  w  R z y m i e  m a  c ó r k ę  i  ż o n ę  !

S С E  N  А У.

I C Y L I ,  N U M IT O K Y A , W IR G IN IJĄ .4
N U M I T O R Y A .

0  c z a s y o  p r z y k ł a d z i e  p r z e w r o t n o ś c i  r z a d k i  J
1 n a  c ó ż  w y  ż y j e c i e  n i e s z c z ę ś l i w e  m a t k i  ?

w i r g i n i j ą .

M ę ż u  ! m o j e  w  t w y c h  o c z a c h  j e d y n i e  z a l e t y  ,

S ą  z  o jc a  ,  d z i ś  g d y  o j c a  w y d r ą  m i  n i e s t e t y  ! 
N i e s z c z ę ś l i w a  j a k  b ę d ę  o d  c i e b i e  c e n i o n a  ?

I C Y L I .

Z a w s z e  j a k  j e g o  c ó r k a  i  j a k  m o j a  ż o n a  ,
C o  w i ę c e j ,  j a k  R z y n r . a n k a  ,  p o p r z y s i ę g a m  t o b i e ,  

G d y m  t o w a r z y s z k ę  ż y c i a  o b r a ł  w  t w e j  o s o b i e ,

C e n i ę  w i ę c  w  t o b i e  c n o t ę  ,  m o j e j  c n o c i e  r ó w n i j .



M iłość moja nie b y ła  przed tobą w y m o w n ą  ;
L e c z  jeśli będzie trzeba zw ycięża ć  p rz e sz k o d y ,
Moje serce i remie da ci jej dowody.
Cóż za powód t y c h  zniewag ша ta podła dusza * 

l\iewiecież ?
W I R G I N I J Ą .

Jest , m ó w iłeś,  sługą A p p iju sz a ?

I С Y L  I.

T a k  on jest niewolnikiem skinień tej p o tw o ry-

W I R G I N I J Ą .

W s z y s t k o  więc jest wiadomo ,. już od daw nej p ory.';  

Appijusz o b r z y d l iw y m  ogniem ku. mnie pała.

I С Y L.  I.

Co. słyszę * o. wściiekłościi

N U M I T O R Y A .

Ju ż  po w a s ! drżę cała.

I  C Y L  I.

N ie  lękaj się.. J a  ży ję  i- mieczem t y m  w ład am  •
I pokąd żyję , ja  ci  za nią odpowiadam.

W I R G I N I J Ą .

Poznaycie ty c h  płomieni zapęd w yu z d a n y  ,  
Pochlebiając, u w o d z ąc, grożąc na p r z e m ia n y .
Starał się w s t y d  z w y c ię ż y ć  i wm ówić w  ubogą *
Z e  bogactwa nagrodzie k rz y w d ę  c n o ty  mogą.
T e  najsroższą zniewagę , dotąd u k ry w a ła m  :
Ojciec w  obozie , matkę na cóż trapić m ia ła m ?  
Jakiegoż ja się m ogłam  spodziewać niestety !
W sparcia  od samej jednej i słabej k o b ie ty ?
Płakałam  więc w  milczeniu i m atka zbolała ,
!Nie znając moich cierpień , nad niemi płakała ,
N o w y  dzień błysnął dla m n ie ;  jestem tw o ją  ż o n ą ,  

Ш с taić nie p o w in n a m ;  t y ś  moją obroną.



O t y  n ajp ierw szy  z R zym ia n  , twoja to zniewaga : 
Z em stę mi nad nią twoja zaręcza odwaga.
Ju ż w szystko wiesz. A ppijusz z chytrością tajony,  
Ł ą c z y  dziś moc o tw a rtą  , jest sędzią i stroną. 
W y d r z e  ci m ig ,  nim tw o ją  będę nieszczęśliwa,
L e c z  przynajmniej nie wpadnę w  jego ręce ż y w a .

I C Y L I .

N im  cię w y d r z e  , nim twoją k rw ią  ty r a n  się zbroczy , 
W p rz ó d  Cały R z y m  k rw ią  zleje, w przód moję w y to c z y ,  
TvToję której tak bardzo chciwa jego dusza ,
Podłość R z y m i a n ,  potężnym czyni Appijusza !
D la  tego co chce umrzeć wielki cz y n  spełniw szy , 
Cóż on jest. C złow iek  słaby i najobrzydliwszy.

n u m i t o r y a .

O b y  ta cnota rzym ska , i ten zapęd śmiały ,
Ofiarą się zbrodniczej zręczności nie s t a ł y !

I C Y L I .

Pomimo okrutnego swojego władania ,
Dotąd się p ra w  pozorem Appijusz zasłania :
N a  tę tak  ważną sprawę , R z y m  się c a ły  zbieży , 
Poddawać się rospaczy jeszcze nie należy ;
Zm ien ić  się może losu naszego okropność - 
Potrzebna nam jest t y lk o  stałość i rostropność. 
P otrz eb n y  W irginijusz. N a  moje wezwanie ,
N im  padnie m r o k , z obozu jeszcze w  R z y m ie  stanie; 
L e c z  chodźcie: ja w  domowe zawiodę was progi. 
Tobie matko i żono przysięgam  na bogi ,
Z e  jeśli drogą prawa zbawić was nie mogę ,
Słusznej zemście otworzę t y m  żelazem drogę;
A ch ! w śró d  nieszczęść dla k tó ry c h  łz y  najdroższe płynąi 
Z em sta  smutną je st  u lgą . .  . n ieste ty  ! je d yn y .

KONIEC A K TU  PIERW SZEGO.



AKT DRUGI

S С E  N  А  I.

A P P I J U S Z  (sam).

C o  czynisz Appijuszu ? k o c h a s z  sig s z a l o n y !

T y ż  Jęczysz podła duszę do żądzy korony ? 
Plebejankaż to dumny twój umysł podbiła ?
T a k ,  gdy nie mogły proźby , podda mi ją s i ł a :

Rzym  już uległ a ona uledz mi sig wzbrania !
Nie! mieć ją , będzie czgścią mego panowania.
Ale lud. . .  co! ten motłoch , jaż sig jego boję! 
Przyuczony czcić prawa,  czci on wolą mojg: 
Prawamim wzrósł , prawami swego dzis' dokażę ,
Ja tworzę je , przetwarzam tłómaczg i  mażg.
I l e ż  to chcąc lud podbić gieniuszu trzeba !
Jednakże mniej daleko , niż mi dały nieba.
Łatw iej mogłem ujarzmić was Patrycyusze,
Których sama chęć złota , podłe wiedzie d u s z e  , 
Pierwej byłbym, wyczerpnął wszystkie skarby w ś w i e c ie ,  
Niżelim was nasycił: ugłaskałem przecie.
Dziś mi przeciw ludowi służą za narzgdziś :
Gdy już oni lud w yzssą, kolej n a  n i c h  będzie»  

J a k l ż b y  o p ó r  t e m u  z a s t a w i ć  z d o ł a l i  •



i g o  W I R G I N I J Ą

Któremu sig zaprzedać i upodlić dali ?
L e c z  W irg in iją  staie już przed trybun ałem  ,

I  z m atką i z I c y l im  i z ludu nawałem.
Srogi orszak i stra szn y ! . .  lecz nie dla mnie wcale ,
T e n  , k t ó r y  wielką duszg d ostaw szy w  podziale » 
Chce rządzić i czuje sig zdolnym  do rządzenia ,
N i  śmierci sig obawia , ni w oli swej zmienia.

S С E  N  А  II.
A P P I J U S Z ,  I C Y L I ,  W I R G I N I J Ą ,  N U M I T O R  Y A  * 

L U D ,  L I K T O R O W I E .

A P P I J U S Z .

Cóż to za k r z y k i  słyszg ? w y  co p ra w a  czcicie л 
T a k ż e  to jr z e d  trybunał R z y m u  przychodzicie ?

w i e l u  z  LU D U .

R z y m  cig o sprawiedliwość prasL

A  P  Г  I  J  U S. ’£.
J a  R zym ianie *

Proszg was o porządek i  uszanowanie.
Równie szczgśliwość ludu ,  niewinnych obrona.
J a k  i z u ch w a łych  kara jest mnie poruczona. 
N a jw y ż s z ą  mojg wJadzg w szystk o  to ogłasza , 
W ła d z g  tg w ziąłem  od w a s ,  a zatem jest w a s z a :
W  urzgdniku wigc swoim czcijcie samych siebie.

N U i y i i T O R Y A .

A p p iju sz u ! ze łzam i przychodzg do ciebie. 
O b yw a telk a  rzym ska , m atka nieszczgśliwa ,
K tórej bezbożnik córkg jed yn ą w y r y w a .
Z r o s łą  p r z y  moim. boku pod moiem staraniem ,
K tóra  jest m atki chlubą i ojca kochaniem.
Б т іё  ją  zwać niew olnicą, bezczelny oszczerca.
I  od macierzyńskiego oddzkra ją  serca.



N a  tę zbrodnią ta k  nową , zniewagę ta k  srogą ,
Ja m  przejęta wściekłością , R z y m  zgrozą i trw ogą.  
Otoż ta co jedyną jest naszą nadzieją,
W  niej bardziej jeszcze c n o ty  niż w d zięki jas’nieją.
0  obyczajach , rodzie n a szym  wie R z y m  c a ły  , 
N iew o la  go i zbrodnia n ig d y  nieskalały.
Obwieść nam Appijuszu p ytam  W m atek imie ,
C z y  jeszcze dzieci nasze są naszem i w  R z y m ie  ?

A P P I J U S Z .

Przebaczam  zapęd matce , na tw ój żal go składam , 
T o b ie ,  w a m  i R zym ia n o m  w sz ystk im  odpowiadam.  
M a m y  p r a w a ,  szczęśliwość R z y m u  na nich s to i ,
Kto ich niezgwałcił niech się niczego nie boi ,
Córkę wydzierać matce chcianoby darem nie,
Jeśli ty lk o  jest twoją masz obronę we mnie,
Żadn a mie stronność , żadna niechęć nie u w o d z i, 
Lecz ten co o nią c z y n i  przed sąd nie p r z y c h o d z i ,  
K tó ż  t y  ? któż jest jej ociec zm y ślo n y  c z y  p r a w y  i?

N U M I T O R Y A .

C z y ż  nie wiesz? p r z y p a tr z  się je j ,  t y  sędzio jej sp raw yJ  
T o  W irginiją ojca sv. .go nosi imie .
T e n  znnny tobie sędzio , zn an y  tobie R z y m i e .
Więcej nieprzyjaciołom naszego narodu,
Jesteśm y ( tem się chlubię) z Plebejanów ro d u ,
Ja k  m y  tak córka nasza rodziła się wolną ,
1  niż być  nia przestanie, wprzód umrzeć jest zdolną « 
Icyli  ją za ?ong w y b r a ł , to dowodzi
Z e  sig z niewolniczego plem ienia nie rod zi.

ł  С Y L  I.

W iedźcie i o tem  jeszcze w y  , co ją  sądzicie ,
Z e  ją  kocham  ja k  wolność , a więcej ja k  życie  «



A P P I J U S Z .

Dość m i wiedzieć c z y  w  w oln ym  stanie śig zrodziła , 
T o  że m a b y ć  tw ą żon ą, że jest tobie m iła ,
Je s t  obcem i w  jej losie nie uczyni z m i a n y ,
C óż ta  żółe twojej m o w y  ten w zrok z a g n ie w a n y ,
N a  mnie w ym ogą i1 w k ró tce  R z y m  i t y  i  ona , 
D ow ie sig k tó ra  p raw d g ma za sobą strona*

S C E N A  III.

C I Z  S A M I  I  M A R E K .

M A R E K .

J a k  winien obyw atćl stawig sig przed to b ą , 
N a j w y ż s z y  sgdzio ! szczupły orszak wiodg z sobą,  
N a w a łe m  sig przeciwnej strony nieustraszg ,
Niosg t y lk o  d o w o d y ,  nie zgiełk i p a łasze;
W i ś m  ja że w  Appijusza św ig tym  tr y b u n a le , 
Sprawiedliw ość przeważa ty lk o  jego szalg ,
L e c z  sama s p r a w y  swojej niesłuszność u z n a w a , 
S tro n a  , co w  sa m ym  wstgpie dwa kroć łamie prawa.  
P rzyc h o d zi na sad z tłum em  z bronią i zapałem ,
I  p ierw ej odpow iada nim skargg podałenj.

A p p i J t ł S Z .

N ow em  je st w  "fczeczy sam ej to postgpow anie4

I C Y L I .

M ó w  w igc , zanoś tw e sk a rg i oczekujem na nie.

M A R E K .

O tóż jest ta  dziewica którą  z podziwieniem ,
Słysz g  nazwaną ojca nie swego imieniem,
W  m ym  domu z n ie w o ln icy  m ojej w zigła  ż y c ie  ,
J e j  m atka  m i w  dzieciństw ie w y d a r ła  ją  sk ryci*  , 
P od ła  ,  N m n ito ry i za złoto przedąła ,



Т а , odtąd w  miejsca tm a rłe j  córk i ja chowała ,  
Tłu m iąc  przed światem odgłos tej chytrej z a m i a n y ,  
W irginijusz najpierwszy został oszukany,
S a d z i ł  ją za swą córkę i odtąd tak  sądzi ,
L e c z  dziś on z R zym em  c ałym  dowie się zabłądzi,  
P rzyw iod łem  przed Sljd liczbę dostateczną osób ,  
K t ó r e  znają tej z d r a d y ,  czas , miejsce i sp osób .
Cenę nawet za p łaty ."  to mój -orszak c a ł y ,
W s z y s t k o  cokolwiek usta moje wnieść tu ś m i a ł y .  
K a ż d y  «  nich gotów stwierdzić przysięgą sądowi,

n u m i t o r y a  

F ałszerze do przysięgi zawsze są g o t o w i ,
Mniejże warto jest w ie r z y ć  matce i R z y m ia n c e *
Z  cnót niepoślakowanej , z rodu Plebejance ,
N i i l i  k rz y w o p r z y s ię s tw y  f r y m a r c z ą c y m  ustom r 
Oszustów zaprzedanych możniejszym oszustom ?
A  c h i  przynajm niej nim słuchać przysiąg ich będziecie. 
M a t k i ,  zbolałej m atk i posłuchajcie przecie,
T y  poznasz ludu r z y m s k i  ( biorę cię na świadka ) ,  
P o żalu , ł z a c h , r o s p a c z y ,  c z y m  p ra w d z iw a  m atka.

a p p i j u s z .

Ja  sądzę sam , w y  milczeć winniście R z y m i a n i e ,  
Z b y t  często zemsta , niechęć albo p rz y w ią z a n ie ,
T e  namlętnaści w  w o ln y m  zuchwalsze narodzie ,
A  zawsze z p ra w d ą, z z im n ym  rozsądkiem w  niezgodzi* 
Chwalebnej gorliwości przybieraiąc imie ,
M ię sz a ły  i n isz c z y ły  sprawiedliwość w  R z y m i e ,

I C Y L I .

Chceśzże sądzić obojej niesłuchaw szy stro n y ?
C z y ż  głosu k t ó r y  w  sądzie wszystkim, dozwolony « 
Wzbronisz m ate»?



A P P I J U S Z  

D l a  t e g o  ż e  t r y b u n e m  b y ł e ś  ,
C h c e s z ż e  mnie u c z y ć  są d z ić !*  z b y t  sig  o ś m i e l i ł e ś ,
G  y b y m  i a k  t y ,  d 2 iś  j e s te ś  w  p r y  w a t n y m  b y ł  « tan ie»  

N a d  m a t k a ,  c ó r k ą ,  m ó g ł b y m  c z u c  p o l i t o w a n i e  j 
L e c z  p o w i n i e n e m  s i e d z ą c ,  n a  t y m  t r y b u n a l e ,
N  e w z r u s z a ć  »i£ n a  p r o ź b y  p o g r ó ż k i  l u b  ż a l e ,

1  m a i a c  s e i c e  w < ? y s t k i m  u c z u c i o m  z a m k n i ę t e ,

2  w a ż . i ć  t y l k ’ n a  s ł u s z n o ś ć  i  n a  p r a w a  ś w i g t e ,  
М а г т к  p i i r w s z y  w n i ó s ł  s p r a w g ,  z m y ś l o n a  c z y  p r a w a »  
W a t k a  p o  n i m  o d p o w i e  t a k  o ł i c ą  R z y m u  p r a w a .
I c h  g ł o s  d o  p o s ł u s z e ń s t w a  ś l e p e g o  m i g  s k ł a n i a  ,
A l e  t y  w i d z g  w  p r a w a c h - ,  n i e  m a s z  z a u f a n i a .

I С Y L  I.

I > o p ó k i ż  o  t y c h  p r a w a c h  z a w s z e  s ł y s z e ć  b g d z i e m .
C o  d z i ś  w o l i  t y r a n ó w  k i l k u ,  s ą  n a r z g d z i e m ?
L e c z  g d y  t e n  p r z e z  k t ó r e g o  są  w s z y s t k i e  z g w a ł c o i i t »  
I c h  w z y w a  i  j a  w e z w g  ,  n a  n a s z g  o b r o n g  ,

W n i e p r z y t o m n o ś c i  o j c a ,  b e z  j e g o  z e z n a n i a ,
P r a w o  o  r o d z i e  c ó r k i  s t a n o w i ć  z a b r a n i a .

JE D E N  7, LU D U .

P r z y t o m n y m  b y ć  p o w i n i e n  o j c i e c  ,  s ł u s z n i e  m ó w i .  

M A R E K .

W s z a k  z d r a d a  ż o n y  г п а п а  n i e  b y ł a  m f ż o w i .

I  C Y  L  I.

L e c z  t w o j a  m i  j e s t  z n a n ą  z a s t a n ó w  s ig  ż y c z g ,
P ó k i  cza*  o p u s c  t w o j e  z a m a c h y  z b r o d n i c z e ,
A i b o  i l r ż y j —  O t o  z a r a z  p r z e l  R z y m e m  o b j a w i g ,  

C a ł ą  s z k a r a d g  z  m o w y  w  t e j  o h y d n e j  s p r a w i e .

A P P I J U S Z .

i l c z  T c y l ; , n i e b a c z n y !  c z e g ó ż  *ig s p o d z i e w a ż  ? 
JK.om.uż u f a s z  i  t y m  w  k t ó r y c h  s e r c a  j a d  s w ó j  w le w a w r ,



I  во d i i ś  p o k l j s k u j i j  t w o i  p o d h e r s z t o w i e  ,  
I f u n t o w n i c z ć m  s z e m r a n i e m  , b u n t o w n i c z e i  m o w i e  ?
I  w i e l u ż  i c h  m a s z ?  p o l i c z .  O  w  j a k i m  ż"« b ł ę d z i “,  
J a  s a m  j e s t e m ,  i  n a  v a s  m n i e  s a m e g o  b ę a z i e .

G n i e w  k u  m n i e ,  a  k u  t o b i e  m i ł o ś ć  t w y c h  s p o l n i  ó w ,  
Z n a m  i  ś m ie ię  s ię  z  w a s z y c h  n i e d o ł ę ż n y c h  k r z y k ó w ,  
JLiud k o c h a m ,  d l a  p l e b j a n  c n ó t  j e s t i m  7 u c z c z e n i e m ,  
L e c z  g a r d z ę  p o k l a s k a m i  p o d ł y c h  i  m r u c z e n i e m .

I  «  У L  I.

S ł u s z n i e  t o  c z y n i s z ,  p o d l i  co  s ię  p ł a s z c z a  t o b i e ,  

W a r c i  w z g a r d y  ,  l e c z  w  d n i u  t y m c h c i e j  p r z y p o m n i e ć  

sob ie  ,
G d y ś  u j m u j ą c  z  p o t r z e b y  to .  p o s p ó b t w o  l i c h e ,

B y ł  s k r o m n y m  p r * e z  z u c h w a l s t w o  , p o k o r n y m  p r z e z  

P y Ł h ę  , ,

G d y ś  l u d z k o ś ć ,  w i e l k o m y ś l n o ś ć , . d o b r o ć ,  s p r a w i  d l iw o ś ć , ,  
Z m y ś l a ł ,  p r z t z  o k n u i  ń s t w o  b i ' - /b " ż n o « c  i ch.. i  w  o ść ,
W  t y m e ś  d n i u  ^ p p i j u « z n  m o w j ł  m n i e j  w y n i o ś l e .  
T e r a z  n ie r io sy ć  b i ”g ł y  w  n o w e m  c i  r z e m i o ś l e  ,  

O t o c z y w s z y  się  w ł a d z y  i  p r a w  m a j e s t a t e m .
N a d t o  w c z e ś n i e  c z y m  j e s t e ś  o d s ł a n i a s z  p r z e d  ś w i a t e m .  
C h o ć  w s z y s t k i e  m a s z  p r z y z n a j ę  t y r a n ó w  p r z y m i o t y , 
B r a k n i e  c i  r o s t r o p n o ś c i  n a j p i d r w s z ć j  i c h  c n o t y  ,

T a  c o  w z r o s ł e j  o h y d ę  t y r a n i i  z m n i e j s z a ,
R o d z ą c e j  s ię  d o p i e r o  j e s t  n a y p o t r z e b n i e j s z a  ,

JE D E N  Z LU D U .

Nadto śmiało» l e c z  prawdę m ó w i  t 

A P P I J t S Z .

J a  m n i e m a ł e m ,

J e d n a  d z i ś  m i e ć  p r z e d  m o i m  s p r a w ę - t r y b u n a ł e m ,
I w y d a ć  t y l k o  w y r o k  o  d z i e w i c y  s t a n i e  ,

L e c z  m u s z g  |> r z e z  b u r z l i w c a  z a ę z ą c  и к а г а ш е  ,



I C Y L I .

I  j a m  m n i e m a ł  ż e  t y l k o  z a j m ę  *i§ o b r o n ą .  
N i e w i n n e j ,  w o l n e j ,  k t ó r a  m o j ą  m a  b y ć  ż o n ą »

L e c z  w i ę k s z y m  s ą d z ę  s z c z ę ś c i e m w i ę k s z ą  d l a  m n i e  
c h w a ł ą ,

G d y  z  n a r a ż e n i e m  s ie b ie  , g d y  k r w i ą  m o j ą  c a ł ą  ,. 
B r o n i ć  m o g ę  w  o b l i c z u  m y c h  p r z y s z ł y c h  m ścic ie l i» .  
P r a w  K z y i n n  , p r a w  w o l n o ś c i  , p r a w  o b y w a t e l i .  

JEDEN Z LUDU.i , . ,
O t o  R z y m i a n i n  p r a w y ,  c o  z a  ś m i a ł o ś ć  w  m o w i e  !.

A P F I J U S Z .

B u r z y c i e l a  o t o c z c i e  z a r a z  l i k t o r o w i e ,
N a d  g ł o w ą  m u  t o p o r - y  w y n i e s i o n e  t r z y m a y c i e , .

A  r>a, m ó j  z n a k  . . .

W  1 R. G I  N I J A.

O k r ó t n i  ! c z e k a j c i e ,  c z e k a j c i e !  

N a  m n i e  z w r ó ć c i e  t o p o r y , z w r ó ć c i e  m i e c z e  w a s z e  

H a ń b ą  ,  n i e w o l ą , ś m i e r c i ą  ,  j a  się  n i e u s t r a s z ę  ,  
W l e c z c i e  m n i e ,  k u j c i e  w  w i ę z y ,  w y d r z y j c i e  b l a s k  słóiica*. 

L e c z  n i e c h  ż y j e  w o l n o ś c i  j e d y n y  o b r o i l t a  L 

A  p P i  J U S z.

O b a c z c i e  c o  j e s t  p r z y  n i m  » m a m  o  B z y m  o b a w ę , .

T u  się  w i d z ę  n a  n i e g o  k n u j ą  s p i s k i  k r w a w e »  

I C Y L I .

O  t o  j e s t  s z t y l e t  : d l a  m n i e  i  d l a  n i e j  m a  s łu ż y ć -» .  
D l a  c ie b i e  m o ż e  ,  g d y b y ś  p r z e m o c y  ś m i a ł  u ż y ć  ,  
P o k ą d  j a  ż y i ę  ,  k t o  s i ę  d o t k n ą ć  j e j  o ś m i e l i .

B i a d a  m u  !

JEDEN Z LUDU.

O  g d y b y ś m y  t a k i c h  w i j c ^ j  m i e l i t



I С Y L  I.

N iż e l i  mi ja w y d r z e  wprzód -wydrze m i ż y c i e ,  
Słuchay mig ludn , ważne uczynię o d k rycie .
Poznaj okropność jarzma jakie ciebie c z e k a »
^ o t y m  niech w  oczach twoich ty r a n  mię rozsieka.  
On s a m , A  ppijusz , on sam niecnym ogniem pała » 
K u  W irginii,

JEDED Z LUDU.

Przebóg Г co za dusza śmiała-, 

I C Y L I -

C h c ia ł  ją uwieść , u ż y w a ł  p ro żb ,  gróźb nawet złota» 
Ostatnia to zniewaga , ja k ą  skromna cnota » 
K ied yk olw iek  od zbrodni na tronie znesiła ;
N ie  jsst P a t r y c y u s z k ą  i złotem w z g a r d z iła ,
Dziś chce ją  wydrzeć, gwałtem  —  Z ,  imienia fałszerza* 
N i e  widnoż c z y j  to podstęd i do czego zmierza.?
W y  co się ojców , mężów cieszycie imiony »
D r ż y c ie  o i t ą d  o c ó rk i  wasze i o ż o n y  ,
Nieszczęśliwi 1 cóż więcśj do stracenia macie ?
Z y c i e .  C zym że jest życie  po o jc z y z n y  stracie»
P o  stracie ro d u , s ł a w y  , p r a w  i  swobod w a s z y c h f  

w i e l u  z l u d u .

Śmierć alba wolność dla nas i dla dzieci n a szych I  

A P p  i J  u  S Z.
To potwarz.

L U D  с  А ъ  Y.

W olność lub śmierć ? 

K U M I T O R Y A .

O ludu w s p a n ia ł y !
Z a w ie ś  tw ó j zapęd ! oby nieba uch o w ały  ,
A b y  ta która w  mojem poczęła się łonie ,

B z y  mian przeciw В г у п ш д о щ  « b r a j a t a  dłonie!



Lecz w imle jśj i wasze błagam was Rzymianie, 
Wstrzymajcie na 11І3 wyrok , nim tu ojciec tai 
Wtedy się oczyścimy przed sądem » przed wami,
Z  tych potwarzy jakiemt kłamca ród nasz plami.

A P P I J U S Z .

Przestań ludu i więcej nie zmuszaj mię radzę ,
Bym surowa nad tobą praw rospostarł władzę , 
Sprawiedliwość, o która głos twój na miii woła. 
Znajdziesz bez krzyku i krzyk zm ęszać jćj nie zdoła,, 
Icyli jest fałszerzem i tego dowiodę *
Z b yt mały wśrzód pokoju wzróść chce przez niezgodę, 
Zawszeście go na czele zamięszek widzieli ,
Pragnącego klęsk Rzymu « krwi obywateli ,
B y ł on gdyście obrali go trybunem waszym. 
Nieprzyjacielem ludu , równie jak i naszym , 
Zniszczyć możnych, gmin uwieść, skłonić wszystkie 

stany,
Rząd wywrócić, a potćm Rzym okuć w kajdany,
To jego cel , dla tego i dziś bunty wszczyna,
T a ,  i ku wam wściekłości jego jest przyczyna,
Lud znuzon niezgodami w bezrządzie i trwodze. 
Chwiejącego się państwa , nam poruczył wodze, 
Wzniosła się z woli waszej decejnvirów władza ,  
Bespieczeństwo , porządek , pokój się odradza.
I wyż ten pokój drogi, pokój tak żądany ,
Na hasło najlichszego z pomiędzy Rzymiany , 
Byliżbyście gotowi dzis znowu zamącić *
I znowu w przepaść niezgód i nieszczęść Rzym Wtr;j« 

cić ?
Pomnijcie że mnie sędzią obraliście sami ,
Ze »§dzg w imie wasze wataeini prawami.



i  с у v  i-
Sędzia i praw odaw cą z naszego w y r o k u ,
J?yłes naznaczon , praw da lecz ty lk o  do ro k u »
TRolc się « k o ń c z y ł, na da lć j sędzią cię z ro b iła»
T w o ja  płęboka ch y tro ść ,  dziś ty ran em  s i ł a ,  
p ow szech n e upodlenie t y  zo wiesz poko jem .
A c h !  iest to  sen okro p n y  śm ierci zdaniem mojem , 
W ś r ó i  obo/u krew R z ym ia n  p łyn ie  stru m ien iam i»  
K tó ż  ją  pił >* n iep rzy jac ie l ? n ie ste ty ! w y  sa m i, 
Z ap rzeczc ie  mi jeżeli śmiecie d e ce m v iry ,
J4 i z w asztgoż rozkazu nie przez wasze z b i r y .
G d y  za R z y m  pier* w y s ta w ia ł  z ty łu  p ch n ięty  sk rycie , 
S yk cyu tz  mąż w aleczn y zdradą sk o ń czył ż y c ie ?
Z a  cóż 011 padł o fin rą  wa«zej m ściw ej z łości?
Z e  w ym ów ić w obozie śmiał im ie wolności.

A p  p  I  J  u  s  z.

S y k c y u sz  ja k  buntow nik s łu s z n ie ,.»

1  С У L  I.
W ie lu z  in n y c h ,

P ad ło  R z ym ia n  p ra w d ziw y ch  i dla tego w innych? 
L ic z n y c h  m ordów  po kraju  w iadom i jesteście .
K ie  m aja na nich dosyć. Wiedźcie że i  w  mieście, 
Z ło t o  ju ż  pełna garśc ią  ty ra n i ro z s ie li ,
B y c  mające zap ła tą  k rw i obyw ate li ,
I>u«zę okazać R z y m sk ą , c z y n e m , słow em » w zrokiem , 
L e  iw o  ni? m y ślą »  u nich je st śmierci w y ro k ie m , 
R zym ian k om  w yd ziera ią  d ecem viry  k rw a w e  . 
W ę ż ó w , ro d z ic ó w , d z ie c i, w ohiośc , dobrą sław ę ,  
Czekacież więcćj i* Ja rzm o  to najhaniebniejsze , 
O kropne , n ienaw istne i  nad śm ierć straszniejsze , 
Isieznane , w  ziem iach dzik ich  a dopiero w  R z y m ie , 
K t ó r e  ledwo zostaw ia  w am  cz łow ieka  іш іе •



Jacyż nieprzyjaciele na nasz kraj sprzysięgli * 
wtłoczyli na was? wyście w nie sami sag Wprfc|(»I!t 
W y ?  a my wszyscy teraz nmsiem cierpieć z wami, 
W y ?  i czemuż go dotąd nieskrus^ycie sami?
Widzgż Rzymian ? głos rzymski słyszeć mi się daje , 
Ale po waszych dziełach Rzymian nie poznaig, 
K rw iż trzeba by z waszego wydrzeć was uśpienia P 
Sniierc mi zwiastuję dzikie tyrana spojrzenia , 
Czemuż stoicie? wyrok pełnijcie lik to ry ,
Czemuż milczy tak chciwe krwi rzymskiej toporyf 
Appijuszu! panować daremnie sig kusisz,
Oto jest głowa którą wprzódy strącić musisz,
Jeśli -chcesz mieć lud rzymski twoim, niewolnikiem, 
Póki tchng temi u sty , władam tym językiem ,
Drżyj , od mych ścigań wiecznych , nic cig iiiezasłonl, 
Bgdg wołał wolności, wzywał pomsty , broni,
A  jeśli Rzym w sweom łonie nisznąjdiie człowieka , 
Coby pierwszy dał hasło na które lud czeka.
Ja  kres kładąc łzóm waszym i blgskom krajowym , 
Na nowego Tarkwina bgdg Erutem nowym !
Tćm imieniem uczcijcie mnie lub zwłoki moie,
Patrz na mnie Appijuszu nie cofam sig, *toig,
Nie drżg i nie uciekam — Otom jest# 

W I R G I N I J A .

O Bogi!
A ch ! czekaj Appijuszn wstrzymaj topór srogi,
Lud szemrze słyszysz ! iia głos ludu chciej sig skłonić, 
On go sig pomści , jeśli niezdoła obronić ,
Nadto drogiej dla Rzymu śmiesz zagrażać głowie , 
Mniej ty  sam *ig wystawisz, mniej itracf zjemkowie. 
Jeśli mnie.. .



А К Т  I I ,  SCEN A  ІЙ. s o i
• *'

I C Y L I .

Со ! t y  proźbą hańbisz się nikczemną !
T y  Appijusza błagasz ! przed R zy m e m  , przedemną , 
łtochaszli m ję p wigc nie d r ż y j , umiej cenić siebie ,  

Jeśli  za pierw sz y  dowód miłości dla ciebie ,
K re w  tu moja w  ofierze ma b y ć  poświęcona , 
P r z y j m  ten dar jak  R z y m i a n k a ,  ja k  I c y l a  żona.

N U M I T O K Y A .

Dniu stra szn y  ! (do A ppijusza ).
M a t k i  głosem bądź sędzio w z r u s z o n y ,  

Czekaj na ojca , ojca posłuchaj obrony.

L U D.

Czekaj W ir g in iju s z a : w szystk ich  to żądanie.

A p p i j u s z .

Ja  sam chcę te g o ,  więcej niźli w y  R z y m ia n ie ,
Niech stanie W irg in iju sz  i w y  tu o świcie , 
Przybądźcie —  Icylem u zachowuję życie ,
Chociaż na śmierć zasłu ż ył  przez zuchwałość sw o ię , 
M oglibyście rozumieć że ja  się go boję ,
N iech  broni W i r g i n i i ,  niech tr o s k liw y  o n i ą ,
C a ł y  R z y m  na sąd przyjdzie, niech przyjdzie i z bronią,  
W  ówczas mój w y r o k  o niej będziecie słyszeli  ,
Potem ogłoszę karę herszta burzycieli ,
Poznajcie że p r z y  p raw ach u fn y  w  mojej cnocie.
N ie lękam się , a waszej przebaczam ślepocie.

M A R E K .

L e c z  nim w y r o k  nastąpi ja k  u staw y  każą »
W irginiją  pod moją zostać winna strażą.

I C Y L I .

Co ? w  t w y m  domu ma zostać dziewica niewinna P 
Takiej ustaw y nie m a a z , lub znieść sig powinna.

26



M A R E K .

Któż da za nią porgkg p
l  u  d .

M y wszyscy dajemy. 
I C Y L I .

Lud ja dał idźmy bracia ! jutro lub zginiemy ,
Łub jeśli nam zabłysną niebiosa łaskawsze .
Los żon naszych i Rzymu upewnim na zawsze.

S С E  N А  IV . 
A P P I J U S Z  M A R E K .

A P P I J U S Z .

Kocha lęylą , jeszcze nie jest jego żoną ,
Wola moja tym bardziej będzie niewzruszona- 
Jdź zuchwalcze ! otoczon tłumem i hałasem ,
Groź mi , ciesz sig w tg trzodę ufaj , ja tym czasem.....

M A R E K .

Widziałeś lud burzliwy? z jak wściekłym zapałem*

A P P I J U S Z .

Kie , nic prócz Wirginii wigcej nie widziałem ,
Tedzie moja. T y  może trwogg mi chcesz wmawiać? 
Kto ? ja A ppijusz ludu miałbym sig obawiać ?
Ja  panujg mu zawsze. Straszyć go i łudzić. 
Wymową wzniecac zapał stałością go studzić.
To ?ą wielkie sposoby, przez fctóre urosłem,
I  wyżśj niż mógł człowiek w Rzymie sam sig wzniosłem.

M A R E K .

Nie , pokąd krwią Icyla zniewag swych nie zmyjesz , 
Arii oszukasz ludu, ani go podbijesz,
Jego imie , zuchwałośc , głos, trybmiska sława. 
Przypomina Rzymianom, dawne Rzymian prawa;



T y s i ą c  ma podniet wzbudzać i rozżarzać z d o ln y c h ,  
T e n  ogień k t ó r y  jeszcze w r e  w  ich piersiach powolnych*

A p  p  i  j  u  s  z.

Pokąd inne mam śrzodki r.ieth żyje  I c y l i  ,
C h c ę ,  b y  mojj wspaniałość R zym ianie  w ielbili ,  
Niech żyje  , niech lud widzi , jak ten herszt z u c h w a ł y ,  
Jest w  oczach Appijusza niestraszny i m a ł y , 
W k r ó tc e  t y  sam i w s z y s c y  obaczą z d ziw ie n i,
Ja k  łatwo miłość gminu w  nienawiść się z m ien i.
Dziś nam g ro żą cy  , jutro za sobą mieć bgdziem ,
Sam  on zguby Ic y la  stanie się narzędziem.

M A R E K .

Lecz ileż W ir g in i  usz zapał ich ośm ieli.
Jeżeli wpośrzód R z y m u  s.m. stanie.

A p p i j u s z .

Jeżeli  : . .

T y ż  myślisz? chodź chodź zemną : będziesz musiał p r z y 
stać ,

Z e  z czasu zyskanego ja umiem k orzystać.

KONIEC AKTU DRUGIEGO.



AKT TRZECI.

S С E  N  А  I.

W I R G I N I U S Z  (jaw)

J P R ZY B Y W A M . Ileż przyczyn miałem do pośpiechu ! 
Ojciec ! i takiey córki. . . biegłem bez oddechu ; 
Trwoga mi i nadziea skrzydeł dodawały.
Teraz im bliżej domu , tym więcej drżę cały.
M rok , spieszmy ją uści-kać . . . jeśli jesżcze pora. 
Ach ! może już , ta twojej starości podpora ,
Jedyne dziecie starań wszystkich cel ten drogi.

S С E  N  А  II.

W I R G I N I J U S Z ,  I C Y L I .

I C Y L I .

Przecież twoje i Rzymu opiekuńcze Bogi ,
Zsyłają nam tu ciebie! tak rychłe przybycie , 
Pomyślną jest mi wróżbą.

W I R G I N I J U S Z .

Lecz mów , wróć mi życie , 
Jestem że ojcem ? córka moja ? jeszczeż ona 
Nie w  ręku ? . . .



I  G Y  L  I .

Dotąd wolna jest i niesplamiona.

W I R G I N I J U S Z .

Oddycham. M a m  więc córkę P o najmilsza wieści !

i  с  Y  l  I .

M a sz  ją lecz ży je  w  smutku , trwodze i boleści 
Płacze j d r ż y  o przyszłość córka z m atk ą  swoją » 

T w e g o  powrotu pragną i razem  się boją.

W I R G I N I J U S Z .

N i e b a !  w y ś c i e  t o  w  m o je j  d r o d z e  u ż y c z y ł y .

D r ż ą c y m  starości krokom  nadzwyczajnśj siły.
Ocalić ją , lub umrzeć , mam więc jeszcze porę.

I  o Y  i .  I.

Ocalić ją lub umrzeć i ja przedsiębiorę,
A l e  t y ś  o (c iec  , w o ln o  i  ł e z  tob ie  u ż y ć  ,

Broni potężnej , która nie może mi służyć.

W I R G I N I J U S Z .

Cóż się siało ?
I  С Y L  I.  ».

T a  ziemia przez ciebie deptana , 
Placem niegodziwości b y ła  tego rana.
T u  pierw szy bój się stoczył. T u  baśni zasłoną ,
K r y ł  M a r e k  A p p i  usza c h u ć  n ie p o w ś c ią g n io n ą .

D la oszukania Indu tysiąc sztuk u ż y w a ł ,
K oleją świadków , p rz y s ią g  , pra w  i niebios wzywał ; 
T a k  pozornemi w s p a rty  A p p iju sz  d o w o d y ,
M i a ł  juz w y r o k  n ie p raw y głosić bez przeszkody.
J a m  zmuszon do śmiałego wszystkich zdrad o d k ry c ia ,  
L u d  objaśnił, i  w e z w a ł  twojego p rzyb ycia .
C o  za tłnm p o w stał!  jakie przeraźliwe g ł o s y ,  

Oburzonego ludu w z b iły  się w  niebiosy,

G d y  sig mu йціе tw o je  obiło o uszy !



T y r a n  zm yślał  spoko^ność , lecz d rża ł  w  głębi duszy.  
U legł wreszcie, i w y r o k  r a c z y ł  dać ł a s k a w y ,
Z e  do twego p rz y b y cia  w s t rz y m a  los tej s p r a w y .  
N ie ci.szyłem  się jednak , jeszczem sig o b a w ia ł,
Z e b y  ci do powrotu przeszkód nie zastawiał.
Lu b żeby do prz ysłu żn ych  m ordów  zb yt g o to w i,  
Z l r a  c y  cię nie w y d a r l i  córce i R z y m o w i.
L e c z  przybyłeś’ . N ie darmo zapewnie bogowie 

R j c ż y l i  twoje drogie zachować nam zdrowie;
I  takiego zesłali niewinnej obrońcę !
Ju t r o  sąd sig o tw o rz y  , skoro błyśnie słońce ,
P ok a ż  sig w pośrzód R z y m i a n ;  niech obaczą sam i,
O ca nieszczgśliwego zalanego łzami.
O własne dziecie s w o e  żebrzącego z drżeniem !
0  cowie , o ca może , w zruszą sig cierpnieniem.
Jednak nie płaszcz sig w s z y s t k im ,  sami Plebejanie ,  
Z d oln i są nad niedolą mieć politowanie.
1  oni ty lk o  mogą wrócić córkę to b ie,
M n ie  ż o n ę ,  w szystk im  wolność i cześć sam ym  sobie*

W I R G I N I J U S Z .

W ie sz  ile cig szaCujg , dowód tego da łem ,
K ieH y ciebie I c y l i  na zięcia wybrałem .
T r z y  najdroższe p rzedm ioty dzielą serce moje , 
Kocham  R z y m ,  kocham ród m óy, kocham cnoty tw oje  
Spólnictw a ci d o trzym a m  w k aż d ym  wielkiem dziele, 
I  na niebezpieczeństwa narażę sig śmiele.
L e c z  te wrzące młodości z b y t  ż y w e  z a p a ły  ,
T w e  serce z b y t  szlachetne twój u m y sł  z b y t  śmiały. • «

I С Y L  І.

A c h  i kiedyż to grzeszyć można cn o ty  zb ytk iem .  

W I R G I N I J U S Z .

W  ten czas, gdy nie jest om  dla kraju z pożytkiem^



G d y  staje siy t y c h  zguba , k tó r z y  czczą je y  praw a ,
A  temu dopomaga ,  Co sig z n ie y  najgrawa ,
Rozumiem cig : t y  migsza^z gniewem z a p a lo n y ,  
K r z y w d g  o jc z y z n y  z k r z y w d ą  przyszłej tw o jey  żony. 
T e  dwie sp ra w y . . .

I C Y L I .

K t ó r e  t y  dzielić usiłujesz «
Są je d n ą ,  jesteś ojcem i tegoż nie czuje-zi>
Jeśli R z y m  w o ln y  i t y  masz córkę , ja mam żo n g ,  
Jeśli nie , cóż prócz śmierci nam jist  zostawione ?

W I R G I N I J U S Z .

R z y m  jest w  więzach , los R z y m u  d rę cz y  serce moje. 
L e c z  i odwagi twojej dla niego sig bojg.
O b ym  mógł córkg (mojej podporg s iw iz n y )  ,
Ocalic , nie migszając pokoju o y c z y z n y  !

I C Y L I .

O j c z y z n y !  cóż śmiesz m ó w ić ?  m y ż  ją  jeszcze m a m y ,  
G d y  jeden rozkazuie , a w s z y s c y  słuchamy ?
L ę k a m  sig poburzenia ludu, nastgpstw sm utnych , 
T y c h  lekarstw ostatecznych pew nych, lecz okrutnych.  
J  m ożem yż sig cieszyć drogiemi im io n y ,
R z y m u  , w o ln o ś c i , bogów , córki albo żony.
Dzi.-iaj, kiedy nam t y r a n ,  to w szystko w y d z ie r a .
C o mówig , w szystko w y d a r ł  już i nie umiera !
A le  g w a ł t ó w ,  okrucieństw , zniewag i ł u p i e ż y ,
Z a  wielkie brać nieszczgścia , teraz nienależy.  
N ajgorszćm  jest ten przestrach, k t ó r y  w  R z y m ia n  serca. 
U m iał rzucic , i umie wkorzeniac morderca.
P rzem ów ić , ani naw et spójrzyć sig ośmiela ,
O bywatel n ie p e w n y ,  w  t w a r z  obywatela.
W  domach nie t y l k o  w  mieście nieufność sig s z e r z y .  

Ojciec syjfa sig Igka , b ra t  bratu niew ierzy.



Z l i  p ł a t n i , dobrzy d rżący  , w ą t p l iw i  wzgardzeni.  
M ężn i pozabijani, w s z y s c y  upodleni ,
Otoż Rzym ianie , k t ó r z y  b y l i  W ło c h  pogrom em ,  
Dziś godni w z g a r d y  w  domu , czym że są za domem ?

W I R G I N I J U S Z .

P raw dę mówisz : uczucia moje z tw em i łączę ,
I  ł z y  bardziej z wściekłości niżli z żalu sączę.
L e c z  jak śmieć znak wolności, wśród podłych rozwinąć.  
Cóż może nas dwóch R z y m ia n  ?

1 С Y L  I.

Pomścić sig i zginać.

W I R G I N I J U S Z .

T y r  anija jest nowa , czujna i ostrożna ,
M ożna się na nią targnąć , obalić nie można.
Choć lud w szystek trz y m a ją  decemviry w  grozie,  
Najw ięcej swoję władzę dają czuć w  obozie.
Cóż ci skupieni zbrojni i R z y m u  ta k  bliscy , 
E o h a tyro w ie  c z y n ią  ? drżą i milczą w szyscy*
Okazać prawdę , fałsze odeprzeć i  zw alić  ,
Dowieść zdrad Appijusza i córkę ocalić ,
S p o d z i e w a m  sig ; le c z  je ś l i  n iczem  go  nie nagnę ,
J a  umrzeć powinienem, nawet umrzeć p r a g n ę ,
T y  gd y  zginiesz, dla pomsty za nas , któż zostanie ?

I С Y L I.

M ó j  p r z y k ł a d ,  naśladować będą go R z y m ia n ie ,
C z y ż  już nieprzepełniono naszych nieszczęść m ia ry  В 
Czas rzucić sig na miecze : R z y m  w a r t  tej ofiary.
L u d  chociaż upodlony , nie jest p o d ł y  w  d u s z y  ,  
Hasło śmiałego , tysiąc mniej śm iałych p o r u s z y .

J a  w ydam  je. T o  plac jest , gdzie śtoczym  boj krwawy. 
Plac gdzie szukać b ę d zie m y, śmierci alba «ławy.



•
'Nn t y c h  "wyroków t y l k o ,  miecza padnie s k a z a ,
•Co hroniąc potwór, zwrócą p rzeciw  nam żelaza.
W  R z y m ie  jest nieprzyjaciel, w a lc z m y  więc z  nim  W 

R z y m i e ,
Z a m i a r  nasz może u p a ś ć ,  l e c z  niezginie imię.
(Cóż ci dodam i“ —

W  I b  ' G I N 1  J  u  s z.

N i e  , umrzeć zawsze g o tó w  byłem ,  
T e g o  t y l k o  żałuję-, że z b y t  długo -żyłem. ^
T a k ,  rozumiem że słuszność, świętość mojej s p r a w y .  
W s t r z y m a ć  powinna w y r o k  sędziego n ie p raw y.
A j  eśli mocą p r a w d y  nagiąć go niezdołam,
K r w i  nieprzyjaciół r z y m s k i c h ,  k r w i  mojej w y w o ła m .  
O każę pierś o k r y tą ,  -chwaiebnemi b l i z n y ,
W e z w ę  za sobę B ogów , R z y m ia n  i  o jc z y z n y .
Starzec-, z iękiem ro sp a cz y  z drżeniem i że łzami.  
O pow iem  stratę c ó r k i ,  ojciec przed ojcami.
Obaczą w o jo w n ic y ,  ia k  dzisiaj t y r a n y ,
N a grad zają  nam w  R z y m i e ,  za nasz tru d  i  r a n y .  
T y c ł i  środków u ż y ć  s t a r y  żołnierz się ośmieli ;
A l e  mój pałasz b r o c z y ć ,  k r w ią  o b y w a t e l i ,
W-ciągać moje nieszczęście tysiące niew innych *
T e  ś r o d k i . . .

I C Y L I .

S ą  konieczne, k ie d y  nie ma innych ,
C z y ż  welność, los nas sam ych, los naszych potomkow*  
N iew arte  są przelania k r w i  niewielu ziom ków ?
Podli k tó rz y  śmierć znajdą niegodni ż y ć  z wami » 
O dważni ż y ć  w  niewoli nie chcą dłużej sami.
A l e  uściskać twoję śpiesz córkę i  żonę ,
I c h  Izami serce twoie zostanie wzruszone ,



W  ów  czas moiemu r ó w n y m  tw ó j zapał się «tanie»
I w  ówczas muie śmiałe sam pochwalisz zdanie.

S C E N A  III.

N U M I T O R Y A ,  W I R G I N I J U S Z ,  I C Y L I , W I R G I N I J Ą

N U M I T O R Y A .

0  nieb* ! w  tei pomroce okoż mig nie m y l i ?
To Wirginijusz!

W I R G I N I J Ą .

Ojciec !

W I R G I N I J U S Z .
Bogowież r a c z y l i ?

Córko* ci Ые ja wi ? toż jest moia żona ?
W a ^ ż e ,  was ja  przyciskam  da nioiego ł o n a ?

W I R G I N I J Ą .

T a k  ja to córka twoia ściskam cię ze drżeniem*  
Pokąd niogę c i ;  jeszcze zwać ojca imieniem » 

N U M I T O R Y A .

Czekając niecierpliwie na twoit* p r z y b y c i e ,  
D r / a ł y ś m y  o tw>j powrót i o twoie ży c ie  ,
S m i r c i a  się rtam zdawała , każda chwila zwłoki#  
Nakoniec p rz eciw  tobie z w r ó c iły ś m y  kroki.

W I R G I N I J Ą .

Bez ojca bardziej drgałam  na los co mię cżeka » 
N ie -u m r ę  już przynajmniej od ciebie d a le k a ,
J* ig d y m  ju z  cig oglądać nadziei nie m iała.

I C Y L I .

W  t y m  żabi dusza iego upada zbolała .'
O ni->*zczęśliwy o jciec! stracił głos i s i ł y *

Ledwie oddycha.



N U M I T O R Y A .

Jakże czasy się zmieniły! 
Wracasz z obozu? czemuż nie wracasz nam t^ki»
Jak  wracałeś zwycięzkia nieraz niosąc znaki ?
To czoło śmiałe niegdyś i wypngo lżone ,
Jaśriiejace radością laurem uwienczone,
Dziś poorane smutku ryty gł^bokienii ,Ł
Pod czarnych myśli tiumer.i schyla się ku ziemi;
Dziś do tego nieszczęścia iesteś przywiedziony,
Ze b yłb yś  w o lał  nie miec ». ni córki ni, żony 
K tó iem i wprzód zajęte maiąC serce całe ,
D l a  nich ceniłeś życip, i kochałeś chwałę.

W I R G I N I J U S Z .

N ie ; zem ojcem i mężem tego nie /ałujg.
Od wszystkich cierpień większą pociechę stąd CZujj* 
Jeśli miec córkę zbrodnią śmieją zwad tyrany ,
Chcę byc winnym» i pierwszy chcę by с ukarany. 
Wolnym był Rzym , gdy ciebie po ąłeręi za żonę» 
Wolnym, gdy Wirginiją dziecie upragnione ,
Dałaś w zakład twej czystej miłości mężowi ;
3Vloją ifcst, ach! aż uądto serce mi to mówi,
T y ;  com cię pod praw strażą chował sprawi 'dliwych* 
Córko! nadzieją byłaś moiph włosów siwych, 
Urzędnicy na ów czas pos^olitóy rzeczy ,
Zycie, własność i honor naez mieli na pieczy ,
Dzisiaj nam je niestety ł wydzierają sami ,
Ach córko moja ! przestań zalewać łię Izamit 
Nie zmuszaj bym je z tubą lał ojciec zbolały »
Nie żeby łzy żołnierza niegodne byc miały ,

Gdy wolność, honor, córkę, o'ibu-ra wydzi rca. 
Któżby niepłakał !* niema tak twardego serca,
Ł ecz  że tu  nam n iep łakać ale działać trzeba.



W  Г R G I '  N I  J< A . ,

0  gćfyby i mnie' w  fnnej płci zro d ziły  nieba ».
C ó ż  mig sadzisz t a k  podłą filbo tak nieśmiałą»
B y  płacz płonny b y l  moja’ odpowiedzią całą  
Temii' coby srę w a ż y ł  przed R z y m u  obliczem 
T w o je j  córce z-agrażać jarzm em  niewohticzem ?'
.Ale jestem kobietą ,. jp*tem bez orgża ,.
T r a cg  wolność, ii ojca i  matkg ii mgża».

I C Y L I .

Wszystko» masz* i  nadzieja» nie jest. utraconą *
Nbbo,. Ind Ł m y  tw oją  bodziemy obroną ,,
Jeśli nic n ie d o k a ż e m m ó w ię  ci: to- z drżeniem »- 
T o  i rodzice swoiem ci mówią milczeniem:,,
Z  na-mi zgEniesz-— Odważną ja> sam: rgkg twojg * 
K u r z ą c y m  sio k rw ią  moją sztyletem^ nżbrojg ,,
Je-zcze ci- mąż twójj w o ln y  przypomni! nimi skona ». 
Ześ  W irginiego córka ,, żeś, Icy  1 a żona..

W I R G I N I J Ą . .

T ą  iednn, iedną tylko» t ą  żyjg  nadzieją „
N a d  tobą» nie nademną ł z y  sig moje leją ,,
N a d  tobn, k t ó r y  z d u s z ą  wyniosłą i sta łą , ,
M iałeś b yć  wzorem  cn o ty* stać. sig Rzymiii chwały,,  I 
A  którego- odwagg widzg- przywiedzioną „
N ie s ła w n ą  , próżn-ą może zająć si£ obroną ,,
W o ln o śc i ,  iednej) nvało znanej, Plebejankij,
Płaczg , widząc do s ła w y  zamknięte ci szranki ,, 
W id z ą c  t w ą  R z y m sk ą  dnszg* g d y  już. R z y m u  niema» 

W I R G I N I J U S Z .

1  to ż  nie moja c ó r k a ?  jeśli kto. tak  mniema,.
K i a c h  ją  s łyszy  ,  i  niech: m i p rz eczyć  sig. ośmieli.

N U M I T  O R  Y  A.

A c h  i  m y ż b y ś m y  mgżw postradać mieli I



Jfedyne wsparcie nasze , ii szczęście iedyne J  
N ie *  niżeli ią stra cę *  stokroć sama zginę !:

I  C Y L  Ł.

o zono !' iakże mmi, b y ć  ta  miłość żyw a  ,.
Go z taka mocą z głębi serca sig w y r y w a  !:
Je s t  ona godną ciebie Ł równa. się z moją 
A l e  miękkie uczucia dziś nam, nie p rzysta ją  
T y c h  rozrzewnień obecne nieszczęście nam wzbrania# 
P rzysię g n ijm y więc , w  imie tego, p rzyw iązania  ,,
K tó r e  z córka r o d z ic ó w ,, żonę łą c z y  z mężem ,, 
Razem. ż y ć ,, albo, iednym  zginąć dziś orężem.

W I R G I N I J U S Z .

Oidziieci!' d/-ipci moje!: także iest w  istocie ?'
T e n że  los p rz e z n a c z y ły  nieba takiej cn ocie?
N i g d y ż  byśm y,,  przycisnąć do, serca niemieli?
N i  was,, a n i  tych- k t ó r z y  z was b y  życie- wzięli,
Z  wam i przebóg l  na zawsze ma opuścić ziemię ,
Całe w o l n y c h  w a l e c z n y c h i  szlachetnych plemie?- 

I C Y L I .

G d у  bym  miał' dzieci w  gorszejj dzisiaj b y ł b y m  doli V  
Musiałbym, z dwojga».... lub ich zostawić w  niewoli.  
Ł u b  ! z mój k rw i niewolniki.! nie,, niemam tej, t r w o g i .  

Ojcem nie iestem ,, g d yb ym . b y ł . .. .

W  I R  G I  N I  J  u  S z.
Coś rzekł? o. Bogi ! 

Ja k ż e  okropne światło, rzucasz- w  ojca, duszę 
A c h !  błagam cię» milcz ,. milcz !;

N U M I T O R Y A .

Sama p rz yzn a ć  m uszę.
J a  która matką iestem ,. słuszność twoiój m o w ie , 
Ł e c z  na sam płacz nas t y l k o  skazali B o go w ie,  
Czemuż r ó w n y c h  cierpieniom sił nie u ż y c z y l i  >•



i- с  Y ь  i .

Ojcze i  męzn niemniej cierpimy- w  t£j chwiTT,
A l e  śmieć będziem , więcej łez odtąd ni гчні^* 
Spodziewam sł.; że ieuzcze córkę ci o c h r o n ę ,
D w ó ch  nas może i^st w R zym ie  tw ó j  m,iż i ГсуКе', 
D w óch  nas d o s y ć ,  żeb yśm y c a ły  lud w zburzyli.

W I R G I N I J U S Z .

K i e  nie mogą najżywsze najmocniejsze m o w y  ,  
W z b u r z y ć  ludu z w y k łe g o  już dźwigać o k o w y .
K r e w  sama lub niezmierne hańby i cierpienia ,  
Z d o ł a ł y b y  go chyba ocucić z uśpienia.
R z y m  nie w y g n a ł  T a r k w i n ó w  aż ujrzał niestety ! 
Z w ł o k i  cnotliwej, pięknej, odważnej kobiety.
C o  swą k rw ią  z m y ł a  plamę swo-iego zhanbienia;.

W I R G I N I J Ą .

A c h t  ieżeli potrzeba dla ludu wzburzenia  
A ż e b y  k re w  niew inną, czystą wytoczono j.
0  mężu! ojcze! uderz —  o to moie łono ,
Boicie się ? mnie dajcie miecz; ia się nie boję (
Niechaj lud i R z y m  cały  patrząc na śmierć moję, 
W ekrzeei czucie cnot R zym skich, które w  nim w yg a r

sło ,
J a  zem sty i wolności niechaj w ydam  hasłoi 
Niechaj mężni maczają we k r w i  moiej b ro n ie ,
1  гагах lecą,  topie ie w  tyran a  łonie.

W I R G I N I J U S Z .

Ja k ą ż  now ą mnie trw o gą przerażasz, o nieba!
C ó rk o  moja i

i  с  Y l  i .

Dość teęo, ieszczeż więcćj trzeba, 
Serce ojca (a ż  nadto już r z y m ^ k b )  rozdzierać?

Dla czegóż Wirginiją miałoby umierać i



j jjp  Wnlnoż nam szmując pamigć naszych dziadów, 
O lith  *niitnych się czasem oddalić przykładów. 
Końca nasfcych ppzeenaczen ‘jesteśmy zbyt bliscy,  
J<-śli gir.nu potrzeba mężnie zginiem wszyscy.
T y m  iza-ein nagli p o ra  ,  w r a c aj  ojcze d r o g i ,
К  żcnn i córka uczcic twe domowe .Bogi.
34ow t y l k o  i rnożt» oitBtiua zo«ta je ,
W  k t ó r e j  c i  t y  n * j in i l - z ą  n iebo  * ło d y c z  d a je .

O niuszczęiiH wy ojcze? zbyt krótkie masz chwile, 
W ylać im «we uczucia, я kochasz ich ty le !

W  l R G I N I  J  U S 2 .

'O kropre n ocy ' cho Izm y, «koro słońce w s ta n ie , 
P rz yb .d g  tu I c y l i  na tw oje spotkanie.

I C Y L I .
Już mnie znajdziesz ж przyiacioł moich liczbę m ałe. 
Lecz wszystkich t- mężnem sercem, i z wieruoscig stałg. 
Co do środków: sam jutro będziesz рггекопацу,
Z<? został tylko ieden przezemnie podany.
Krew . Czy nam razem umrzeć czy żyć przeznaczone, 
Ju c fo , na tćin tu miejscu dowiemy sig żono.

W  I R  G I  N I  J  A .

Jak) bądź los cię spotka, iam go dzielić chciw i, 
Z**ub$ i z tubj ty lk o , być mogs szczęśliwa.

KONIEC AKTU TRZECIseo.



AKT CZWARTY.

•J V

S C E N A  I .

A  P ŁP  I  Г У  S  Z ,  M  А  В  E  K i

A P P I J U S Z .

C 0 2 W irg in iju sz  w  R z y m ie  ? m y lisz  «Ig * 

M A R E K .

N ie m ylg  .
Widziałem go , i t y  sam obaczysz za chw iłg .
On cig szuka.

A p p  I J  U s z:
W yraźny mój rozkaz i  groźny. 

M iał go wstrz^wać w obozie.
M A r e k .

M ozę b y ł  z a p o ź n y .
M o że w  spełnieniu jego  w odzów  opieszałość.

A p p i  j  u  s  z.

K t ó ż  w y r o k  A p p ijn śza  zw lek ać  m ia łb y  śmiałość» 
N ie  ubiegła mię zręczność Ic y la , i  za tg ,
Odbierze n iezad łu go , ja k ie j w a r t  zapłatg ,
N im  có rka  przed try b u n a ł b y ła  pow ołaną ,
Ju ż  ojcu , wieść o w szystk iem  m usiała  b yć  d a n ę , 
T e n  p o w rot innn postać nadał ca łe j spraw ie. 
Je d n a k .. .



M A R E K  

JjTuż w błagaiących żałosnśj postawie,
"We łzaęjy, w rozdartych szatach córka i rodzice,
"Z rospacza przebiegaiąc rynki i ulice,
Żebrzą litości , postrach rozsiewają wszędzie,
Tędy , żałobny orszak ich przechodzic będzie .
W  innym znowu sposobie i dla innych celów , 
Połyskuiąc orężem "wzywając mścicielów,
Rosriącemi co moment otoczony tłum y»
T r y b u n  o k r u tn y  , pełen wściekłości i  d u m y ,
■Sam prawie zapełniaiąc wszystkie Rzymu drogi , 
B łaga, grozi, podburza, wyrzeka na Bogi,
Piękność dziewicy , łkania matki drżącej o n ią, 
Chwała osiwiałego jej 'ojca pod bronią ,
‘Głos wymowy tryhuna-, powszechne mruczenie. 
Wrzącego zapowiada ludu wybuchnienie,
Strzeż się.

A p p i j u s z .

'Chcesz mię przerazić ? nikczemne przestrogi. 
D rżyj o siebie, drżyj o mnie, lecz ja nie znain trwogi» 
Otoż i ociec — Odejcji.

S С E  N  A  ІГ.

A P P IJU SZ  , W IR G IN IJU SZ .
I

A p p i j u s z .

Cóż to ! Rycerz stary,
W irginijusz! śmiał swoie opuścić sztandary,
Odkądże to żołnierzom rzymskim ma się godzić* 
Samowolnie z obozu do Rzymu przechodzić?

" W I R G I N I J U S Z .

Są zdarzenia, gdzie grzechem nie jest wglnolc talca •
2g



L e c z ja com pod c ię ża rem o ń w i a ł  szyszaka , 
W o jsk o w y c h  ustaw złamać i teraz nie ś m i a ł e m »

0  pozwoleniem prosił i to otrzym ałem  ,
Przychodzę tu za córką .• musisz o tern wiedzieć.

A P P I J U S Z .

W ięcej n ii  m ówi prawo , cóż możeż powiedzieć t  

W 1 ' R G I N .  I J U S Z a  

Słu ch a j!  j stfm  żołnierzem , śmierci się nie boję ,
L e c z  jestem ojcem , widzisz? drżg o córkę moję.
T e  gło»y ludu za mną wznoszą się darem nie,
Л\ i r  ę ja , że t y  więcej śrzodków masz odemnie ,
1  siła i powaga p ra w  i iebie o k r y w a ,
C zybyrft  odparł moc mocą jest to rzecz w ątpliw a , 
IVloże byc że R z y m  w  przepaść nieszczęść bym  pogrą» 

ż y ł >

Jedn akbym  tobie córki z ra k  w y r w a ć  niezdążył.  
Gróźb więc oszczędź > gdy zechcesz, wiem że mi za» 

szkodzisz ,
L e c z  i iam  d rży i  o siebie-.

A P P I J U S Z  

* Z  tzemże tu przychodzisz ? 
Prosisz m i ę ?  c z y  m i grozisz?  J hż na tr y b u n a ló ,  
S a m ,  w ręce sam owładnej, miecz trzym a m  i ezale? 
J a ż  w y d r z e ć  mojrę córkę jej ojcu p raw em u?
Ko-ztem życia winienem ją zachować jefnu,
"Winianem to i zrobię; lecz g d y  nie jest t w o j ą ,
O y ż  błagania -surowość sędzi.'go rozbroją?
G n ie w e m , k tó ry  źle k r y j e s z ,  wiem kto cię zapalił»  
K i o  pod tem podejrzeniem twe serce r o z ż a l i ł :
O w  niegdyś t r y b u n  , dzisiaj zagrzebany w  tłum ie,
C o  prz*2 czernidła swojej plac otwiera dumie,
T y ż  mu w ierzysz  ? on twojej ufności jest celem?



Т у г ,  со jesteś najlepszym sam obywatelem , 
Najgorszego z trybunów  obrałaś za zięeia S>
N i e  lękasz że »ię zgubić z nim swego dziecięcia^?
Z  atracenie Ic y la  jest już niecofnionćm ,
A n i  nawet c h w a le b n y m , jak chce padnie zgonem,  
Z d r a j c a !  przeciw R z y m o w i knuje rokosz k r w a w y ,
I  jeszcze szuka z cnoty , szu, a z. m ęstwa s ł a w y ,  
N a s  przed obliczem R z y m u  tyranami zowie %
G d y  sroższej ty ran ii  układ snuje w  głowic ,
Senat chce w y c i e c ,  w ię z y  narzucie lu d o w i ,
A  w  tenczas gdy. je kuje Ł o wolności m ó w i,
T e m  straszniejsze Są j pg<> wvst^p-.u szkara j y  ,

Im  lepiej swe u k r y w a  i Q ładzi jady ,
J u ż  chorągiew rokoszu wzriirśli burzyciele,
Ju ż  k r w i  pragnący trybun stanął na ich cz< le , 
C zekam  i c h ,  wiem o c ałym  zuchwalców uk ład zie ,  
Z a s ta w ię  siłę sile , ą rostropnośc zdradzie.
Tobie pomimo związek tak na pozór ścisły  ,
Jeszcze niew szystkie o d k ry ł  herszt swoje z a m y s ł y ?  
Osłonisz i w yk o n asz  t y  zamiar zbrodniczy ,
L e c z  mieć układu z jego nń-będzi^sz z d o b ycz y.
W i e ,  że ci R z y m  i córka równie ulubione,
I  dla tego na siebie jej bierze obronę.:

L ć c z  w  gronie swoich wierników z ci-bie się najgrawa,  
W  ów czas , gd y  sig już w y ż s z y m  poczuje na * prawa,  
Dopiesjo się ori w y d ą  , z o h y d n y n i  sw ym . ęelem ,
I  pokaże sig R z y m u  uciemigżycielem, 

W I R G I N I J y s z .

M a t k o m  już wydzierają córki od ich łona ,
I  ojcom k tó rych  piersią ojczy. na broni >na;
Sędziowie nam straszniej.»* od niep rzyj/ajeli«
Jakichże i i - b a c  in n y c h  utiem igżycielic



2220 W I R G I N I J Ą
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\  A P P I J U S Z .
Świadom jestem- rozsianej przeciw mnie potwarzy £
0  -wyuzdaną miłość Icyli mig skarży,,
1  czymże jej dcrwodzi jego zapalczywość,
Szemrania lwdu .. moja zbyteczna cierpliwość
Oto dowody— Marek jest w opiece m o j e y / 
Marek dowodzi zwrotu niewolnicy swojej ,,
Wigc ja kocham twą córkę, wigc j§stem.wydzierca o, 
Takie mowy do twego, mogąż. przystać serca ?.

W I R G I N I J U S Z .

Czyż ваш Icyli i; wielu, i. innych- to> mówi-.
A P P I J U S Z .

Może córka poslusana. swemu kochankowi ?■ 
W I P » G I N I J U S Z .

A chl dowotlów- aż nadto mam» do, przekonania,. 
Których gniew i  wstyd równie przytaczać mi wzbrania* 
Toż samo dość wyjaśnia, twą. wing Tajemną,,
Z e  sig usprawiedliwić z niej; starasz przedemną.

A P P I J U S Z .

Stały masz już wigc zamiar* bunt przeciw mnie wspie^ 
rac ?

w i r g i n i j u s z .

Stały mam zamiar córkg zbawić lub. umierać;.
A P P I J U S Z .

Kocham cig i najszczerzej rsdbym cig ochronić..
w i r g i n i j u s z .

I dla czegóż mnie kochasz ?
A P P I J U S Z .

Mógłbyś Rzymu bronić* 
Icyli sam wart s'mierci, nie gin z buntownikiem* 
T yś godzien żyć , tyś godzien..,.



W I R G I N I J U S Z .

Być twym niewolnikiem ? 
A p p i j u s z .

Kie!' za. pierwszego z Rzymian jesteś u mniemiany, 
Wróć tylko do obozu ,, wkrótce zajdą zmiany , 
Stopień; wodza..

Czczącego, honor „ chceszze upodlić żołnierza ?
Stopień który należy zasłudze i cnocie,.
Mam być wini n> twej łasce i mojej sromocie ?
Przez jakąż byłbym zbrodnią twego wart wyboruj 
N iestety! znikł w obozie' nawet cień. honoru ,
Wie to Rzym,. wiedzą P/ym sry już nieprzyjaciele. 
K tórzy pierwszy raz dzisiaj} stąd się chełpią śmiele ,
Ze przed ich bronią- ż wstydem pierzchały Raymiany, 
Wiem ja że te szanowne,, te chwalebne ran y ,
Te nieme na mych piersiach walecznos'ci- świadki , 
Które na swoich, synach; rzymskie czciły matki , 
Odtąd gdy ich,, za ciebie waloząc nabywamy,
Są dzisiaj naszej hańby nie zatarte plam y, 
Rzymowim przysiągł wierność,. na twe chytre mowy» 
Smiałemi otwartości- odpowiadam słowy ,,
Jestem ojcem, żołnierzem i obywatelem.
Milczy Rzym ,, krzywd więc Rzymu niechcg być mści* 

cielem 
Lecz moia córka.. ł

w i r g i n i j u s z .
Do czegóż mowa* twoja zmierza ?

A P P I J U S Z .

Słuchaj mego przedsięwzięcia ,
Nie jam pobudził Marka do sprawy zaczęcia : 
Chociaż to głosi potwarz; lecz moje starania, 
Skłoniłyby go może do jej zaniechania,



Lituję się nad tobą. Bez tych gminu krzyków,
Bez krwi , bez niebezpieczeństw i bez buntowników* 
Powrócić tobie córkę może byłbym wstanie.
Gdybyś nad nią praw dziw e wi ał  politowanie ,
Lecz ty  chcesz krwi ty wid ę masz myśl niewzruszoną* 
Uczynić Wirginiją fcylego żoną ,
T y  sam ćhcesz % przez ohydne córki twej zamęście* 
W grożące zbrodniarzowi wplątać ją nieszczęście.

W  I R G X N I  J U S Z.

T y !  .. i . Wrócisz ją  mnie ?
A P P I J U S Z .

Jeśli wydrzesz Icylema. 
W l R G f N I J U S Z .

Poprzysiągłem na Bogi ją zaślubić jemu.
A P P I J U S Z ,

Od tych przysiąg śmierć zdrajcy dziś cię oswobodzi». 
M y ś l, zastanów się, pomnij ie o córkę chodzi.
Idź, wróć i daj odpowiedź (bo już nagli chwila) 
Czy ma z Icylim zginąć? czy żyć bea Jcy la?

W  I  R G I  N I J  U S Z.

Do czegoś przywiedziony, ojcze nieszczęśliwy!

S C E N A  III. 
A P P I J U S Z  ( sam ),r 

Oto jest, jak uważam Rzymianin prawdziwy 
Drżałbym ja ,  gdyby w Kzymie było takich wielu. 
Dwóch tylko mego gniewu godnych mam na celu: 
Jeden ojciec i  żołnierz ; Rzymianie go ważą,
Niech żyje a nie szkodzi , dość go mieć pod strażą.. 
Drugiego wściekłość ślepa i zapamiętała.
Do gubiących go działali wiedzie , niech więc dniała» 
Sprawie , by sam tej burzy , którą na mnie wzrusza,



iPadł ofiarą . byłoby godnym Apijusza.
'Co widzi; ? marka z córką okryte żałoba*
PJ а с za jgczą i cały Rzym ciągną za sobą.
Mówmy z niemi, uwiodg albo ja  zastraszę,

S C E N A  IV .

A P P IJU SZ , N U M ITO RYA , W IRGINIJA*

A P P I J U S Z .

Wkrótce jnż 1o=y będą rozstrzygnióne Wasze ,
Prz-z ten krótki cza? jeszcze, który wam zostaje» 
Opuście, ja wam radzę te burzliwa zgraig.
‘Ona wam піероіт ocna ale jest szkodliwa ,
W irginijo przybliż sig , nie sgdzia cig wzywa.
Jak przyjaciel ci moje uwagi przełożg.
Tu iprzychy Iniejs-zem okiem spojrzysz na mnie może. 

W I R G I N I J  A>

M ó w iłeś  z ojcem.

N U M I T O R Y A ,

Cóżro ? jaż cieszyć sig mogg ,
Z e  cig bojaiń na lepszą sprowadziła drogrg ?

A P P I J U S Z .

Bojażń ! . . .  m n ie !... litość chyba. Poznasz tt> rozu
miem ,

Z  krótkiej rozmowy ze mną , czy sig lgkać umiem. 
Wirginijo ! kocham cig ; powtarzam to śmiało ,
Nic nie ma z toby ciebie wydrzeć mi zdołało. 
Wszystko ci mówi za mną. •

W I R G I N I J A .

Takaż twa odmiana! 
Uciekajmy od niego matko ukochana 1



A P P I J U S Z .

Zostań, słuchaj. Tak bardzoż cię zajął Icyli ? 
Czemże? cóż szalę za nim przeciw mnie przechyli1! 
Kocha cię. Jaż nie zwiękśzym kocham, cię zapałem} 
Odważny jest. 'Od niego jaż nie •więcśj śmiałem? 
B y ł trybunem, już nie jest , a gdyby i został.
Czyż jeden trybun mojćj potgdzeby sprostał.
Podoba ci się duma i wielka w nim dusza ,
Mniejże wielkim , mniej dumnym sądzisz Appijusza ? 
K tóry zmusiwszy Rzymian przyznać mu piers-zeństwo* 
Icyla i równych mu zgiął pod posłuszeństwo ?

N U M I T O R Y A .

Smieszże sam sig odkrywać?
A P P I J U S Z .

T ak wyższym sig czuję. 
Ze wszystko śmiem oszczędzać, nic niepotrzebuję. 
Łączę i praw powagę i potęgę razem,
Całe wojsko, nie wiecież ? pod moim rozkazem.
I  Marek pod nim ; sprawy zaniecha w tej chwili * 
Gdy zezwolisz by mężem twym nie był Jcyli.

W I R G I N I J Ą .

Jego zrzec śig ? ach raczej 1
N U M I T O R Y A .

Co za zbrodzień śm iały! 
A P P I J U S Z .

T y  myślisz że Icyla ku tobie zapały.
Są gorętsze , są szczersze aniżeli moje ?
Czcze to marzenia : wolność, bezrząd , niepokoje;
On kocha nadewszystko trybunską dostojność.
Czemu niemy , tak długo , dziś migsza spokejnośćł 
Bo dla dojścia swych celów za środek cię sądzi;
Duma tylko szalona , nie miłość nim rządzi;

/



Jak cig kochamy oba , łatwo sig ■wyjawia ;
Z  niebespieczeństw , na jakie kto Sig z nas w y s t a w i a .  
Ja  władzy . s ław y , życia stracić sig niebojg ,
Icyli wszystko zyskać chce przez miłos'ć swojg.

W  I  R G I N I  J  A.

Co ! ty  śmiesz sig wywyższać » żebyś go U niżył ? 
Wiedz że z nim sig równając jużeś mu u b liż y ł. 
Wszystko czego ty  nie masz jest w jego osobie»
I nic z tego co on ma * być nie może w tobie.
Osądź jaką różnicg migdzy wami widzg ,
J a ,  która kocham jego, ciebie nienawidzg.
T y  o miłości mówisz ? T y  ? co 2a Zuchwałość !
Zwać miłością bezwstydny zapał, maszże śmiałość. 
M yślałżeś, (choćby było 1 to odrzucone).
M yśla łże ś k ied y W życ iu  żądać mig Za żong j* 

A P P I J U S Z .
Może kiedyś.

w l R G l N l ł A .
Nie . . . nigdy s . »

N U M I T O R y A.

Tak tyś sig spodziewał 
Ze ją zwiedziesz 1 z łez jej bgdziesz sig naśmiewał,
O zgrozo ! o sromotO ! człowiecze bez czoła !

W  I R  G .1 N I J A.

Nie , nigdy mi sig tyrart podobać niezdoła.
A P P I J U S Z .

D o ś ć  te g o :  W k r ó t c e  w ł a d z a  m o ja  c ig  p o k o n a »

\V  I  R G l  N I  J A.
O nieba!

A P P I J U S Z .
I  kochanka i ojca.

N U M I T O R Y A * .

Tyranie ! 
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W I R G I N I J Ą .
I ojca !

A p г i  J U s z.

Obu czeka słuszne ukaranie ,
Tak wszyścy na mój rozkaz padaja zuchwali, 
Wszyscy którzy się tylko mi niespodobaii.
Sykcynsz jest przykładem. Dam znak i w godzinie . . , 

W I R  G t N I J  A.

Co! w godzinie..; Icyli i ojciec mój zginie!
A  p pij uszu ! ; . .

N U M 1 T 0 R Y A .

Cóżto więc ? za twymże rozkazem , 
Ma dwóch najwaleczniejszych Rzymian zginać razem*
A ty  spokojnie będziesz na potęgi szczycie ?

A P P I  J  U S Z.

Choćbym upadł, upadek mój wróciż im życie i*

W I R G I N I J Ą .

Drżę... (jzbliia do Appijusza z postawą. hłagającq)i

N U M I T O R Y A .

Chcesz prosić ? stój. Twojaż prośba jego skłoni ?

A P P I J U S Z .

Jedne twej córki słowo ich obu ochroni.
W I R G I N I J Ą .

Błągam cię , dziś przynajmniej , wybaw go od zguby »
^ Chcę zapomnieć . . . zawieszę jego ze mna śluby* 

Niechay nie będzie moim , ale niechaj żyje ,
Zeby go wydrzeć z serca , wszystkich sił użyję*
Kiedyś... kto wie.,, czas... mogęż więcej... niech nie ginie * 
Rzucam się do nóg twoich . . Co rzekłam ! co czynię 
Czas mi go milszym zrobi , obrzydliwszym ciebie ,
Ічіе . • . już nie drżę o niwgo o ojca o sitbie*



Rzymianami sa , woły raczej życie stracić 9 
Aniżeli je swoja sromota opłacść.
Ja  po ich śmierci , niemam już nic do stracenia %
Czyż w te d y  nie uzbroisz mojego ram ienia 
M a tk o  j*

N U M I T O R Y A .

O córko ! jeszcze rospaczać nie-trzeba 
Zgnębionej niewinności , mścicielami nieba.
W nich miej ufność, stad uchodź* kończmy naszę drogę*

W I R G I N I J A .

Wspieraj mnie matko l ledwo utrzymać sig mogf*

S C E N A  V.

A P P I J U S Z  (sam).

Jeszcze mi się opiera? nieże jej niewzruszy?
I^owa przeszkoda , nowym bodźcem dla mei duszy. 
Któżby mógł temu wierzyć ? jedna piękność gminna *
Co ledwo nikły promień wzniecićby powinna.
Gdy dla jej mi wydarcia Rzym cały się zbiega , 
Straszliwy dziś namiętność w mem sercu podżega.
Byłoż mi potrzebniejszem kiedy panowanie,
Teraz, chcę i mej woli zadosyć się stanie;
Jjecz nim otwarcia s^dów hasło będzie dane,
Dowiemy się czy wszystko już przygotowane.
A by ten lud nauczyć podły i zuchwały ,
Ze nie w nim ani w wojsku lecz we mnie Rzym cały*

KONIEC AK TU CZW ARTEGO.



AKT PIĄTY.

S С  E  N  д  X. 

WIRGINIJUSZ, ICYŁI Z TOWARZYSZAMI,

W I R G I N I J U S Z .

S traszny moment się zbliża. Patrz jak juz do koła ! 
Otacza forum , żołnierz i broń błyszczy goła !
Patrz jak się nowe ze wsz^d sypi«j wojowniki-

I  С Y L I.

Mniej liczne, leęz mężniejsze widzę przy mnie szyki 
I  może *, ,

W I R G I N I J U S Z .

W nich więc ufasz ?
I C Y L I .

Ufam więęej w sobie*
W I R G I N I J U S Z .

Na mnie polegać możesz równie jak na tobie , 
Przyszedłem w czes'niej, pewny że cię tu zastanę 5 
Pomówmy kiedy przez nas uż będ$ starganę ,
Więzy Rzymu , krwawe deqemviry padn$ «
Któż obejmie nad Rzymem zwierzchność wielowładn| i  
•fakim ęię mamy stopniem ozdobić przed gminem?
Jak zwać ?



I C Y L I .

O bywatelem  , w o ln y m  Rzym ianinem  *
Każdemu z R z y m ia n  r ó w n y m  , lecz od p ra w a  niższym  * 
Od sam ych ty lk o  prawa gwałcicieli w y ż s z y m  * 
T y z b y ś  więc mnie posądzał tak  niesprawiedliwie!  
Jednak się meobrażam , nawet się niedziwię ;
T a k ic h  podejrzeń, tw o ja  niezńałaby dusza,
G d y b y  ich nienatchnęła chytrość Appijusza*

W  I R G I N I J  V  S Z.

O smutne czasy ! co za podłość obrzydliwa ?
Z d r a d y  mocniejszy nawet ze słabszym u ż y w a  ,
N ie  w ie r z y łe m . . « lecz fałszom dał podobieństw ty l e  • • * 
Cóż stad \ g d y b y m  b y ł  nawet u w ierzył  na chwilę * 
W ięcej ufności jedno tw e spojrzenie w raża ,
N i ż  przysięgi , któremi on bogów zn iew aża*  
ó  potwora ! Ja  tobie zaręczam I c y l i  ,
Z e  tak cię W irginiju sz nigdy nie o m y li»
J a k  twój miecz i twe serce,

\
I C Y L I .

W ierz ę  ; tob?e w ie r z y  
M a ło  t y m  k tó r y c h  moja słabość w  pomoc bierze ; 
Chociaż ci w r z ą c y  gniewem towarzysze n o w i*  
Świeżo mi poprzysięgli wiernośę i R z y m o w i ,
Lecz  Appijusz ma oręż nieznany w a le c z n y m ,
K t ó r y  na nikczemników jest zawsze skutecznym ; 
Bojażń 9 potwarz i złoto. T a k ich  więc a r g ż y  ѣ 
T y r a n  u ż y w a  na nich , i może zw ycięży*  
Cóżkolwiek badź* ja ręczę że jeśli w  godzinie*  
T y r a n  swego nie cofnie przedsięwzięcia i .*  zg in ie*  
Już się mięsza , i sam to wyraźnie objawił ,
G d y  na zwiedzenie ciebie próżno sidła s ta w ił  * 
Upodlanego ludu św ialom  otrętwienia *



W  to dziś ufa , w to  może ufać bez wątpienia;
Ileż jeszcze wielkiemu zawad przedsięwzięciu !
Gdy jeden tyran padnie, zostanie dziewięciu ,
Mniój zręcznych , mniej potężnych , mniej zwilżanych 

razem ,
Jednak dwa Rzymskie wojska sa pod ich rozkazem » 
Wolność więc (której pragnie Rzymian liczba mała) * 
T yś jeden godny ) wątpię żeby się ostała,

'Pomsta jest pewna : pomsta przykładny się stanie ,
Ja świadom niebespieczeństw narażę się na nie,

W I R G I N I J  U S Z.

Dziś w tobie zginie , albo odżyje ojczyzna ,
Wielki mężu ! tej chwały chce moja siwizna ,
Żebym ja sam dał hasło do,Rzymu obrony,
T y  rniej rękę na mieczu , wzrok na mnie zwrócony.
T y  czasem (by niechybić w tak wielkim zamiarze) % 
Zgromadzonego ludu , pierwej śledź my twarze ,
Kto wie ? z początku może będzie nam wypadać ,
Na chwilę uledz , żeby raz pewniejszy zadać :
N i? śpiesz się , zaklinam cię. Lecz gdy ja zachęcę »
Do wykonania tylko miej skwapliwe ręce.

ł  С Y L I.

T yś wódz i ociec; daj znak , a w piorunu pędzie» 
Twój syn , skinienia twoje wykonywać będzie,

W I R G I N I J U S Z .

Jdź , badź przewodcy kobiet i nazad pospieszaj , 
Zręcznie twoich walecznych po między lud w mięszaj, 
Lepiej gdy mnie samego Appijusz zastanie ;
Chcę mówić z nim, i miejsce weznę przy tyranie , 
Tam cię czekam. Gdy wrócisz , niech zbyt zapalczywa 
Twoja śmiałość lwa tego pomsty niewyzywas



Błagam  cig w s t rz y m a j wrzącej odwagi zap ały  » 
Będziesz m ógł nie zadługo im oddać sig cały,

S С E  N  А II. 
W I R G I N I U S Z  (sam)

0  córko ! K zym ie ! ku wam  niebo sig p r z y c h y la  , 
Popgdliwości ty lk o  lgkam eig Icy la .

S .С E  N  A  III. 
A P P I J U S Z ,  W I R G I N I U S Z ,

A P P I J U S Z .

1  cóż ? postanowienie wziąć nakoniec śmiałeś?

" W I R G I N I J U S Z .

Juz od dewna.

A p p i j u s z .

J a k  ociec ?
W  I R  G I  N I  J  U S Z.

R zym ski,

A P P I J U S Z .

W ig c  zęrwałeś ,
Z  Icylem.

W I R G I N I J U S Z .

T r z y  ogniwa ł^cz^ nasze serca , 

A p p i j u s z .

T e  s«3 ?

w i r g i n i j u s z .

K r e w , p rzyjaźń  , cnota ,

A p p i j u s z .

Co za przeniewierca ! 
Dobrze , wigc ja trwalszemi te związki uczynig ,
I  dla ich utrwalenia w k rótce k rew  popłyn ie.



WI R G I N I J U S Z .
Niech płynie , fetóź bezkarnie mógł ci się opiśrać ? 
Słyszałem już mój wyrok * gotowe». umierać.
Nie wprzódy wydrzesz córkę * aż wydrzesz mi życie » 
B o gi! wy za nas kiedyś może sig pomścicie.

A ?  P I  J U S Zj

Widziż ten zbrojnych hufiec potężny i srogi #
Którzy mnie otaczajy ? To moje sy Bogi ?
Wiem co na mnie gotnje wasza zemsta krwawa#
W y ufacie w rozruchy * ja w siebie i w prawa ;
Za mny miłość porządku* duch niezgod za wami*
Dla mnie i upaść chwała * was i tryum f splami *
Ale w y zwyciężycie* Oto pełne dumy*
R o z h u k a n e g o  lu d u  j u ż  s y p i y  się t ł u m y  :
To wasz Bóg ; on stanowi gdy chce Rzymu losy. 
Widzę twy córkę! płacze* drze szaty» rwie włosy J 
Krzyk m atki, wrzawa dzikie, rozlega się rzeszy, 
Kto wie? z jaky Icyli pomocy wam śpieszy?

SC E N A  IV . i  O ST A T N IA .

N U M I T O R Y A *  W I R G I N I J Ą *  A P P I J U S Z *  W I R *  
G I N I J U S Z ,  M A R E K *  LU D , Ł I K T O R O W I E  * 

Ż O Ł N I E R Z E *  

N U M I T O R Y A .

O ?,drado!
K I L K U  Z Ł t t D t f .

Dniu okropny!

N U M I T O R Y A .

O przeczucia wieszcze 5



W I К G I N I J  А.

O ycze ! żyiesz ? przynajmniej ty ś  mi został leszcze , 
I c y l i . . • j u ż . . .

W I R G I N I J U S Z .

I c y li .  • . Gdzież on jest ? 

N U M I T O R Y A .
Nie żyje;

W I R G I N I J U S Z .

0  Bogowie ! co słyszę-

A P P I J U S Z .

C z y je ż  ręce , czyje t 
Broniąc R z y m u  » zło cz y iicy  śm iały stracić głowę , 
N ie  czekając aż prawo , skaże go surowe ?

N U M I T  O R Y A .

Udajesz i żeś do tego zd rayco nie n a le ż a ł?
W  męzstwie swem u f n y  z nami I c y l i  tu bieżał 9 

G d y  z ty c h ,  k tó ry c h  swej sadził poświęconych sprawie,  
N a g le  wielu nań wpada w  grożącej postawie , 
P om iędzy nimi Arons , Fanstus 1 Cesoni ,
1  wielu i n n y c h ;  w s z y s c y  biory się do b ro n i,  

W s z y s c y  k r z y c z y ,  t y ś  z d r a jc a ,  ledwo to w y r z e k li  » 
J a k  g d y b y  w r z ą c y  gniewem i w  pomście z a c iek li,  
D o b yw ają  pałaszów i cał$ sw§ zgrają»
N a  samego I c y la  razem napadają,
N a  to im nasz waleczny mieczem odpowiada ,
Jeden odpiera w szystkich. A r o n s  p ie rw sz y  p a d a ;
P o nim ci k tó rz y  bliżej waża się nacierać,

N i e  z r ó w n y m  walczą męstwem i musza um ierać,  
Najpodlejsi do ludu wołają w  tej chw ili  :
I c y l i  zd ra jc a!  królem chce zostać l c y l i l  
L e d w o  te słowa pędem gromu doleciały ,
Gromadzi się , b u rz y  się , grożi mu lud c a ł y ,

Tysiąc mieczów. « • nie mogła już go śmierć omingc.
50



w i r g i n i i u s z .

T a k ^ ż  śmiercią m^ż taki powinien b y ł  zginać !

N U M I T O R Y A .
P o i ł y  miecz pr?eniewierców dosiądź go nie z d o ł a ł , 
W ł a s n y m  w  swa pierś u god ził,  i konając w o ł a ł ,  
„ N i e ,  jam niechciał p a n o w ać, a nim służyć z d o l n y ,  
„ Z o s t a w i a m  p r z y k ła d  żonie i umieram w o ln y ,

W I R G I N I J Ą .

Rozum iałam  cig. T r z y k r o ć  tw a  ręka omdlała , 
W r a ż o n y  w  pierś t w ^  sztylet  żonie w s k a z y w a ła  , 
Eiegłarn go porwać , lecz lud. . . tak wigc twoja żona »
0  mgźu drogi* . . z toba dot^d niezłaczona !

N U M I T O R Y A .

L u I  ja od ta k  strasznego oderw ał widoku ,
1  oduinarła prawie tu p rz yciągn ął w  tłoku.

W I R G I N I J U S Z .

P ad ł I c y l i ,  Appijusz panuje R z y m ia n ie !
a p p i j u s z .

I c y l i  znał swe zbrodnie i sk arał  »ig za nie ,
W łasnem  on i wspólników swoich padł żelazem ;
Sćjd ich , i  sad sumienia potgpił go razem ,
Choó nie ż y ł  ja k  R z y m ia n in ,  jak R zym ianin z g i n a ł ,  
Z g o n  na jaki z a s ł u ż y ł ,  k ilk ak roć  go m i n ą ł :
W idząc z jakim  ku niemu byliście zapałem , 
P rzym u szo n y go karać , dot^d niekarałem ,

T e r a z  czem b y ł  w  isto c ie ,  któż sig nieprzekona, 
Z a c z ą ł  działać I c y l i  i spada zasło na,
G d y b y  go na śmierć skazał b y ł  sad mój su r o w y  , 
Ы п іе tyra n e m  bu rzliw e n a z w a ł y b y  g ł o w y  ,
Dzioiaj go śmierci godn ym  uznali spólnicy.

W I R G I N I J U S Z .
K o go ? chcesz zwieść i* k tóż nie wie twojej t a je m n i c y ?  

Sprawca tej poiłej z e m s t y , komuż jest u k r y t y  ?



P rzez twoich i dla ciebie Icyli  za b ity  9
T e r a z  w  zbrodniczej sprawie postąpisz zuchwałej 9
W y g r a łe ś  ja w  p o ło w ie ,  śmiało kończ jy  dalej,
Ogłoś w y r o k  , lecz na cóż o w y r o k  się pytać  ?
Z  t y c h  wojsk z drżącego Rzymu, nie możnaż go czytaćś*

A p p i  u  s z .

Przeniewierco ! z łotrami śm iaw szy spiski czyn ić  , 
J e ś l i ś ,  na nich się za w ió d ł,  mnież o to chcesz w i n i ć ?  
Z d r a j c y  zdradzili zdrajców , i kogoż to dziwi ? 
R z y m ia n ie !  do was mówię , Rzym ianie praw dziw i ! 

W idzicie te woysk h u fce ;  jam tu je zgrom adził,  
N a jw y ż s z e j  woli w aszej,  k tó żb y śmiał tu p r z e c z y ć ?  
№ e j a  pewnie, lecz chcąc R z y m *  chcyc was nbeśpieczyć» 
U żyję  wojsk i garstkę rokoszan ukarzę »
Z  Icylem  w szyscyż  padli zd ra jc y  i zbrodniarze ?
N ie w s z y s c y  ; wiem kto zo sta ł : niech drzy,. hej! lik to ry*  
W irginiju sza  swemi otoczcie t o p o r y !
W  z ł y m  on zamyśle przyszedł. —  JMiech swa rzecz wy**, 

w odzi ,

A l e  pole do g w a łtó w  niech mu się zagrodzi*

. ' W I R G I N I J Ą *

A ch ! ojciec m ój! o nieba !

N U M I T O R Y A .
*

I  t y ż  śmiesz tyranie ,
O ludu !

W I R G I N I J U S Z ,

P raw da zdrajca ja jestem R zym ianie %
Bom  ojciec W irg in ii  ; zdrajca b y ł  I c y l i  ,
Bo jćj myż ;  i za zdrajców będa uchodzili*
W s z y s c y  k t ó r z y  z was t y lk o  będy mieć odwagę *
!Nie w y d a w a ć  mu córek i żon na zniewagę,
Jeszczeż jego zbrodniczej nie wierzycie chuci ?



Z  waszegoż otrętwienia nic was nie ocuci ?
N iew in n y  # niech ja  ginę sam śmiercią n iew in n ych  *
Z  Ic ylim  z Sy kcyuszem i z tysiącem in n y c h  ,
W a s z  obroriea niech p r z y  was k r w ią  sw$ plac ten zleje, 
A l e  niech córki mojej honór ocaleje;
JNad samę śmierć straszniejsza czeka jej zniewaga ,
O  nia d r ż y ,  o nia ty lk o  jej ojciec was b ł a g a ,
Za nia te łzy wylewa.

N U M I T O R Y A .

I  na te ł z y  nasze ? 
Sucheż sa wasze o cz y  , zimneż serca wasze i*
Ojcowie! los nasz widząc o siebie nie drżycie. . .
W y  więc matki. . . w  was może głos m ó y litość wznieci.  
A a h  ! w y  same prawdziwie kochacie swe dzieci ,
Co w swem łonie poczęte, swa piersią k a r m ic ie ,
A c h  jakże rzeoz okropna dziś im daw ać ż y c i e !
G d y  ich honor ocalon i wasz bydź nie może ,
A c h  w  łonie rodzących się , raczej topcie noże,

A P P I J U S Z .

Słyszycie 33 , widzicie m atki przywiązanie !
Z e  to nie matka , k tó r y ż  w ^ tp i  z was Rzymianie.  
Poznajcie więc błyd męża i jej podstęp niecny ,
W y  chc.iejiście i słusznie b y  sam b y ł  obecny.
Jest.  L e c z  jegoż przytomność zabronić mi zdoła , 
W y d a ć  w y r o k  * o k t ó r y  sprawiedliwość woła ? 
Osobnom świadka p y t a ł  każdego i stronę ,
W s z y s c y  są zgod ni, w szystko jasno dowiedzione,
Z a  M ark iem  p r a w o ,  s łuszn ość,  o c z y w isto ść ,  m ó w i ,  
Przysięgam  to na niebo, przysięgam R z y m o w i.
Już taż sama kobieta , ta matka nieprawa , 
Sumieniem , dowodami, widocznością prawa 
■Nagigta , zawstydzona, przekonana* w duszy,



Szuka tylko czy buntu za soba niewzruszy.
Z  oczu biednego starca , zdejmować zasłonę ,
Co mniema , że swe dziecie traci ulubione.
Zal m i, lecz muszę spełnić tę powinność moję , 
M arku! sad Wirginij^ ogłasza za twoję. ,
Groźba ani wzgląd żaden ni£ mógł na mnie sprawić*
Żebym cię niewolnicy twojej miał pozbawić.

N U M I T O R Y A .

Ach! czyż podobny wyrok śmiał wydać kto w święcie, 
R zy m ian ie !... wy mnie nawet i słuchać niechcecie.

ЛѴ I  R G I  N I  J A.

Matko ! ojciec orężem strzeżony dokoła ,
Nic już dla córki s*wojej uczynić niezdoła.
Zaledwie może mówić . .. niestety ! daremnie,
M asz, przyrzekłaś, daj sztylet, lub utop go we mnie. 
Padł maż! jeszczeż i sława będzie mi wydarta?

w  I R Q l  N I J  U S Z.

O trzodo niewolników ludźmi być niewarta !
Jeden człowiek wam wszystkim tyleż wraził trw ogi, 
Niedbacież już 9 dzieci , o sławę t o Bogi.
0  nic zgoła , tak bardzoż wam jest miłe życie ? 
Słyszę głuche mruczenia , czemuż nie walczycie ?
Nie macież duszy w ciele , ni żelaza w ręku , 
Rzymianie! nie czujecież Rzymianina jęku?
Niestety ! i wam kiedyś ześl$ gniewy Boże,
Równy memu , lub gorszy los jeśli być może. 
W ydarłszy wam następnie tyran ośmielony ,
Majątek , wolność , oręż i dzieci i żony ;
Wydrze (już niecenione w ówcza s od nikogo)
1 ż y c i e , k tQ r e  d z iś  w a s  k o s z tu je  t a k  d r o g o .



A p p i j u s z .

Szem rał R z y m ,  p r a w d a ,  szemrał przeciw twojej mo*  
w i e ,

Ju ż  m ilczy. Hej ! natychm iast wróćcie liktorowie. 
Niewolnicę jej Panu ! niech m atka fałszyw a ,
Bogów i R z y m ia n  k rzyk iem  buntowniczym  w z y w a .  
W y r w i j c i e  nie jej córkę z łona tej kobiety.

N U M I T O R Y A  

Zabijecie mnie w przód y. . .

W I R G I N I J Ą .

O m a t k o !

K IL K U  Z LUD U.
N ie s t e t y *

W I R G I N I J U S Z .

B łag am  cię Appijuszu! każ w strz y m a ć  się c h w ilę !
Ja m  j,| chował jak ojciec, jam  kochał jy  ty le .
"Wi>c j  niż siebie. Z  żona ja  nie b yłem  w  zmowie ,
O zdradzie ja m  nie wiedział.

N U M I T O R Y A .  

x v Co słyszę ? Bogowie !

T y ż  sam do tego stopnia znieważasz sw y  żonę ?

W I R G I N I J Ą .

O jcze! i twojeż serce już dla mnie zmienione,
Sćjdzisz mnie już nie tw o jy?  t y  sam ? . ; • nieszczęśliwa!

W I R G I N I J U S Z .

C z y j ą  bydź sadzę , zw iązków  to naszych nie z r y w a  , 
Z a w s z e  :ak córkę o cie c  w  mem cię sercu mieszczę,  
Za w *ze  kocham. Pozwól mi sędzio ten r a z  jeszcze , 
Ostatni raz  do mego przycisnąć jy łona ,
P o zw ó l , nim bidzie dla mnie na zawsze stracona* 
Opuściła tnię duma wśród cierpień i trw o gi ,

Czczę tobie władzg ludu, В г у щ , prawa * Bogi*



/ile  mogęź w  momencie znaleść dosyć s i ł y  #
Wyfcuć się z uczuć , które mię o:cem c z y n iły .
K tó r e  b y ł y  lat t y l e  mojem szczęściem całem ?

A P P I J U S Z .

N ie  s^ d ź,  aby me serce było  ta k  stw a rd n ia łe m !  
Ja ż b y m  wziąć mógł za zbrodnia dawne p rz yw iąza n ie ,  
Pozw alam  ci t y c h  uczuć , nawet ich nie gan ę. 
W s z e d łe ś  w  siebie, twój smutek w ynu rzasz mi skromnie.  
X tak m ówisz jak mówić powinieneś do mnie ; 
Równie ci jak powinien A p p i  usz odpowie :
Jesteś wolnym . N a  miejsca wróćcie liktorowie.

W I R G I N I J U S Z .

Z b liż  się o córko moja \ , . . Jeszcze z uniesieniem , 
R a z . . . jeden raz . . . tem drogiem zowię cię imieniem# 
O ib:erz ostatni duwód p rzyw iązania  ojca ,

W olność i śmierć.

W I R G I N I J Ą .

T y ś  ojciec mój !

A P P I J U S Z .

T y ś  jest zabójca.
Liktorowie! . . . niech zaraz.

N U M I T O R Y A .

O c ó r k o ! o nieba ! . . .

JE D E N  Z LUDU.

R z y m ia n ie !  jeszczeż więcej w am  dowodów t r z e b a ?

W I R G I N I J U S Z .

Przez jej krew czysty  , przez ten ojca sztylet srogi f 
M ścić  s^ę jej poprzysięgam  w a m  piekielne Bogi !

W IE L U  z  l u d u .

M ś c ijm y  się * k rew  ta woła g ł o w y  Appijusza >
On jest tyran !



^ ; I  R  G I N I  J  U s z .

Dopiero was litość porusza ! 
Wróciż-sjej życie? wstrzymaż tg krew która pły nie t 

L U D  C A Ł Y .

T yran  Appijusz ! tyran ! niech ginie ! niech ginie!
A P P I J U S Z .

Córkobójca , buntownik sam godzien umierać.
W I R G I N I J U S Z .

Idźcie 'Rzymianie , idźcie zemstę ojca wspierać! 
Oswobodźmy Rzym , śmiercią pierwszego z tyranów, 

(Wirp-; «z na czele ludu zaczyna bój z liktorami i  
albami ЛIppijusza.

A P P I J U S Z .

Nim ja padnę , wprzód padng głowy rokośzanów ! 
Żołnierze walczcie! gromcie tę zgraję nikczemny , 
Kzym u, praw, Bogów swoich, brońcie razem ze miig* 

W I R G I N I J U S Z ,

Żołnierze! wy przeciw nam? w y za tyranami!
Tu Rzym , tu lud , tu wódz wasz !

Ż O Ł N I E R Z E .

I my i my 7, wam i! 
(słychać do koła wielki krzyk i szczęk or%iy)% 

a p p i j u s z . {za zasłoną.)
Zdradzacie mnie ?

JED EN  Z ŻOŁNIERZY.

Tyś zdradził Rzym, giń, giń tyranie. 
W I R G I N I J U S Z .

Padł, Zemszczona niewinność. Wolniśmy Rzymianie*

К  P  N I E  C.










